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II Z  jazd PZPR Jednomyślnie przyjqł 

uchwałę, wraz z poprawkami złożonymi 

przez Komisję, o zadaniach rozwoju rolnic­

twa w latach 1954 — 1955 i o zapewnieniu 

niezbędnych środków dla wzrostu produkcji 

rolniczej.
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II Zjazd PZPR zatwierdził Jednomyślnie 

Statut Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­

czej w brzmieniu przedstawionym przez Ko­

misję Statutowq wraz z poprawkami zgło­

szonymi przez Komisję.

ŻYWA PRAWDA II ZJAZDU DOTRZE DO NAJDALSZYCH ZAKĄTKÓW NASZEGO KRAJU
Ugromną rolę w walce o urodzaj ma do spełnienia

p io n iersk i ru c li m łodzieży\
kierujący na wieś najlepszych z młodego pokolenia

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR toru. Jakuba Bermana
Towarzysze Delegaci.
Zadaniem I I  Z jazdu naszej 

Partii jest obecnie tak ie  ukszta ł­
towanie S tatutu, aby odpowia­
dał rosnącej dojrzałości po litycz­
nej p a rtii i stał się pomocą dla 
każdego członka p a rtii w rea li­
zacji je j wskazań.

Sensem naszego Zjazdu — 
Jest zrealizowanie zw rotu w na­
szej polityce gospodarczej, w u- 
staw ieniu i formach naszej pra­
cy po litycznej w k ie runku  w ie l­
k ie j koncentracji sił i środków 
celem podciągnięcia pozostające- 
Eo znacznie w ty le  gospodarczo 
1 po lityczn ie rolnego odcinka na­
szego fron tu , celem znacznego 
Wzmocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Tw arda i konsekwentna re a li­
zacja przełomu na tym  odcinku 
.iest kluczem do osiągnięcia 
głównego zadania obecnego o- 
kresu: przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej najszerszych mas 
pracujących.

Osiągnęliśmy już. rzecz niem a­
łą: m iliony  ludzi w Polsce żyją 
naszym Zjazdem, w yrażają peł­
ną zgodę z jego konkre tnym  
Programem działania, w ierzą, że 
dzięki rea lizacji uchwał II Z jaz­
du uzyska się dobre rezu lta ty  i 
stopniowo lepie j się u nas bę­
dzie żyło człow iekow i pracy. 
U ją ł tę postawę w  k ilk u  słowach i 
" 'a rszaw sk i ko le jarz: „w s z y s t- ; 
ktego od razu nie da się zrobić. 
n 'e ja  jestem pewny, że będą 
dobre rezu lta ty“ . Plany nasze; 
Kfi ca łkow icie  realne, ale co zde-i 
cyduje o ich powodzeniu lub nie- j 
Powodzeniu?

Zdecyduje o tym  fakt, czy u- 
cuchamiając wszystkie rozpo- • 
rz.ąri/.alne bodźce na tury matę- | 
fia ln e j, po litycznej i m ora lne j 
P otra fim y bardzo w ydatn ie  | 
zwiększyć aktywność p rodukcy j- j 
Pą i polityczną w ie lu  m ilionów  
ludzi — robo tn ików  przemysło­
wych, chłopów Ind yw id ua l­
nych. spółdzielców, pracow ni­
ków  PGR-ów, agronomów i zoo­
techników, uczonych i pisarzy 
badanie jest o lbrzym ie. Nie 
szczędzimy też środków m ate­
ria lnych , aby je  wykonać.

P am ię tam y rów nocześn ie , że 
bodźce m a te r ia ln e  osiąga ją  sw ó j

w  pe łne j m ie rze  ty lk o  w tedy, 
kiedy w . parze z m m i d z ia ła ją  
bodźce po lityczne .

S z c z e g ó ln i u ru ch o m ie n ie  re- 
Zer\v tk w ią c y c h  w  ch ło p sk ie j 
Eospodarce d ro b n o to w a ro w e j 
W ymaga za rów no  bezpośrednich 
bodźców m a te r ia ln y c h  ja k o  też 
Piocnego p rze c iw d z ia ła n ia  w p ły ­
w om  k u ła c k im , tak to w ne g o . 
C ierp liw ego a zarazem  w y trw a ­
n o  o d d z ia ły w a n ia  na ch łopa 

n^slo i ś redn io ro lnego , w  sensie 
zm nie jszen ia  jego ch w ie jn o śc i i 
na d m ie rn e j w ra ż liw o ś c i na 
W szelakie w e rs je  i sy tu a c je  po­
e tyczne, ry n k o w e  i a tm osfe rycz- 
ne- w  sensie um ocn ien ia  jego 
Zaufania i w ię z i z k lasą  robo t-
hicz.ą.

Czego dokonaliśm y pod tym  
Względem w kilkum iesięcznym  
^kresie między IX  Plenum a
U Zjazdem?

Czego d o ko na liśm y  pod w zg lę - 
ciem gospodarczym ?

Tow. J. Berman na trybun ie Zjazdu.
Foto Nowosielski

S tw orzy liśm y szereg poważ­
nych bodźców m ateria lnych dla 
rozwoju p rodukcji zbóż, ka r­
to fli,  hodow li, k u ltu r  technicz­
nych.

Czego dokonaliśm y pod wzglę­
dem polityczno - organizacyj­
nym?

P rzy ję liśm y do p a r t i i ponad 
17 tysięcy chłopów. Założyliśm y 
grupy pa rty jne  w z górą 2.000 
wsi, które dotąd stanow iły „b ia ­
łe p lam y“ . ZM P wzrósł na wsi 
o 76 tysięcy członków. Tysiące 
m łodych chłopów zgłosiło się do 
ZM P ju ż  w czasie trw an ia  Z jaz­
du.

Założyliśm y w tym  okresie 772 
nowe spółdzielnie produkcyjne, 
z tego już  w  czasie trw an ia  
Zjazdu 68.

Wzmógł się n iew ą tp liw ie  ruch 
łączności miasta ze wsią. Rośnie 
kolportaż naszej prasy na wsi, 
wzmaga się aktywność k u ltu ­
ralna wsi, je j zainteresowanie 
dla wiedzy agrotechnicznej. Za­
rysowały się pierwsze objawy 
przełomu wśród chłopstwa in ­
dyw idualnego w k ie runku  pę­
du do wzmożenia produkcji.

To wszystko prawda, ale czy 
bilans tych osiągnięć można 
uznać za wystarczający?

W żadnym razie nie. Takie 
tempo umacniania naszych po­
zycji na wsi nie jest zadowala­

jące 1 z tak im  tempem nie chce­
my i nie możemy się pogodzić.

Każdy z obecnych na sali de­
legatów na nasz Zjazd chyba 
przyzna, że pewier, nadm iar de- 
k laratywności w dotychczasowej 
dyskusji zjazdowej raczej zasło­
n ił istniejące w terenie realne 
osiągnięcia, tym  n iem niej nie 
będzie mógł zaprzeczyć temu, że 
prawdziwego przełomu w pracy 
wciąż jeszcze nie ma, że prze­
łom musi byc dopiero dokonany 
po Zjeżdzie, na fa li rea lizacji 
uchwał zjazdowych.

Co więc należy robić, aby 
przełomu dokonać, aby szybciej 
się posuwać naprzód?

Trzeba tw ardo i nieugięcie 
realizować wskazania Zjazdu.

Trzeba twardo 1 bezlitośnie 
tępić puste gadulstwo, in flac ję  
bezpłodnych zebrań 1 pilnować 
rea lizacji dyrek tyw  partii.

Trzeba wzmóc naszą a g ita c ji 
1 skończyć ze złym zwyczajem 
om ijan ia  ostrych kantów w pro­
pagandzie. Trzeba opanować 
n ie ła twą sztukę zwięzłego i ści­
słego form ułow ania dy rek tyw  i 
walczyć z szablonem i uczyć sa­
modzielnego wyciągania w n io ­
sków, konfrontow ania dyrek tyw  
i  faktam i. Trzeba nasze dyrek­
tyw y opierać na głębokim , w n i­
k liw y m  poznaniu faktów  i to 
konkretnych fak tów  z danej

dziedziny I danego terenu. Trze­
ba kontro lować realizację w te­
renie tych dyrektyw .

Trzeba ośmielać oddolną k ry - 
. tykę i sprzyjać je j konkretn ie, 
tj. przez wyciąganie z n ie j w n io ­
sków rzeczowych i personalnych 

; Chodzi leż o sam okiytyke, ale 
nie o form alną sam okrytykę, 

i lecz połączoną z konkre tnym i 
tw órczym i w n ioskam i dla prze- 

1 łam ania stw ierdzonych zanied- 
bań i błędów.

Nie da się tego wszystkiego 
osiągnąć natychm iast i za je d ­
nym zamachem, ale o to w arto  

j się bić i nasz ak tyw  zdolny jest 
te zadania wykonać. Trzeba jed­
nak usuwać wszelkie przeszko- 
dy.

Pewno, że potrzebne i to bar­
dzo potrzebne nam są stare do­
świadczone. teoretycznie „pod­
kute " kadry, ale pod w a run ­
kiem. że uczą się nowych w y­
magań. że uczą się technik i w 
dziedzinie ich działalności, że 
nie m ają pogardy do p ra k tyk i 
i szczegółów i um ieją łączyć te­
orię z praktyką.

R utyn ia rstw o stało się w te­
renie u nas w w ie lu  dziadzi 
nach ciężką chorobą, k tóra c ią­
ży ja k  kula u nogi.

Czy aby nie w arto  poprzesu- 
wać ru tyn ia rzy , którzy nie u- 
m ieją się przekształcić, z zasie­
działych m iejsc i otworzyć 
śm ielej drogę m łodym , rosną­
cym. prężnym kadrom? Trzeba 
tę drogę otworzyć —- śm ielej i 
szerzej.

Czy nie da to trwalszych 1 
głębszych skutków  w usuwaniu 
błędów i słabości w pracy?

, Nie jest przypadkiem , że w y ­
k u w a ją c  p'zed partią  tak w ie l­
kie, przełomowe zadania 11 
Zjazd wprowadza równocześnie 
szereg zmian i poprawek do Sta­
tu tu  P artii, czyniąc zeń jeszcze 
ostrzejszy instrum ent w ychow y­
wania i ubojaw ian ia członków 
partii. Sens tych zmian — to 
wzmocnienie kolegialności, to 
pełne poczucie odpowiedzialno­
ści za całokształt pracy. Aby 
sprostać swym zadaniom każdy 
członek p a rtii musi mieć poczu­
cie odpowiedzialności za całość 
naszej gospodarki, musi rozu­
mieć ścisły związek, ja k i zacho-

I dzi między w a lką  o szybszy 
; wzrost stopy życiowej a walka 
! o wykonanie planu produkcy j­
nego w jego warsztacie pracy, 
o wzrost p rodukc ji zbożowej i 
hodowli, o lepszą gospodarkę w 
PGR-ach. o wzrost liczby człon­
ków pa rtii na wsi. o wzrost licz­
by spółdzielń produkcyjnych.

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, że tak w ie lk ich  zadań, jak ie  
wysuwa nasz II  Zjazd nie po­
dobna zrealizować wyłącznie 
siłam i ak tyw u  party jnego i
członków partii.

Realizacja zadań o tak im  za­
sięgu wymaga rozkołysania ru ­
chu ogólnonarodowego.

Jakie są części składowe tego 
ruchu ogólnonarodowego o osią­
gnięcie przełomu w ro ln ic tw ie , 
o wydatny wzrost p rodukcji a r­
tyku łó w  szerokiego spożycia, o 
szybszy wzrost stopy życiowej 
ludzi pracy?

Osią tego ruchu ogólnonaro­
dowego jest nasza partia, . je j 
masowe transm isje na wsi i w 
mieście i je j sojusznik — ZSL. 
Ta arm ia Uczy m ilion y  żołnie­
rzy.

i ‘dną 7 dźw ign i tego ruchu 
ogólnonarodowego jest w ie lo­
krotn ie  wzmożony ruch łączno­
ści między miastem a wsią, łą ­
czności politycznej, p rodukcy j­
nej i ku ltu ra lne j. Trzon tego 
ruchu stanowią robotnicy, rea­
lizując k ierowniczą rolę klasy 
robotniczej w sojuszu robo tn i­
czo-chłopskim.

Obok robotn ików  w  tym  co­
raz szerszym ruchu uczestniczy 
in te ligencja  — pracownicy pań­
stwow i i lekarze, nauczyciele, 
oficerow ie i studenci, pisarze i 
artyści. Na ruchu tym  ciąży 
jeszcze niem ało szablonu i fo r­
malizmu. ale z każdym tygod­
niem treść jego, ja k  wskazuje 
doświadczenie Warszawy i Ło­
dzi, staje się bogatsza, form y 
bardziej urozmaicone i w ie lo­
stronne, oddzia ływanie — w 
sensie wymagania aktirwności 
samych chłopów — głębsze. Sze­
fostwo nad PO M -am i w okresie 
Przygotowań do siewni dało już 
cenne w yn ik i.

N iemałą rolę ma do spełnie­
nia w oparciu o wzory radziec- 

(Dokończenie na str. 2)

" ^ - c z ł o n k i n i  spółdzielni produkcyjne.! im. Arm<i Ludowej 
T ' >■ -  brakarka Zakładów Przemysłu Bawełnianego w  Andrychowie .
rM . tn  l  malorolna cl l ł °Vka 2 Karmowic, po w. Chrzanów  i j  Biczak -  członldni spół- 

- eh u  produkcy jne j im. K. Świerczewskiego w Szychowicach w  pow. H rnb iesww, rozma­
w ia ją  w czasie przerwy w  obradach. Foto Zyg. W dow iński (CAF)

Siódm y dzień obrad
16 marca w siódmym dnie obrad I!  Zjazdu Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej trwała nadal dyskusja nad referatem człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR Zenona Nowaka: „O zadaniach 
rozwoju rolnictwa w latach 1954 -  1955 I o zapewnieniu niezbęd­
nych środków do wzrostu produkcji rolniczej“.

Przewodniczy Władysław Matwin, redaktor naczelny „Trybuny 
Ludu“ .

P ierwszy mówca, Jerzy Pry­
ma — I sekretarz Warszaw- 
skiego Kom ite tu W ojewódzkie­
go PZPR stw ierdza, że woje­
wództwo warszawskie nie zao­
patru je  stolicy w dostateczną 
ilość płodów rolnych.

Przytaczając dane o wzroście 
— po IX  Plenum — szeregów 
pa rty jnych w woj. warszaw­
skim , zwłaszcza na wsi, I se­
kretarz Warszawskiego KW  
wskazuje na bardzo poważne 
słabości pracy pa rty jne j na 
wsi. — Cały nasz w ys iłek  obec­
ny — stw ierdza on — zmierza 
do zbliżenia kom ite tów  powiato­
wych i KW do podstawowych 
organizacji party jnych.

Augustyn Kwiatkowski, I se­
kretarz K om ite tu Powiatowego 
w M ogiln ie , woj. bydgoskie, 
zwraca uwagę na poważną ak­
tyw izację  polityczną i produk­
cyjną wsi po IX  Plenum KC. 
W yrazem tego jest m. n. fakt. 
iż chłop po raz pierwszy w szer­
szym gronie zaczął dyskutować 
nad podniesieniem produkcji, 
zwłaszcza w swoich gospodar­
stwach.

Nasz pow iat — m ów i I sekre­
tarz KP M ogilno — pow ita ł ' 
Zjazd zorganizowaniem setnej I 
spółdzielni p rodukcyjne j. A le 
błędem naszym — dodaje on — 
jest to, że zw róciliśm y uwagę j 
wyłącznie na organizowanie no- j 
wych spółdzielni, a zaniedbali- I 
śmy umacnianie spółdzielni już 
istniejących.

„Pracować będziemy nad sku­
pieniem wokół organizacji par­
ty jnych  jak najw iększej ilości 
ak tyw u bezpartyjnego, jak na j­
większej ilości przodujących 
chłopów, którzy po IX  Plenum 
ICC mocno zb liży li się do naszej s 
p a rtii“  — kończy Augustyn i 
K w ia tkow ski.

W itany oklaskam i zabiera i 
głos Hilary Chełchowskl, zastęp 
ca członka B iura Politycznego 
PZPR.

Franciszek Wachowicz — I se­
kretarz KW  PZPR w Szczecinie, i 
nawiązując do refera tu Zenona 
Nowaka, określa woj. szczeciń­
skie jako teren o dużych moż­
liwościach rozwoju hodowli 
bydła i ow iec: m ożliwości te 
jednak w ykorzystyw ane są o-

1 becnie zaledwie w około 49
proc.

Od w ielu miesięcy dysku tu je  
się bez w idocznych rezu lta tów  
sprawę zagospodarowania dużej 
pow ierzchni łąk nadodrzańskich. 
Sprawa ta nie ruszyła z m ie j­
sca wskutek braku decyzji m i­
n isterstw : R oln ictw a i PGR, 
które pow inny doprowadzić ją 
wreszcie do końca.

W iele uwagi poświęca m ów - 
| ca sprawie zwalczania w rog ie j 

działalności ku łack ie j, przeciw ­
staw ia jące j chłopów gospodaru­
jących in dyw idua ln ie  — człon­
kom spółdzielni p rodukcyjnych.

Szybciej
zagospodarowywać odłogi
— Bardzo is to tnym  i bardzo 

trudnym  zadaniem w walce o 
rozwój p rodukc ji ro ln icze j —■ 
stw ierdza następny mówca —• 
Eugeniusz Szyr, zastępca prze­
wodniczącego Państwowej Ko­
m is ji P lanowania Gospodarc/e- 
go — jest planowanie i zabez­
pieczenie wykonania planu w 
indyw idua lne j gospodarce chłop­
skie j Temu zagadnieniu poświę­
ca on główną część swego prze­
mówienia. K ry ty k u je  błędy po­
pełniane w tej dziedzinie przez 
M in is ters tw o Rolnictwa.

(dalszy ciąg na str. 2)

Do w alki o wzrost produkcji
o dobrobyt narodu!

‘ na da jący  maszyniści: Jan Polkowski — maszynista parowozowni K rakó w -C łóu na ,  Fr K o ­
k o w s k i  — maszynista parowozowni Poznań, Jan Kocot — zetempowiec, maszynista paro- 

n^owni Białogard, Fioman Leszczyna — maszynista parowozowni Stalinogród i Jan No- 
ak — maszynista parowozowni Tarnowskie Góry  —  podczas przerwy w  obradach Zjazdu.

Foto Zyg. W dow ińsk i (CAF)

„Spodziewam się, te Zjazd uchwa­
li  dużo dobrego. Przecież to, co par­
tia robi dla nas, jest bardzo dobre..."

Tak powiedział na dwa dni przed 
otwarciem Zjazdu w rozmowie z 
przedstawicielem redakcji miody ro­
botnik FSO na Żeraniu, tow. Józef 
Kędzior. Tow. Kędzior bardzo słusz­
nie widział kierunek obrad I I  Zjaz­
du naszej partii.

Zapewnienie szybkiego I znaczne­
go wzrostu poziomu życiowego mas 
pracujących — taka jest myśl prze­
wodnia obrad I I  Zjazdu, temu po­
święcone są wszystkie przemówie­
nia delegatów.

Podstawowym warunkiem wzrostu 
dobrobytu ludzi pracy w naszym 
kraju, jest na obecnym etapie 
wzrost produkcji artykułów ma­
sowego spożycia — przemyslo - 
wych i żywnościowych, a to jest nie­
możliwe bez znacznego I wszech­
stronnego wzrostu produkcji rolni­
ctwa, bez poważnego przyśpieszenia 
wzrostu produkcji roślinnej I hodo­
wlanej.

Zmobilizować wszystkie środki dla 
szybkiego wzrosiu produkcji żyw­
ności i surowców rolnych dla prze­
mysłu — oto kluczowa dziś sprawa 
w  pracy całej partii.

W swym referacie, wygłoszonym 
na I I  Zjeżdzie Partii, tow. Zenon 
Nowak, członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przedstawi! delegatom 
konkretne wytyczne walki o podnie­
sienie produkcji rolnej.

Podstawą i centralnym problemem 
rozwoju produkcji rolnictwa jako ca­
łości była i pozostaje u nas produk­
cja zbóż, gdyż od niej zależy należy­
te zaopatrzenie ludności w chleb I 
zapewnienie dostatecznej ilości pasz 
treściwych dla dalszego rozwoju ho­
dowli. Równocześnie jednak niedo­
stateczna ilość pogłowia, zwłaszcza

Pogłowia bydła, hamuje podnoszenie 
produkcji roślinnej. A więc obie te 
dziedziny są ściśle ze sobą związa­
ne. A więc musimy równocześnie 
podnosić plony zbóż i poziom hodow­
li bydła.

Zadania są bardzo wielkie, w  cią­
gu lat 1954 i 1955 musimy podnieść 
zbiory czterech zbóż do około 12 min. 
ton, w hodowli osiągnąć poziom ok. 
8 min. sztuk bydła, ok. 11 min. sztuk 
świń, blisko 4,5 min sztuk owiec, 
musimy uzyskiwać przeciętny roczny 
udój ok. 1800 I. mleka od jednej kro­
wy, zapewnić poważny rozwój upraw  
roślin przemysłowych i okopowych, 
warzywnictwa i sadownictwa.

Ażeby móc te trudne zadania wy­
konać, trzeba niezwłocznie zagospo- 

, darować zaniedbane dotąd, często 
najlepsze I najhardziej urodzajne 
gleby, trzeba wypowiedzieć zdecydo­
waną walkę ugorom i odłogom.

Ażeby móc te trudne zadania wy­
konać, trzeba — jak mówii tow. 
¡Nowak:

„ iś ć  z całą siłą, szerokim frontem  
na wszystkich odcinkach ro ln ic twu,  
trzeba wszechstronnie rozw ijać I n i ­
c ja tyw ę  i aktywność mas chłopskich, 
trzeba wydobyć  i uruchomić wszyst­
k ie rezerwy, tkwiące zarówno to 
mil ionach- indyw idua lnych  gospo­
da rs tw  chłopskich, ja k  w  spółdziel­
n iach p rodukcy jnych  i państw ow ych 
<gospodarstwach ro lnych".

O ogromie tych rezerw świadczy 
przytoczony przez tow. Nowaka przy­
kład Niedrzwicy i Strzyżewic — 
dwóch gromad tego samego lubel­
skiego powiatu, posiadających po­
dobne warunki glebowe. Dzięki lep­
szej, bardziej nowoczesnej gospodar­
ce Niedrzwica osiąga półtora do 
dwóch razy lepsze wyniki gospodar­
cze od Strzyżewic.

„ K a ż d e  w o j e w ó d z t w o  
I k a ż d y  p o w i a t  m a  
s w o j ą  N i e d r z w i c ę  i 
s w o j e  S t r z y ż e w i c e “ — 
powiedział tow. Nowak. Cóż więc 
należy czynić, by coraz więcej było 
Niedrzwic, a coraz mniej Strzyże­
wic?

Wieś otrzyma poważnie zwiększo­
ną pomoc od państwa: większe fun­
dusze na inwestycje, więcej mate­
riałów budowlanych, więcej maszyn 
rolniczych i nawozów. Jednak po to, 
aby pomoc ta dala zamierzone re­
zultaty, musi w parze z nią pójść 
szeroki rozwój inicjatywy mas chłop­
skich, wzrost ich świadomości i ak­
tywności.

„Upowszechnić p rzyk ład  takich  
Niedrzwic, nauczyć i pomóc chło­
pom każdej gromady gospodarować 
tak, jak  gospodarują chłopi na jlep­
szych gromad ich powia tu czy wo-  
jewództwa, a zarazem rozw ijać i  po­
suwać naprzód produkcję każdej 
Niedrzw icy, która n iewą tp l iw ie  może 
jeszcze niejedno zrobić znacznie le­
p ie j niż rob i to dotąd — oto w ie lk ie  
zadanie, które stoi przed nam i"  — 
stwierdzi! tow. Nowak.

Prowadzi do tego w pierwszym 
rzędzie konsekwentne zaznajamianie 
chłopów z prostymi, od dawna wy­
próbowanymi zabiegami agrotech­
nicznymi, wytrwałe zachęcanie Ich 
do stosowania tych zabiegów I sy­
stematyczne, konkretne pomaganie 
im w tym.

Rozwój produkcji rolniczej w na­
szych warunkach przebiega w zao­
strzającej się walce klasowej prze­
ciwko kułactwu — o dalsze umoc­
nienie sojuszu robotników i chłopów 
pracujących. Iść pewną, wypróbowa­
ną drogą do zwycięstwa w tej wal­
ce — to znaczy twórczo, umiejętnie

stosować trójjedyną formulę leninow­
ską:

mocno opierać się na biedocie, 
stale zacieśniać sojusz ze średitia- 
kiem, ani na chwilę nie przerywać  
w a lk i  z kułakiem.

Znaczy to otaczać biedotę wiejską 
stalą opieką, bronić jej przed wy­
zyskiem kułackim, udzielać jej wy­
datnej pomocy w maszynach, kredy­
tach, materiałach inwestycyjnych, 
nawozach sztucznych. Znaczy to po­
głębiać zaufanie chłopów średniorol­
nych do władzy ludowej, umacniać 
w nich przekonanie, że wielostron­
ny rozwój ich gospodarki, a zwłasz­
cza hodowli leży w ich własnym in­
teresie, w interesie całej naszej go­
spodarki. Znaczy to bezwzględnie 
zwalczać tendencje do jednakowego 
traktowania średniaka I kułaka, 
zwalczać zastępowanie uświadamia­
nia średniaka naciskiem administra­
cyjnym. Znaczy to stanowczo para­
liżować próby kułackiego szkodni­
ctwa, ograniczać możliwości wyzysku 
kułackiego, Izolować kułaka politycz­
nie, likwidować jego wpływ na 
średniaka.

Warunkiem pełnego wzrostu pro­
dukcji rolnej i całej gospodarki na­
rodowej jest socjalistyczna przebu­
dowa wsi, jest dalszy, szybki rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. Jednak 
jedynie słuszną drogą, po której 
chłop pracujący powinien przyjść do 
spółdzielni produkcyjnej, jest jego 
rosnące zaufanie do władzy ludowej, 
jego pełne przekonanie o wyższości 
gospodarki kolektywnej nad indywi­
dualną. Wynika stąd konieczność 
szerokiej i nieustannie pogłębianej 
pracy politycznej wśród chłopstwa 
pracującego, konieczność stałego roz­
szerzania takich form spójni gospo-

(dokończenie na str. 2)
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k le  — pdrandsB&i ruch  m łodzie­
ży. k ie ru ją cy  do PGR, PO M -ów, 
BjrSidaielni 1 państw ow ej służby 
ro lne j na wsi na jbardz ie j oSiar- 
ne 1 ideowe kad ry . Tą p io n ie r­
ską akcję w inna  spopularyzować 
nasza prasa. A  resorty  gospo­
darcze muszą przygotować od­
pow iednie w a ru n k i pracy i  ży­
cia tym  ludziom .

Coraz a k tyw n ie j w łącza się 
do akc ji nauczycie lstwo w ie j­
skie, w ykazu jąc dużą ofiarność 
w  pracy. O tym , ja k  w ie lk ie  
m ożliwości tk w ią  w  ruchu przo­
dow n ic tw a chłopskiego św iad­
czy fak t, że ruch przodcwmiików 
hodow ti o b ją ł ju ż  b lisko  pó ł m i­
liona gospodyń w ie jsk ich . A  ja ­
k ie  rezerwy tk w ią  jeszcze w  
ruchu m iezurinow ców , w  roz­
budow ie pó lek doświadczalnych 
p rzy  szkołach, chat-laboraton iów  
ifcp.

Jakże doniesie w y n ik i da je

na to, jaik on gospodaru je  —  do­
brze czy źle, s tarannie czy n ie ­
dbale —  pa trzy  ca ły  k ra j.

Chodzi o stworzenie takiego 
k lim a tu , aby załoga każdego 
PGR, każdego POM , członkowie 
spółdzielni p rodukcy jne j uważa­
l i  siebie za w ysun ię ty  posteru­
nek na froncie  w a lk i o  wyższe 
plony, o lepszą hodcnyile. A  prze­
cież w  gospodarce PGR-owskiiej 
są jeszcze u k ry te  w ie lk ie  re ­
zerw y wzrostu p lo n ó w  i  hodo­
w li.

O m aw iany ruch ogólnonaro­
dowy jest nieodłączny od sze­
ro k ie j ę>?ensywy ideologicznej.

A b y  wzmóc nasze oddzia ły­
w anie na chłopstwo, aby zw ię­
kszyć aktyw ność klasy robo tn i­
czej, aby zacieśnić naszą w spół­
pracę z Z S L trzeba rozbijać 
doszczętnie te o ry jk i agrary- 
styczne, oczyszczać g run t ze 
szczątków koncepcji luksem bur- 
gistoryskich, zwalczać fałszywe 
poglądy socjaldemokratyczne, 
demaskować najnowsze oszu-ju t  i  może dać jeszcze w łączę-, . . . . . . .

n ie  przedstawicrleSl nauk i agro- l . f wa im peria lis tyczne i neoh.t-
teehmicerej, studentów ¡e^ . 5kle..?_.n. l s5 m
ro ln iczych do tego rudhu ógp!.-
nonarodmcego !

Chodzi o stworzenie takiego

leżeniu ro ln ic tw a , demaskować 
straszaki i k łam stw a w rog ie j 
propagandy, na tem at przym u­
sowej ko lek tyw iza c ji, pokazu-

k lim a tu , sby każdy z fiłop  p ra - iąc naszą drogę pomocy mało* 
cu jący zdawał sobie sprawę, że I ro lnym  i  ś rednioro lnym  chło-

pom 1 rozw o ju  spółdzielczości 
.v oparciu o utw ierdzenie się w  
głowach i duszach chłopów po­
czucia wyższości spółdzielczości.

O fensywa ideologiczna rozw i­
ja  się na całym  froncie  i obej­
m uje naszą szkołę podstawową 
i średnią, ich program y i m e to ­
dy wychowawcze, obejm uje 
szkoły wyższe, co znalazło rów ­
nież w’yraz w  dyskusji na Zjeź- 
dzie.

A le  czy możemy uznać za za­
dowalającą aktywność ideolo­
giczną naszej w ie lk ie j 120-ty- 
sięcznej a rm ii m łodzieży stu­
denckiej? W ystarczy wskazać 
na bardzo skrom ny jeszcze, bo 
ty lk o  10 proc. w skaźn ik  je j u - 
pa rty jn ien ia .

Czyż nasza kadra naukowa, a 
w szczególności nasza młoda 
kadra naukowa, nie wymaga 
w iększej trosk i i op ieki, no­
wych fo rm  pracy ideologicznej?

Czyż nasz system dokształca­
nia kadr fachowych nie w ym a­
ga znacznej rozbudowy, w  
szczególności w  lam ach szkole­
nia zaocznego? W szystkie te za­
dania w in n y  byc zrealizowane 
jeszcze w  bieżącym roku.

Nasz m asowy ruch k u ltu ra l­
no - ośw iatow y może już w y ­
kazać się n iem a łym  dorobkiem  
ale czy nie ciążą jeszcze na nim

w p ły w y  m dle j, bezpłciowej o- 
światowości, ..ku ltu rn ic tw a “  bez 
estrza antyburżuazyjnego?

Dużej, w iększej n iż do tych­
czas pomocy oczekujem y w  o- 
bliczu nowych zadań od na­
szych pisarzy.

N ie chcemy an i lakierow anej, 
ani n ie lak ie row ane j ła tw izny. 
M am y dosyć nagich schema­
tów  i na tura listycznych rupieci.

Jakżeby się przydało użyć o- 
stre j i  z ja d liw e j b ron i p isar­
skie j przeciw  m ałym  i dużym 
drapieżcom i ob łudnikom , k tó ­
rzy grasują na naszej wsi.

Jakżeby pomogło nam w  w a l­
ce naśw ietlen ie mocnym re fle k ­
torem  p isarskim  nowych ludzi 
rasze.i wsi, pokonywujących 
w ahania i hartu jących się w  
walce, i naszych aktyw is tów  
robotniczych, ich n ie ła tw e j d ro ­
gi. ich niepowodzeń i zw y­
cięstw.

Żywa prawda I I  Z jazdu, je ­
go hasła dotrą do najdalszych 
zakątków  naszego k ra ju , prze­
n ikną do najgłębszych zaka­
m arków  ludzk ich  serc 1 um y­
słów.

I  to, co w ie lo k ro tn ie  pomno­
ży nasze s iły  to przeświadcze­
nie, że nie jesteśmy sami.

Siódmy dzień obrad

I  chciałoby się, żeby b liska 
i droga nam młodzież radziec­
ka, k tó ra  powędrowała do K a ­
zachstanu. aby zaorać m ilion y  
hekta rów  ziemi, żeby robotnicy 
M oskw y i Leningradu, K ijow a . 
Donbasu, M ińska i W ładyw o- 
sloku, żeby radzieccy uczeni i 
pisarze w iedzie li, że ich tw ó r­
cza praca jest d la  nas źródłem 
s iły  i oparcia.

Chciałoby się, żeby robotn icy 
Faryża i M ediolanu, chłop i sy­
cy lijscy  i  londyńscy dokerzy, 
m etalow cy ruh rscy i  japońscy 
stoczniowcy w iedz ie li, że p ra ­
cujem y dla  pokoju, że n a j­
gorętszym naszym pragnieniem  
jest, aby lep ie j się żyło czło­
w iekow i pracy, że cały nasz 
obóz jest dość czu jny i  dość 
s ilny, aby sparaliżować każdą 
prowokację wroga. W  n iew y­
czerpanych silach naszej • klasy 
robotniczej, chłopstwa i in te li­
gencji, w  solidarności m iędzy­
narodowej k lasy robotniczej, w 
rozmachu św iatowego ruchu j 
pokoju, w  potędze w ie lk iego o- 
bozu pokoju i socjalizm u, k tó ­
rego tw ie rdzą i sztandarem jest 
Zw iązek Radziecki, w idz im y rę­
ko jm ię  zwycięstwa w ie lk ie j, 
wspólnej sprawy, k tó re j służy 
I I  Z jazd naszej p a rtii.  (B u rz l i ­
we oklaski).

Rozwinięcie i pokierowanie szerokim ruchem agilaterskim 
studentów -  ważnym zadaniem organizacji ZMP

Z przemówienia członka Biura Politycznego KC PZPR — tom. Adama Rapackiego
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«prawach kształcenia i  wycho­
w yw a n ia  kaclr w  szko ln ic tw ie  
(Wyższym, a przede w szystk im  
k a d r  d la  ro ln ic tw a .

Zagadnienie pierwsze —  za- 
gcdTkiemie ilośc i kadr.

Rozwój szkodnictwa wyższego 
w  Polsce Ludow ej c h a ra k te ry  
żu ją  następujące c y fry  i  fak ty . 
Liczba w ydz ia łów  kształcących 
k a d ry  d la  ro ln ic tw a  wynosiła 
przed w o jn ą  8, w  roku  1947-48 
—  18, obecnie zaś 28. Skład k ia - 
ectwy m łodzieży wyższych stskół 
ro ln iczych u leg ł rów n ież  rady­
k a ln e j zm ianie, ja k  w  całym  
szko ln ic tw ie  wyższym. Szcze­
gół nie charakterystyczne są l i ­
czby, obrazujące w ie lkość zdo­
byczy pracującego chłopstwa w  
te j dziedzinie. W arto  je p rzy to ­
czyć, ponieważ są one jedno­
cześnie ilu s tra c ją  rezu lta tów , ja ­
k ie  przynosi p o lityka  sojuszu 
robotn iczo -  chłopskiego. L icz­
ba dzieci chłopów pracujących, 
s tud iu jących  neu-ki rolnicze, 
wzrosła  w  porów naniu z okre - 
ssm Polski obsaarnśczo - ka p i­
ta lis tyczne j b lisko  20-krotn ie  i 
zmacania, przekracza ogólną l i ­
czbę w szystkich studentów sakó! 
i  w ydz ia łów  ro ln iczych  w  reku 
na p rzyk ład  1937. Dzieci ch ło­
pów  pracujących, stud iu jące w 
samych ty lk o  szkołach wyższych 
o trzym a ły  w  poprzednim  roku 
akadem ickim  znacznie w ięcej 
stypendiów, nóż o trzym a li wszy­
scy studenci szkół wyżskych w  
Polsce przed w rześn iow e j.

Co da ł ro ln ic tw u  rozw ój 
wyższych szkół ro ln iczych w  
Polsce Ludowej?

W  ciągu 9-ciu la t wyższe 
szkoły rolnicze dę ły  ro ln ic tw u  
w ięcej absolwentów niż wyższe 
szko ln ic tw o  rolnicze w  Polsce 
obszarniozo - kap ita lis tyczne j w 
ciągu 20 lat. Absolwenci szkół 
P o lsk i Ludow ej stanow ią w ięc 
w iększą część kad r z wyższym 
wykształcen iem  ro ln iczym . A 
spoś-ód nich ogromna w ię k ­
szość — 80 proc. o trzym ała d y ­
p lom y ju ż  w  okresie p lanu 
6-:etn;;ego.

Czy to są rezu lta ty  zadowala­
jące? To nie są rezu lta ty  zado­
walające. Świadczy o tym  p ra k ­
ty k a  — d o tk liw y  b rak kad r 
wszystk ich podstawowych spe­
cja lności ro ln iczych. Świadczy o 
ty m  także porów nanie tempa 
rozw o ju  szko ln ic tw a  rolniczego

z rozw ojem  innych typó w  szkol­
n ic tw a wyższego. M in is te rs tw o 
Szko ln ic tw a Wyższego, M in i­
sterstwo R oln ic tw a, M in is te r­
stwo PGR-ów. Państwowa K o­
m isja P lanowania Gospodarcze­
go, zaniedbały sprawę kształce­
nia kadr d la  ro ln ic tw a . I  obec­
nie sku tk i tego zaniedbania w y ­
stępują d o tk liw ie  w  obliczu no­
w ych zadań w  ro ln ic tw ie .

Jak i jest wniosek? Trzeba 
możli w ie  szybko rozszerzyć szko­
lenie kad r d la  ro ln ic tw a .

Jeżeli chcemy dopomóc ro l­
n ic tw u  prędzej, to  możemy to 
zrobić: po pierwsze — podno­
sząc k w a lif ik a c je  kad r p r y  p ra ­
cy, a po drugie — urucham ia­
jąc krótsze od norm alnego szko­
lenia, półtoraroczne, dw u le tn ie  
kursy  podnoszenia k w a lif ik a c ji 
i p rze kw a lifiko w an ia  kadr, ja k  
np. kurs  p rze kw a lifiko w an ia  
techn ików  z przem ysłu na inży- 
n ieró w-meeh aniz a to r ów ro i ni c -
twa. D latego zw iększym y o o- 
koło 1/3 rekru tac ję  na zaoczne 
studia agronomiczne i  u rucha­
m iam y zaoczne stud ium  zoo­
techniczna.

D latego też um o ż liw im y nie­
długo inżynierom  pierwszego 
stopnia zw iązanym  bezpośred­
nio z produkcją  stud ia m ag i­
sterskie bez od ryw an ia  od p ra­
cy.

W  celu ■ złagodzenia ostrego 
braku kad r in żyn ie ry jn o  - eko­
nom icznych dla ro ln ic tw a  po­
wstanie w' reku bieżącym w 
Szkole G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego kurs na poziomie 
m agistersk im  dla absolwentów 
pierwszego stopnia w  ro ln ic tw ie , j

W szystkie te środki razem j 
w-zięte mogą doprowadzić do od­
rob ien ia  w  okresie planu 5-let- 
niego dotychczasowych zanied­
bań i przynieść w yraźn ie  odczu­
w a lną poprawę w  la tach n a j­
bliższych.

Dziś można powiedzieć, że 
m łodzież studencka stała się o- 
bok m łodzieży robotn icze j przo­
du jącym  oddziałem  m łodzieży 
po lskie j. Jest w  tym  dużo ro ­
bo ty o rg an izac ji p a rty jn y c h  i 
ZM P  na wyższych uczelniach. 
W ie lk ie  znaczenie d la  tych 
przeobrażeń m ia ł p rzyk ład  
Z w ią zku  Radzieckiego, nauk i 
radzieck ie j, je j rozm achu i  re­
w o lu cy jn ych  zdobyczy, p rzy ­
k ład  radzieckiego szkoln ic tw a 
wyższego.

Rzecz jasna, że postępy 1 
zm iany, k tó re  dokonały się w  
nauce, w  stosunku naukowców’ 
i  m łodzieży do pracy, w  w y n i­
kach nauczania, w  aktyw ności 
społecznej —  oznaczają n ie  co 
innego ja k  w zrost poziom u za­
wodowego 1 ideologicznego 
kadr, kształconych i  wych® - 
wanych przez wyższe szkoły. 
A le  to nam  nie może w ys ta r­
czyć.

Jak w yg ląda ta sprawa? 
Sprawa w yg ląda tak, że m y 
m am y kszta łc ić w  szkołach 
wyższych i  wychow yw ać kad ry  
nowej, socja listycznej in te li­
gencji. K szta łtow ać je j m a te ria - 
lis tyczny  św iatopogląd. A  ty m ­
czasem pozostałości bu rżuazy j- 
nej ideo log ii w  nauce i  w  na­
uczaniu są jeszcze poważny. W 
naukach społecznych i p rzy ro d ­
niczych m a te ria lizm  d ia le k tycz­
ny częściej się re fe ru je  i cytu je , 
n iż twórczo stosuje. M yś l m a rk ­
sistowską często się wypacza, 
wu lga ryzuje.

Zagadnienie kszta łtow an ia  
treśc i nauczania jest obecnie 
zagadnieniem  podstawowym . A  
kszta łtow ać treść nauczania 
można jedyn ie  w  oparciu  o ze­
społową pracę samych pracow - 
n ikó w  w  szkole wyższej. Po­
trzebny jest szeroki ruch p ra ­
cow n ików  na u k i w  walce o k ie ­
runek nauki, poziom i treść na­
uczania. Rozw inięcie takiego 
ruchu  jest zadaniem p a rty jn ych  
pro fesorów  i  asystentów.

Przechodzę do drugiego is to t­
nego zagadnienia w a lk i o w yż ­
szy, zawodowy i ideologiczny 
poziom — do sprawy metod nau­
czania.

To jest sprawa dużej wagi dla 
kszta łtowania naukowego św ia­
topoglądu. N ie można przeory- 
wać świadomości człowieka, nie 
wciągając do te j pracy samego 
człowieka. Jest to  jednocześnie 
sprawa dużej wagi dla zawo­
dowego przygotowania m łodzie­
ży. P rzygotowujem y kadry dla 
budow nictw a socjalistycznego i 
kom unistycznego w  Polsce, to 
znaczy m am y przygotowywać 
kadry twórców' — na receptach 
i fo rm ułkach nie wychowa się 
ludzi, k tó rzy  m ają nie ty lk o  
obsługiwać, ale rozw ijać  no­
woczesną. przodującą technikę i 
organizację, nie ty lk o  przeżu­
wać, ale tworzyć przodującą so­
c ja lis tyczną ku ltu rę . Trzeba z.

tego wyciągnąć w n iosk i w  pro­
gramach i w  planach- nauczania. 
I trzeba z tego wyciągnąć w n io ­
sk i w' pracy z młodzieżą i w  
pracy samej młodzieży. Chodzi 
o masoww powszechny ruch nau- 
koww i k u ltu ra ln y  wśród, m ło ­
dzieży studenckie j, o ruch głęb­
szego, twórczego opanowywania 
nauki. W  tym  celu trzeba dać 
m łodzieży w ięcej czasu i lepie j 
je j czas zorganizować. Jest tó 
spraw'a odciążenia m łodzieży od 
nadm iaru zajęć program owych, a 
także od nadm iaru źle przygo­
towanych zebrań. Trzeba z a ­
pewnić lepsze w a ru n k i dla nau­
k i i pracy k u ltu ra ln e j w  domach 
akadem ickich i uczelniach.

Konieczne jest w  tym  celu 
skoncentrowanie uwagi i w y s ił­
ków  ZM P  i p racow n ików  nauki 
pod po litycznym  k ie row n ic tw em  
organizacji, pa rty jnych  na w yż ­
szych. uczelniach.

Trzecie zagadnienie w a lk i o 
wyższy poziom ideologiczny 
m łodzieży, to zagadnienie pracy 
społecznej. M am y młodzież ak- 
tyw ną, pełną zapału, w  w ię k ­
szości bojową, gotową na w e­
zwanie pa rtii. Każda je j akcja 
w terenie pokazywała, ja k  ro ­
sła świadomość polityczna m ło ­
dzieży, ja k  zm ien ia li się w  o- 
czach nieraz ludzie, ja k  w y ra ­
sta ł now’y aktyw . Myślę, że te­
raz trzeba szerzej rzucić m ło ­
dzież na fro n t w a lk i o zada­
nia. w-ynikające z uchwal Z jaz­
du. Potrzebny jest nam szero­
k i ruch prelegencko - agita- 
to rsk i m łodzieży studenckiej. 
Przędę w szystkim  na wsi, ale i 
w  ramach fro n tu  narodowego i 
w  samych szkołach i w  domach 
akadem ickich. W ażnym zada­
niem  organ izacji ZM P -ow skie j 
pod k ie row n ic tw em  organ izacji 
pa rty jn e j jest przezwyciężenie 
kam panijności, systematyczne 
pogłębianie i w yzysk iw an ie  re­
zu lta tów  tego ruchu dla wycho- 
w'ania ideologicznego samej m ło ­
dzieży.

Na koniec parę słów’ o pomo­
cy I I  Z jazdu dla naszej pracy 
ideologiczne - wychowawczej z 
młodzieżą. Nasza m łodzież stu­
dencka wszystko zaw-dzięcza 
Polsce Ludow nj i jest z nią 
związana całą swoją przyszło­
ścią. porywa ją przyk ład bu­
dow n ic tw a kom unizm u * w  
Zw iązku Radzieckim . A le  ta 
m łodzież żyje na ziem i w  P o l­

sce, w  okresie prze jściowym  od 
kap ita lizm u do socjalizm u, w  
w arunkach w a lk i klasowej. Nie 
jest ona światopoglądowa jed­
no lita . Jakże poważna część tei 
m łodzieży, idąc do socjalizm u 
musi przezwyciężać nąw ar- 

j stw ienła burżuazyjne j ideologii 
! i przesądów’. A w róg s’ ara się 
| ciągnąć wstecz, nie gardzi żad­

nym i środkam i nawet na jbar- 
\ dziej skom prom itow anym i, W 
m iarę ponoszonych porażek co­
raz bardzie j ucieka się do dy­
w e rs ji ideologicznej. Przede 
wszystk im  do różnych . fo rm  
dyw ers ji idealistycznej pod pię­
knie brzm iącym i, za tru tym i ha­
słami. N ie łatw’o w  tych w a­
runkach odb ija  się w a lk a  k la - 
sowa w  świadomości bardzo 
w ie lu  m łodych ludzi i n ie­
uchronne są po drodze do nas 
sprzeczności, wahania, tarcia. 
Chodzi o to. żeby to rozum ieć,! 
w idnieć tę w a lkę  toczącą się w  

| ludziach i rozstrzygać ją  na na- 
| szą korzyść. A co tu ta j ma 
szczególne znaczenie? Szczegól­
ne znaczenie ma zrozumienie 
przez m łodzież porywającego, 
ludzkiego sensu budow’nictw 'a so­
cjalistycznego — to znaczy: po­
rywającego ludzkiego sensu 
swych w łasnych zadań, swej 
w łasnej potrzeby pracy. A  co o 
tym  m ów ią uchw a ły  Centralnego 
K om ite tu  KPZR, co m ów ią 
uchw a ły  IX  Plenum? Co za­
w iera  się w  zadaniach, k tó re  
om aw iam y na tym  Zjeździe? 
Chodzi o w zrost stopy życio­
wej. We wszystkich zada­
niach, k tó re  się na to główne 
zadanie składają, i  w  każdym  
z tych zadań z osobna zawiera 
się sprawa w a lk i c pokój, spra­
wa u trzym an ia  niepodległości, 
sprawa um ocnienia niepodle­
głości i granic k ra ju , sprawa 
umocnienia s ił naszego narodu, 
sprawa stworzenia wyższego 
punktu  w y jśc ia  d la  dalszego 
rozw oju budow nictw a soc ja li­
stycznego i w  mieście i na wsi.

Trzeba, żebyśmy, tow a rzy­
sze, przenosząc uchw a ły  Z jaz­
du do m łodzieży i  w  całej 
r.aszej pracy z rąłodzieźą um ie­
l i  ukazywać w  sposób tego god­
ny ten w łaśnie najważniejszy 
i najprostszy ludzki sens bu­
dow n ic tw a socjalistycznego, 
ludzk i sens pracy i w a lk i, że­
byśmy um ie li m łodzież do tej 
w a lk i przygotować, zapalić i 
porwać. (Burz l iwe oklaski).

(dokończenie ze str. 1)

Eugeniusz Szyr k ry ty k u je  po­
wolne tempo zagospodarowywa­
nia odłogów, zwłaszcza w  okrę­
gach PGR L u b lin  i Przem yśl; 
w szystkim  trudn ym  terenom 
trzeba pomóc w  zakresie s iły  ro ­
boczej i kadr kierowniczych. 
Należy — m ów i on — rozsze­
rzyć system ulg  dla chłopów za­
gospodarowujących odłogi, do­
starczyć im  trak to rów .

Podkreślając znaczenie w a lk i 
z chwastam i dla sprawy zw ięk­
szenia p ro du kc ji ro ln icze j, m ów ­
ca stw ierdza, że przepisy p raw ­
ne o organ izacji w a lk i z chwa­
stam i — „porosły  chw astam i“ .

O w ie lk im  awansie tysięcy 
młodzieży w ie jsk ie j i znacznej 
popraw ie m aterialnego położe­
n ia , m ałoro lnych i średn ioro l­
nych chłopów Lubelszczyzny 
w  w yn iku  p o lity k i in d u s tr ia li­
zacji naszego k ra ju  — m ów i 
Józef B uzińskl, sekretarz K W  
w  Lub lin ie .

Osiągnięcia ro ln ic tw a  w  woj. 
lube lsk im  — stw ierdza on — 
zostały w  pewnym  sensie za­
przepaszczone w sku tek przegięć 
i aw an tu rn ic tw a  politycznego 
przy organizow aniu spółdzielni 
p rodukcyjnych. W  dziesiątkach 
w ypadków  łamana była zasada 
dobrowolności. Podważone’- zo­
stały w  tym  w o jew ództw ie  n ie ­
które zasady sojuszu rob o tn i­
czo -  chłopskiego. Jednocześnie 
Józef B uziński stw ierdza, że 
uchwała S ekre ta ria tu  K om ite tu  
Centralnego w  spraw ie w ypa­
czeń w  pracy organizacji lu b e l­
sk ie j nie została dotychczas na­
leżycie przeniesiona do wszyst­
k ich organ izacji pa rty jnych , co 
zahamowało na pewien okres 
dalszy rozw ó j spółdzielczości 
p rodukcy jne j. P rzebłyskiem  po­
praw y nazywa mówca powsta­
nie czterech nowych spółdzielni 
w  ostatn im  czasie.

M ów iąc o środkach podnle- 
i sienią p ro du kc ji ro ln icze j na 
| Lubelszczyźnie. Józef Buziński 
I podkreśla możliwość zwiększe­

nia zbiorów  zbóż w  najb liższych 
dwóch latach o 200 tysięcy ton 
przez zagospodarowanie 29 ty ­
sięcy ha odłogów i odbudowę 
gospodarstw, na żyznej ziemi 
pow ia tów  Hrubieszów i Tom a­
szów. M ówca k ry ty k u je  przy 
tym  M in is te rs tw o Hand lu W e­
wnętrznego za to, że nie przy­
dz ie liło  dodatkowej ilości d re w ­
na. D la uruchom ien ia ogrom ­
nych rezerw p ro du kc ji ro lne j 
Lubelszczyzny potrzebna jest 
większa niż dotąd pomoc m in i­
s terstw : R o ln ic tw a  i PGR, Cen­
tralnego Zarządu POM i po­
szczególnych w ydz ia łów  K o m i­
tetu Centralnego PZPR.

Na sali rozlegają się oklaski, 
gdy zabiera glos Edm und 
Pszczółkowski, sekretarz KC 
PZPR.

Następnie zabiera głos, w ita ­
ny oklaskam i przez delegatów, 
Adam  Rapacki — członek B iu ­
ra Politycznego KC  PZPR. 
(Tekst przemówienia podajemy  
obok).

Przewodniczący M atwón ko ­
m un iku je , iż w  dyskus ji nad 
czw artym  punktem  porządku ob­
rad zabierało glos 15 mówców. 
Do Prezydium  w p łyną ł wniosek 
o zakończenie dyskusji. W gło­
sowaniu Z jazd jednom yśln ie 
p rzy jm u je  ten wniosek.

Przyjęcie
uchwały w sprawie 
rozwoju rolnictwa

Z kole i Mieczysław Jagielski
re feru je  sprawozdanie K om is ji, 
dotyczące p ro jek tu  uchw a ły I I  
Z jazdu Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej w  spraw ie 
zadań rozw oju ro ln ic tw a  w  la­
tach 1954— 1955 i zapewnienia 
niezbędnych środków d la  w zro ­
stu p ro du kc ji rolniczej.

Po rozpatrzeniu p ro je k tu  u- 
chw a ły  i  zgłoszonych wniosków. 
K om is ja  uw zględniła następują­
ce pop raw k i do p ro je k tu  u- 
chw ały:

P ierwsza popraw ka dotyczy 
tezy 11. K om is ja  proponuje w

[ zakończeniu te j tezy wstaw ić 
następujący podpunkt: „W  w y ­
datnie jszym  rozszerzeniu sieci 
placówek i urządzeń k u ltu ra l-

rozrwiijać spółdzielczośrf. bo m t-
komo tylko przez pogorszeni« 
w a run ków  by tu  chłopów modna 
ich  pchnąć do spółdzielczości.

nych: b ib lio tek, św ie tlic , k in  — 'D z ię k i czujności o rgan izacji
zwłaszcza objazdowych, rad io - 
foniizacji oraz w  upowszechoie- 
niiiu czyte ln ic tw a, rozw o ju  ama­
torskiego ruchu artystycznego i  
sportu“ .

Druga poprawka dotyczy roz­
dzia łu I I ,  tezy 1, p u n k t d, w  k tó ­
rym  K om isja  proponuje dodać 
po słowach: „M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu Rolnego i  Spożywczego“ , 
słowa: „M in is te rs tw a  Przemysłu 
Mięsnego i  M leczarskiego“ .

Trzecia popraw ka dotyczy 
rozdzia łu trzeciego, gdzie K o m i­
sja proponuje po punkcie 5 — 
w staw ić nowy p u n k t w  brzm ię* 
n iu : „W  celu ja k  najlepszego
w ykorzystan ia  g run tów  dopo­
móc chłopom m ało ro lnym  i 
średnioro lnym , k tó rzy  o to się 
zwrócą w  scaleniu g run tów  po­
łożonych w  nadm ierne j sza­
chownicy“ .

Czwarta popraw ka dotyczy” 
rozdzia łu piątego, tezy 6, gdzie 
K om is ja  proponuje dodać, po 
słowach „w a rsz ta ty  ruchom e“  
słowa „ i  środki łączności“ .

W im ien iu  K o m is ji M ieczy­
sław Jag ie lsk i proponuje I I  
Z jazdow i przy jęc ie  p ro je k tu  u - 
chw ały w raz z popraw kam i K o ­
m is ji.

Następuje głosoyzanie. I I  
Z jazd PZPR jednogłośnie p rz y j­
m uje uchwałę o zadaniach roz­
w o ju  ro ln ic tw a  w  latach 1954 —
1955 i  o zapewnieniu niezbęd­
nych środków  dla wzrostu p ro­
d u k c ji ro ln icze j, w raz z popraw ­
kam i złożonym i przez Kom isję.

Na sali —  d ługotrw a le , b u rz ­
liw e  oklaski.

Przedstawiciele bratnich  
partii Mongolii i Grecji 

w ita ją  Zjazd
D w aj przedstaw icie le bra tn ich  

p a r t i i,  wygłaszała następnie 
przem ówienia pow ita lne . Sekre­
tarz K om ite tu  Centralnego M on­
golskie j P a r t ii Ludowo - Rewo­
lucy jne j — Dugersurcn oraz 
członek, K om ite .u  Centralnego 
Kom unistycznej P a r t ii G rec ji —
Apostólos Grozos, wśród długo 
n iem ilknących ok lasków  prze­
kazują w  im ien iu  swych p a rtii 
braterskie, gorące pozdrowienia 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i je j Z jazdow i.

Szczególnie gorąco p rzy jm u ją  
zgromadzeni słowa Dugersure- 
na. gdy stw ierdza on, iż naród 
M ongo lii z radością śledzi suk­
cesy po lskich mas pracujących.

Delegaci m an ifes tu ją  na cześć 
jedności mas pracujących św ia­
ta, gdy Apostólos Grozos pod­
kreśla, iż naród grecki, pom i­
mo wzmagającego się te rro ru  
rodzim ych i  obcych w yzysk iw a­
czy, dołoży w szelkich s ił dla za­
chowania poko ju  i, n igdy nie 
będzie w a lczy ł przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu, i  k ra ­
jom  dem okracji ludow ej.

Po przerw ie  obiadowej obra­
dom Z jazdu przewodniczy I  se­
kre ta rz  K om ite tu  W arszaw skie­
go PZPR, Stanisław Pawlak.

Zjazd przechodzi do piątego 
punk tu  porządku obrad: „O  nie­
k tó rych  zadaniach organ izacyj­
nych i zm ianach w  Statucie 
P a r t ii“ . R e fe rat na ten tem at 
wygłasza serdecznie w itany  
przez delegatów Edw ard Ochab, 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR. (Referat F.dwarda Ocha­
ba podajemy na str. 3 i 4).

Po końcowych słowach Ed­
warda Ochaba, wyrażającego 
nieugiętą wo le całej p a r ti i — 
pracy ze zdwojona energią nad 
realizadla uchw a ł Z jazdu — na 
sali z ryw a ją  sie bu rz liw e , d łu ­
go n iem ilknące oklaski.

Wyższy poziom pracy 
politycznej dopomoże 

w dalszym podniesieniu 
stopy życiowej 

mas pracujących

Bo walki o wzrost produkcji
(dokończenie ze str. 1)

darrzej między miastem 1 wsią, któ­
re stanowią niejako pomosty pomię­
dzy gospodarką Indywidualną a so­
cjalistyczną — jak np. kontraktacja, 
przynosząca bezpośrednie korzyści 
chłopu, wiążąc go zarazem mocniej 
z gospodarką państwową; koniecz­
ność stosowania takich form jak  np. 
grupy sąsiedzkiej uprawy, które wy­
zwalając chłopa pracującego od w y­
zysku kułackiego, przekonują go za­
razem o korzyściach płynących z ko­
lektywnego gospodarowania, jak sze­
reg Innych prostych form pracy ze­
społowej, np. przy robotach meliora­
cyjnych, przy porządkowaniu dróg 
itd„ przy których gromada działa w  
Imię wspólnego interesu.

Ważnym warunkiem rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej i wzrostu 
całej naszej produkcji rolnej jest sta­
łe umacnianie istniejących spółdziel­
ni, ulepszanie w nich organizacji 
pracy, podnoszenie poziomu kierow­
nictwa gospodarstwem spółdzielczym, 
zwiększanie wydajności pracy spół­
dzielców. Szczególnie ważnym zada­
niem spółdzielni produkcyjnych jest 
szybki rozwój hodowli i związanej 
z tym rozbudowy bazy paszowej, a 
zwłaszcza rozszerzenie uprawy i pod­
niesienie plonów ziemniaków i in­
nych okopowych.

Ze sprawą umocnienia spółdzielń 
produkcyjnych ściśle wiąże się ko­
nieczność usprawnienia pracy Pań­
stwowych Ośrodków Maszynowych. 
W  referacie tow. Nowaka omówiony

został szereg środków, prowadzących 
do osiągnięcia tego celu.

Bardzo ważnym ogniwem naszej 
w alki o w’z.rost produkcji rolniczej są 
Państwowe Gospodarstwa Rolne. 
Przypada na nie ok. 12,2 proc. użyt­
ków’ rolnych w kraju. Nasze PGR-y, 
z których wiele może się już poszczy­
cić znacznymi osiągnięciami, mają 
w  ciągu dwóch następnych lat bar­
dzo poważne zadania do spełnienia: 
zbiory zbóż w PGR mają być w przy­
szłym roku o 150 do 170 tys. ton wyż­
sze niż w 1952 r„ plony buraków cu­
krowych i ziemniaków powinny 
wzrosnąć o 15—20 proc., pogłowie 
bydła rogatego powinno wzrosnąć o 
30 — 35 proc., a trzody chlewnej —  
o ok. 20 proc.

Zadania te wymagają uruchomie­
nia wszystkich rezerw, jakie istnie­
ją  w gospodarce PGR. Prowadzi do 
tego przyswojenie przodujących me­
tod agrotechniki i zootechniki, peł­
ne wykorzystywanie sprzętu, szero­
ki rozwój współzawodnictwa pracy 
wśród pracowników PGR. W arun­
kiem wykonania tych zadań jest 
pełna realizacja uchwal Rządu, do­
tyczących zmiany struktury organi­
zacyjnej PGR, poprawry organizacji 
pracy i warunków wynagrodzenia 
za pracę w PGR. Warunkiem wyko­
nania tych zadań jest pełna politycz­
na mobilizacja pracowników PGR, 
uświadomienie im ich doniosłej roli 
w walce o wzrost produkcji rolnej, 
o socjalistyczną przebudowy wsi.

Poważne zadania, jakie stoją 
przed krajem  w dziedzinie w alki o

wzrost produkcji rolnej wymagają 
znacznego usprawnienia metod kie­
rowania rolnictwem przez m ini­
sterstwa i rady narodow’e, wyma­
gają zasilenia tego czołowego na 
obecnym etapie odcinka budowni­
ctwa socjalistycznego najlepszą ka­
drą polityczną i fachową.

„N ie  można wygrać podjęte j przez 
nas w ie lk ie j  b i tw y  o wzrost p ro ­
dukc j i  ro lne j  — m ó w ił w  swym  re ­
feracie tow . N ow ak — jeżeli nie 
rzuc im y na wszystkie odcink i f ro n ­
tu  tej b i tw y  poważnej liczby n a j ­
lepszych organizatorów, na jzdol­
niejszych, na jw yże j k w a l i f ik o w a ­
nych naszych pracowników gospo­
darczych i poli tycznych, jeżeli nie 
wzmocnimy poważnie kadr k ie row ­
niczych ro ln ic twa".

Zagadnieniem węzłowym jest tu 
sprawa kadry specjalistów rolni­
ctwa — agronomów’, zootechników, 
mechaników’, weterynarzy i innych 
„oficerów“ naszego rolnictwa, spra­
wa intensywnego szkolenia i do­
kształcania tej kadry oraz sprawa 
w alki o przejście z pow’rotem do 
rolnictwa, do pracy w swoim zawo- 
dzie tysięcy specjalistów rolniczych, 
pełniących obecnie funkcje często 
niewiele mające wspólnego z ich 
specjalnością.

Z wielkości zadań, jakie stoją 
przed partią i całym naszym naro­
dem w dziedzinie w alki o wzrost 
produkcji rolnej, o socjalistyczną 
przebudowę wsi wynika wielkość 
obowiązków, jakie ma w tej dzie­
dzinie do spełnienia młodzież pol-

ska i je j zetempow7ska organizacja
— pierwszy pomocnik partii.

Pierwszym, jak najbardziej pod­
stawowym warunkiem dobrego wy­
wiązania się przez ZM P i całą mło­
dzież z tych obowiązków jest pełne 
zrozumienie ogromnej wagi, jaką  
mają na obecnym etapie sprawy 
rolne, pełne zrozumienie przez mło­
dzież je j współodpowiedzialności za 

■umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — podstawy władzy lu- 
dow’e,j, podstawy całego naszego 
budownictwa socjalistycznego.

W  swym referacie tow. Nowak 
wskazał — wśród oklasków na sali
— że pora skończyć z pokutującym 
jeszcze u nas wielkopańskim stosun­
kiem 1 powierzchownością w trakto­
waniu spraw rolnictwa, że popro­
wadzenie mas chłopskich do w alki
0 w’zrost produkcji rolniczej wyma­
ga od aktywu dobrego opanowania 
politycznej t fachowej problematy­
ki wsi, że na gruncie nieznajomości
1 lekceważenia spraw rolnych, spraw 
bardzo złożonych, rodzą się szcze­
gólnie szkodliwe i niebezpieczne 
tendencje do dyrygowania chłopa­
mi, że walczyć o umocnienie soju­
szu robotniczo-chłopskiego, o wzrost 
produkcji rolniczej — to znaczy sy­
stematycznie, na codzicń zajmować 
się sprawami wsi.

Nieść w masy młodzieży ideę so­
juszu robotniczo-chłopskiego, por­
wać setki tysięcy młodych robotni­
ków i chiopów do czynnej w alki o 
wzrost produkcji rolnej, o socjali­
styczną przebudowę wsi, o wzrost 
dobrobytu mas pracujących — to

chlubne, czołowe zadanie organi­
zacji zetcmpowskich.

W ielką rolę w’ dziedzinie umocnie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego 
ma do spełnienia młodzież robotnicza 
— nieodłączna część naszej bohater­
skiej klasy robotniczej, czołowa siła 
młodego pokolenia Polski Ludowej. 
Czynne uczestnictwo młodzieży ro­
botniczej dojeżdżającej ze wsi w 
toczącej się w jej wsiach walce kla­
sowej o wzrost produkcji rolnej, co­
raz lepszy udział młodzieży w eki­
pach łączności miasta ze wsią, w 
rozwijającym się ruchu szefostwa — 
na każdym z tych odcinków walki 
o wzrost dobrobytu narodu młodzież 
robotnicza może się już poszczycić 
osiągnięciami i zdecydowana jest 
osiągnięcia te coraz pełniej rozwijać. 
Jednak najcenniejszą pomocą, jaką  
młodzi robotnicy mogą i powinni 
okazać swoim sojusznikom — chło­
pom pracującym, są ofiarne, ideowe, 
zahartowane w walce o uprzemysło­
wienie kraju proletariackie kadry. 
M ów ił o tym na Zjeździe tow. Ber­
man:

„N iem ałą  rolę ma do spełnienia w  
oparciu o wzory radzieckie p ion ier­
ski ruch młodzieży, k ie ru jący  do 
PGR, PO M -ów, spółdzie lni i  pań­
stwowej służby ro lne j na wsi n a j ­
bardziej of iarne i  ideowe kad ry" .

Nie ulega wątpliwości, że organi­
zacje zetempowskie, że młodzież pol­
ska również i tym  razem nie za­
wiedzie wielkiego i zaszczytnego zau­
fania partii.

Pierwszy w  dyskus ji nad re-, 
feratem  Edwarda Ochaba zabie­
ra głos Leon Tyburski, I sekre­
tarz K om ite tu  Powiatowego we 
W łocław ku. K reś li on do tych­
czasowe osiągnięcia i niedom a­
gania pracy w łoc ław sk ie j orga­
n izac ji pa rty jne j. Realizacja 
w ytycznych IX  P lenum  KC 
PZPR poważnie w zm ocniła o r­
ganizację pa rty jną  pow ia tu oraz 
poszczególne organizacje gro­
madzkie. Do p a r ti i p rzy ję to  k i l ­
kuset pracujących chłopów  i 
k ilkudzies ięc iu  nauczycie li; po­
wstało 68 nowych organ izacji 
gromadzkich. N aw iązując do re ­
feratu , mówca wskazuje, że 
p ro je k t nowego S ta tu tu  na k ła ­
da na członków p a rtii i  na po­
szczególne je j organizacje nowe 
poważne obow iązki. Realizacja 
nowych zadań wymaga dalszego 
uspraw nienia i stałego podno­
szenia poziomu pracy po litycz­
ne j; dopomoże to  w  skutecznej 
walce o dalsze podnoszenie sto­
py życiowej mas pracujących.

Józef O rlik , sekretarz K o n ji-  
tetu W ojewódzkiego PZPR w 
K ie lcach m ów i o tym , że k ie lec­
ka organizacja pa rty jna  m ia ła  
poważne zjadania w  umaon/ianiu 
zwartości szeregów pa rty jnych , 
gdyż w  ciągu ostatn ich czterech 
la t klasa robotnicza tego w o je­
wództwa wzrosła — drogą prze­
chodzenia pracującego chłopstwa 
i elem entów drobnomieszczań- 
stoieh do przem ysłu — o 120 
tys. Judei. Spowodowało to prze­
n ikan ie  w p ływ ó w  ideo log ii b u r­
żuazyjnej do k lasy  robotniczej.

M ówca przytacza szereg p rzy­
k ładów  usiłow ań przenikania 
w rogich W R N -ow skich w p ły ­
wów do szeregów party jnych . 
E lem enty W RN-owskie us iłow a­
ły  szerzyć te o ry jk i, jakoby po 
IX  P lenum  m ia ło  się już  nie

rozbito te w rogie teo ry jk i.

Przemówienie 
Tadeusza Rudolfa, 

sekretarza ZG ZMP
Tadeusz Rudolf, sekretarz Za­

rządu Głównego ZM P zwraca
przede wszystk im  uwagę na to, 
iż now y rozdzia ł w  Statucie 
PZPR: „P a rtia  a Z M P “ określa 
charakter doniosłych przem ian, 
ja k ie  dokonały się w  organiza­
c ji m łodzieżowej w  okresie m ię­
dzy I  a I I  Z jazdem pa rtii. W  
okresie tym  ZM P w yrós ł w  
w ie lką  silę i wychowawcę m ło ­
dzieży, w  w iernego pom ocnika i 
rezerwę pa rtii.

Ten now y rozdział w  Statucie 
p a rtii — stw ierdza m ówca — 
nakłada na każdego członka 
p a rtii odpowiedzialność za so­
cja listyczne w ychowanie m ło­
dzieży, a jednocześnie zobowią­
zuje młodzież do jeszcz.e a k ty w ­
niejszej w a lk i o realizację p la­
nów budow nictw a socjalistycz­
nego w  naszym k ra ju .

Tadeusz R udo lf podkreśla, l i  
przyczyny niedostatecznej po­
mocy i op ieki p a rtii nad ZM P  
tk w iły  często w  niezrozum ieniu 
zadań ZM P przez n iektóre in ­
stancje party jne , a także w  za­
rozum ia ls tw ie  ak tyw u  m łodzie­
żowego.

Systematyczne k ie row n ic tw o  
p a rtii poważnie w p łyn ie  na u - 
sprawnien ie s ty lu  i metod p ra­
cy ZM P — m ów i Tadeusz Ru­
dolf. Z naciskiem  podkreśla on 
potrzebę w yrugow an ia  nudy z 
zebrań młodzieżowych, szersze­
go organizowania żywych, tw ó r­
czych i frapu jących młodzież dy ­
skusji nad książką, film em , 
sztuką, szerszego wniesien ia  do 
pracy ZM P  rozryw ek k u ltu ra l­
nych, upowszechnienia sportu 
itp.

Serdecznie w ita n y  zabiera na­
stępnie głos Stefan M atuszew­
ski, zastępca członka B iu ra  Po­
litycznego K om ite tu  C entra lne­
go PZPR.

Józef Bularz, I  sekretarz K M
PZPR w  B ielsku, cytu jąc posta­
now ienia pro jek tu  S ta tu tu  P ar­
t i i  o ro li PZPR w  um acnian iu 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go. om aw ia pierwsze rezu lta ty  
zapoczątkowanej po IX  P lenum  
KC szerszej współpracy b ie lsk ie j 
organ izacji p a rty jn e j z robo t­
n ikam i zam ieszkałym i na wsi.

Praca ta ju ż  w  pierw szym  o- 
kresde pomogła rozbudować gro­
m adzkie organizacje pa rty jne  
i  z likw idow ać p raw ie  wszystkie 
„b ia łe  p lam y“  na terenie w ie j­
skim .' Przekroczone też zostały 
w  ubiegłych miesiącach p lany 
dostaw żywca i m leka.

M ówca wskazuje na brak ze 
strony KC dostatecznej pomo­
cy w  organizowaniu pracy z ro ­
botnikam i. za trudn ionym i na 
wsi. Podkreśla on, że. ani W y­
dzia ł O rganizacyjny,, and W y­
dzia ł Propagandy KC  nie prze­
ja w iły  pod tym  względem in i­
c ja tyw y.

Przewodniczący obrad udzie­
la głosu cz łonkow i B iu ra  P o li­
tycznego KC  PZPR Jakubow i 
Berm anow i, którego delegaci 
w ita ją  d ług o trw a łym i, serdecz­
nym i oklaskam i. (Tekst przemó­
wienia podajemy na stro - 
nach 1 i  2). G dy Jakub Berm an 
kończy przem ówienie, na sali 
z ryw a ją  sie bu rz liw e  oklaski.

P rzem awia L u d w ik  Puzoń, 
szef Zarządu Politycznego Kolei. 
S tw ierdza on. iż przedłożony 
Z jazdow i do uchwalen ia S ta tu t 
PZPR pomoże ko le jow e j orga­
n izac ji p a rty jn e j uspraw nić i 
podnieść na wyższy poziom pra­
cę pa rty jną .

Jako ważne zadania stojące 
przed organizacjam i p a rty jn y m i 
w  ko le jn ic tw ie , mówca w ym ie ­
nia potrzebę wzmożenia pracy 
wśród ko le ja rzy  zam ieszkują­
cych na w si: jest ich w  ska li 
k ra ju  około 40 proc.

Po przem ówieniu Lu dw ika  
Puzonia, przewodniczący oznaj­
m ia, iż do P rezydium  Zjazdu 
w p łyn ą ł wniosek o przerwanie 
dyskus ji nad p ią tym  punktem  
porządku dziennego. Wniosek, 
ten delegaci p rzy jm u ją  jedno­
m yślnie.

Serdecznie w ita ją  delegaci 
ukazanie się na trybun ie  człon­
ka B iu ra  Politycznego K om u n i­
stycznej P a rtii M eksyku En- 
carnatlon Pcreza.

Statut PZPR
zatwierdzony przez Zjazd

W  celu zreferow ania w n ios­
ków  K o m is ji S ta tu tow e j i prze 
dłożenia p ro jek tu  uchw a ły o 
S tatucie Polsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej p rzew odni­
czący udzie la głosu Jerzemu 
M orawskiem u.

In fo rm u je  on. że K om isja  roz­
patrzy ła  p ro je k t S ta tu tu  Partii 
ze zm ianam i i uzupełn ien iam i 
zgłoszonymi do decyzji I I  Z jaz­
du, a także uwagi i w n ioski 
zgłoszone w  czasie dyskusji 
przedzjazdowej oraz w  toku ob­
rad Z jazdu. Po rozważeniu 
wszystkich uwag i wniosków 
K om is ja  proponuje szereg po­
prawek.

K om isja  S ta tu tow a przedkła­
da Z jazdow i p ro je k t uchw ały 
następującej treści: , . I I  Zjazd 
Polskie.) Z jednoczonej P a rti’ 
Robotniczej zatw ierdza Statu* 
PZPR w  brzm ien iu  przedsta­
w ionym  przez K om is ję  S tatuto- 
wą w raz z popraw kam i zgłoszo­
nym i przez K om is ję ".

Następuje głosowanie. Gdy 
przewodniczący ogłasza, że I* 
Zjazd PZPR za tw ie rdz ił jedno­
m yśln ie S ta tu t Polskie j Z jedno­
czonej P a rt ii Robotniczej, sa)a 
rozbrzm iewa d ług o trw a łym i, 6° 
rącym i oklaskam i.

Na tym  zakończył się siódmy 
dzień obrad I I  Z jazdu PZPR,
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Wydziały te zostały powołane w celu tyjnych organizatorów Komitetu Central.

usprawnienia pracy państwowych ośrod 
ków maszynowych — tej podstawowej 
dźwigni socjalistycznej przebudowy wsi 
oraz w celu zabezpieczenia systematycz­
nej pomocy politycznej, organizacyjnej 
i gospodarczej spółdzielniom produkcyj­
nym.

Towarzysz Bierut i towarzysz Nowak 
wskazali w swych referatach na poważ- 

, ne zaniedbania j wypaczenia w pracy 
wydziałów politycznych państwowych 
ośrodków maszynowych. Niechaj po­
prawiony Statut Partii przypomina 
wszystkim członkom partii ważne za­
dania wydziałów, politycznych, zwła­
szcza w państwowych ośrodkach maszy­
nowych ! ważne obowiązki instancji par­
tyjnych wobec tych wydziałów.

Komitet Centralny powołał także par-

*

nego w celu wzmocnienia kontroli ze stro­
ny Komitetu Centralnego nad pracą szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki narodo­
wej zakładów oraz dla zapewnienia w 
nich wysokiego poziomu pracy partyjnej.

Partyjni organizatorzy ponoszą odpo­
wiedzialność za stan pracy partyjnej w 
zakładzie bezpośrednio przed Komitetem 
Centralnym. Nie oznacza to jednak w 
żadnym razie pomniejszenia odpowie­
dzialności terenowych instancji partyj­
nych, komitetów wojewódzkich i komi­
tetów powiatowych, za pracę organizacji 
partyjnych w tych zakładach.

Doświadczenia nasze, podobnie jak do­
świadczenia radzieckie, potwierdzają cał­
kowicie celowość tej formy organizacyj­
nej.

*

*
Komlteł Centralny przyjął w grudniu 

1951 r. uchwałę w sprawie wzrostu i r®- 
gulowania składu członków partii.

Uchwała ta wprowadziła formę skreśle­
nia z listy członków partii, jako jeden ze 
środków' ulepszania składu partii.

Skreślenie z listy członków partii nie 
jest karą partyjną i nie może być trakto­
wane jako ’ wykluczenie z szeregów 
partii.

W rezultacie masowego napływu do
partii nowych członków w okresie przed- 
zjednoczeniowym — w partii znalazły się 
również elementy chwiejne, wywodzące 
się z obcego środowiska, poważnie obar­
czone przesądami i nawykami drobno- 
mieszczańskimi. Elementy te stanowią 
w partii balast, dają swą biernością zły 
przykład bezpartyjnym, nie mogą —- rzecz 
prosta — spełniać awangardowej roli 
członków partii. Tym chwiejnym 1 bier-

Podkreślałem Już, że partia nasza po- Wych organizacji partyjnych na organlza- nym elementom, które w szeregach par- 
ważnie umocniła się i wyrosła politycznie cje partyjne we wszystkich przedsiębior- tyjnych znalazły się przypadkowo, należy
w' ciągu ostatnich lat, w związku z czym 
mogliśmy postawić przed naszymi pod­
stawkowymi organizacjami partyjnymi no­
we zadania i rozszerzyć uprawnienia pod­
stawowych organizacji partyjnych w 
przedsiębiorstwach.

VI Plenum Komitetu Centralnego 
nadało organizacjom partyjnym w zakła­
dach produkcyjnych, a w 
dzie w wielkich zakładach nowe, szersze 
uprawnienia — sprawowanie kontroli 
przez organizacje partyjne-w' stosunku do 
całej działalności zakładu produkcyjnego.

Rozszerzenie uprawnień organizacji 
partyjnych w zakładach produkcyjnych 
stało się możliwe dzięki temu, że w to­
ku naszego budownictwa z jednej strony 
utrwaliła się zasada jednoosobowego kie­
rownictw'» w zakładach pracy, z drugiej 
zaś strony podniosła się w szeregach par­
tii znajomość zagadnień gospodarczo-tech­
nicznych i umiejętność prawidłowego 
kierowania 'sprawami gospodarczymi. 
Doświadczenie’ ubiegłego okresu uczy, 
że decyzja o nadaniu prawa kontroli or­
ganizacjom partyjnym w zakładach pro­
dukcyjnych była słuszna i dała pozytyw­
ne rezultaty.

Powiększyła się odpowiedzialność orga­
nizacji partyjnych za produkcję, wzmoc­
niło się kierowmictwo zakładami, produk­
cyjnymi, prawidłowo układają się stosun­
ki między komitetem zakładowym a ad­
ministracją przedsiębiorstw.

Poprawiony Statut przewiduje tozsz®. 
rzenie uprawnień kontrolnych podstawo-

stwach produkcyjnych, komunikacyjnych
i handlowych, w tej liczbie i w państwo- cJł — dopomóc w opuszczeniu szeregów 
wych gospodarstwach rolnych. Wyma- partyjnych.
ga tego praktyka, która się już w ży- Praktyka dowiodła, że organizacje par­
ciu utarła, wymagają tego wciąż no- *yJne stosowały z powodzeniem, aczkol- 
we, coraz, obszerniejsze i bardziej skom- wieI< w stopniu jeszcze niedostatecznym 
plikowane zadania naszego budownictwa. formę ulepszania składu partii.

. . Dlatego proponuję zastąpić dawny DIateS° proponujemy wprowadzić do
pierwszym rzę- punkt 51 Statutu Partii nowym punktem Statutu w Punkcie 8 następujące zdanie:

..........   —  r- ̂  J *  P .^ łnn#» Ir r* o H ! J A 1 . . A -   _____

1 »taM również i hartowali się ideologicz-
^  nie ludzie — członkowie partii

cza na wsi, nie zbierają słę całymi ml®- Tym setkom tysięcy członków' partii, 
siącami. W takich warunkach życie par- którzy zahartowali się w w'alce klasowej, 
tyjne jałowieje i zamiera. możemy dziś postawić wyższe niż przed

Należy jednakże przestrzec przed dru- pi?ciu laty wymagania statutowe, może- 
gim niebezpieczeństwem, przed zbyt czę- mY P°d wielu względami bardziej zbll- 
styml zebraniami podstawowej organi- ^  się do tych wymogów, jakie stawna 
zacji partyjnej, co występuje niejedno­
krotnie zarówno w mieście jak i na W'si.

Gdzieniegdzie zakorzeniła się wyjątko­
wo szkodliwa praktyka zwoływania ze­
brań gromadzkich organizacji partyjnych 
według widzimisię pracowników wydzia­
łów finansowych, organizacji kontraktu­
jących, aparatu Ministerstwa Skupu itd.
Musimy szybko i zdecydowanie wykar- 
czować tę antypartyjną praktykę.

W dążeniu do wzmożenia aktywmośc!
I inicjatywy podstawowych organizacji 
partyjnych, komitety powiatowe i miejskie 
winny dbać o zachowanie właściwych 
proporcji między sprawami, które znajdu­
ją się na porządku obrad podstawowej 
organizacji partyjnej, , - - r - - VJ—, z inicjatywy tzy na

bez stwarzania atmosfery dyskrymina- polecenie wyższej Instancji partyjnej, a
realizacją planów pracy podstawowej or­
ganizacji, planów wynikających z kon­
kretnych potrzeb I bolączek terenu. 
Nie wolno tolerować praktyki systema-

swym członkom Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego.

Komisja Statutowa proponuje w szcze­
gólności szereg poprawek do punktu 
2 Statutu, mówiącego o obowiązkach 
członka partii.

Wydaje się nam celowe mocnief uwy­
puklić, tak jak to robi Statut Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego, że 
obowiązkiem członka partii jest „strzec 
Jedności partii Jako głównego warunku 
siły i zdolności bojowej partii“ , oraz pod­
kreślić, że „nie wystarcza aby członek 
partii jedynie zgadzał się z uchwałami 
partii. Członek partii obowiązany jest 
walczyć o wcielenie tych uchwał w życie, 
gdyż bierny i formalny stosunek człon-

nie ludu polskiego. Pamięć o tym winna
nam dodawać sit w walce o przełamanie 
trudności, których niemało piętrzy się je­
szcze przed nami.

Towarzysz Bierut w swym referacie nie­
mało uwagi poświęcił przeszłości polskie­
go ruchu robotniczego i przypomniał nam, 
że II Zjazd naszej partii rozpoczął swe 
obrady dokładnie w 69 rocznicę I Zjazdu 
sławnej Socjal-Demokracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy.

Jakże zmieniły się czasy w ciągu tych
trudnych, nieraz tragicznie ciężkich i krwa­
wych dziesięcioleci.

Ani śladu nie pozostało z caratu, który 
dławił Warszawę i pół Polski, dławił Ro­
sję i wszystkie kraje imperium rosyjskie­
go. Jak przepowiadali SDKPiL-owcy, zmio­
tła carat i imperialistyczną burżuazję ro­
syjską potężna rewolucja rosyjska, orga­
nizowana i kierowana przez Wielkiego 
Lenina i jego partię.

Ani śladu nie pozostało z kajzerów, któ­
rzy deptali wówczas i wysysali Maiopol- 
skę I Śląsk, Wielkopolską I Pomorze.

ków partii do je i uchwał osłabła zdol- Zmiotły ich druzgocące uderzenia rewo- 
ność bojową partii“ . lueji zrodzonych z ducha Wielkiego Paż-

Wiemy, że w naszej z górą milionowej Wziernika, 
armii partyjnej jest jeszcze wiele tysięcy Ani śladu nie pozostało i  rodzimych

tycznego spychania i pomijania tych kon- mało aktywnych członków partii, którym i zagranicznych pijawek wielkokapitali-

50:
„W celu podniesienia roli podstawo­

wych organizacji partyjnych w przedsię­
biorstwach produkcyjnych, komunikacyj­
nych i handlowych, w państwowych ośrod­
kach maszynowych i państwowych go­
spodarstwach rolnych oraz Ich odpowie­
dzialności za stan pracy przedsiębiorstw, 
organizacjom tym przyznaje się prawo 
kontrolowania działalności administracji 
przedsiębiorstwa“ .

Równocześnie należy przypomnieć, że 
z uprawnień tych nie korzystają organi­
zacje partyjne w ministerstwach, urzę­
dach i instytucjach państwowych.

Statut przewiduje, że: „OrgarJzac.}* 
partyjne w ministerstwach, urzędach i in­
stytucjach państwowych pracują nad sta­
łym doskonaleniem aparatu administra­
cyjnego, nad wzmacnianiem dyscypliny 
pracy, zwalczają biurokratyzm i naduży­
cia oraz sygnalizują wyższym władzom 
partyjnym oraz kierownikom ministerstw, 
urzędów, Instytucji niedomagania swych 
instytucji.

Organizacje partyjne w tych Instytu­
cjach nie korzystają i  prawa kontroli".

.Członek partii, który przez diuższy czas 
faktycznie nie uczestniczy w życiu partii, 
nie bierze udziału w pracy organizacji 
Partyjnej, oraz wykazuje obojętny stosu­
nek do partii — może być skreślony z li­
sty członków partii. Uchwała o skreśleniu 
członka partii wymaga zatwierdzenia 
przez komitet powiatowy“ ,

W punkcie 53 Statutu podkreślamy, że 
zebrania organizacji podstawowych po­
winny odbywać się nie rzadziej niż raz 
na miesiąc.

Trzeba położyć kres szkodliwej i para­
liżującej pracę partyjną praktyce, kiedy — 
niektóre organizacje podstawowe zwłasz-

kretnych terenowych spraw.
Zebranie partyjne powinno być każdo­

razowo starannie przygotowane, powinno 
skupić uwagę członków na najważniej­
szym w danej chwili zadaniu, na ich tere­
nie działania, powinno być nasycone ży­
wą i aktualną treścią polityczną.

Członek partii powinien wychodzić 
z zebrania partyjnego lepiej uzbrojony 
ideologicznie, z jaśniejszą świadomością 
swych zad»ń, z konkretnym poleceniem 
partyjnym.

Podniesienie wagi zebrań partyjnych

ten punkt Statutu będzie przypominał stycznych, które wysysały nasz lud pra- 
o obowiązku wobec partii, ale dopiero cujący i zatruwały życie całego narodu, 
szeroka i systematyczna praca polityczno-

nakłada
obowiązek zwiększenia pomocy w ich 
przygotowaniu oraz zaniechania szkodli­
wej praktyki pochopnego zwoływania ze­
brań przy lada okazji.

wychowawcza ze strony komitetów par­
tyjnych i wszystkich aktywistów partyj­
nych może zapewnić peiną realizację 
wskazań Statutu, pobudzić do czynnej 
działalności partyjnej słabych i mało ak­
tywnych członków partii, a tym samym 
zwiększyć siłę bojową i autorytet politycz­
ny naszej partii.

Komisja Statutowa proponuje mocniej 
podkreślić obowiązek przestrzegania „dy-

*

na wszystkie instancje partyjne scypliny partyjnej i państwowej, obowią­
zującej w równym stopniu wszystkich 
członków partii. Partia ma jedną dyscy­
plinę, jedno prawo dla wszystkich swo­
ich członków, niezależnie od zasług i zaj­
mowanych stanowisk“ .

Dzięki pomocy Wielkiego Kraju Rad, 
dzięki ofierze krwi bohaterskich żołnierzy 
radzieckich, a w pierwszym rzędzie żoł­
nierzy rosyjskich, ukraińskich, białorus­
kich, naród polski mógł przepędzić oku­
panta i rodzimych wyzyskiwaczy, mógł 
zrealizować marzenia Dzierżyńskiego o 
Polsce „wolnej wśród wolnych, równej  
wśród równych",

W wielu sprawach mylili się przywód­
cy Socjal-Demokracji Królestwa Polskiego 
I Litwy, ale w podstawowej, zasadniczej, 
rozstrzygającej kwestii Socjal-Demokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy nie myliia 
się, miała najgłębszą rację głosząc, że 
przyszłość Polski związana jest nierozer-

«S»

czasowe sformułowanie punktu o tworze­
niu organizacji podstawowych jest Już 
częściowo przestarzałe.

Nie uwzględniało ono np. organizacji 
podstawowych w spółdzielniach produk- 
cyjnych, których liczba stale rośnie, ani 
też organizacji partyjnych w wojsku, 
które rozwinęły się i umocniły po zlikwi­
dowaniu spychalszczyzny.

Nie jest również uzasadnione uwypu­
klenie w Statucie znaczenia terenowych 
organizacji partyjnych, w skład których 
wchodzą, prócz członków partii nie za­
trudnionych zawodowo, również rozpro­
szeni członkowie partii z małych zakła­
dów pracy.

W niektórych miastach i dzielnicach 
wielkich miast istnieją jeszcze wielkie

___ ____  organizacje terenowe, liczące niekiedy
lizowania mas wokół haseł partii, od ich specjalną uchwałę w sprawie pracy grup R? 150,~ 200, a nawet 300 członków par- 

' ■■■ partyjnych. Uchwała ta nawiązując do tff» które mają niezwykle pstry skład,
poprzednio przyjętych postanowień Korni- obejmujący obok gospodyń domowych

Komisja Statutowa uważa, f i  dotych- członkowie partii, (kandydaci) I r2łonko-’.asowe sform ułow ani«  minUt,. „  wjf  ZMP“ v ł  O i czionko-

Kilka słów należy poświęcić aprawłe
re w sposób zbliżony do sformułowań Sta­
tutu Komunistycznej Partii Związku Ra- 

»miany dawnego punktu 55 Statutu, dzieckiego stwierdzają, że obowiązkiem 
który przewidywał tworzenie klubów rad- członka partii jest: 
nych Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w radach narodowych.

W ciągu ostatnich kilku lat sytuacja w _ i.i, . , - , -1 1 o ich usunięcie, walczyc z samozadowo-

walnie z losami ruchu rewolucyjnego, mia- 
Szczególne znaczenie dla politycznego la najgłębszą rację głosząc i wbrew wście- 

Wychowania członków naszej partii win- klej nagonce nacjonalistów nieugięcie rea- 
ny mieć te uzupełnienia do Statutu, któ- lizując braterstwo broni polskich i rosyj-

„rozwijać samokrytykę 1 krytykę i  do­
łu, ujawniać braki w pracy i walczyć

skich proletariuszy w ich walce klasowej.
O tej podstawowej prawdzie warto 

przypomnieć w sześćdziesiątą rocznicę I 
Zjazdu Socjal-Demokracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy, warto również przypom­
nieć o tym duchu ofiarności i żarliwości 
rewolucyjnej, który cechował Socjal-De-

w f c r k o n ^ i  U 1— T l  [ T c i r T T r . 1 ; r Jan,em; ,? ?olskir 1 Litwy-ł sukcesami. Tłumienie krytyki wyrządza dobnie jak caiy polski ruch robotniczy od

Przejdę do omówienia statutowych za­
dań podstawowych organizacji partyjnych, 
które wiążą partię i jej kierownicze wła­
dze z masami robotników, chłopów pra­
cujących i inteligencji.

Od aktywności podstawowych organi­
zacji partyjnych, od ich zdolności mobi-

połitycznej podstawowych organizacji 
partyjnych. Istotne znaczenie dla pracy 
większych podstawowych organizacji par- 
tyjnych ma należyte ustawienie grup 
partyjnych w tych organizacjach i nale­
żyte pokierowanie grupami partyjnymi. 

Komitet Centralny podjął w roku. 1950

»kiego wokół programu naszej partii, „  i n . , , , , , ,
wokół haseł Frontu Narodowego, skupia- ^  4 ,SZk° d« 1 winno ^  bez
jącego wszystkich patriotów polskich W2g,ędn,e tfpione *

autorytetu i wpływu politycznego w tere­
nie zależ.y siła partii.

Wysiłek wszystkich instancji partyjnych 
winien zmierzać do zapewnienia wyso­
kiej aktywności i wysokiej kultury poli­
tycznej j organizacyjnej naszych podsta­
wowych organizacji partyjnych.

Wyższe wymagania, jakie stawia przed 
całą partią obecny etap napiętego budow­
nictwa socjalistycznego, pociągają za so­
bą wyższe wymagania wobec podstawo­
wych organizacji partyjnych. Stąd pły­
nie potrzeba uzupełnienia dotychcza­
sowego określenia zadań podstawo­
wych organizacji partyjnych przez uwy­
puklenie takich zadań jak: politycz­
ne wychowanie członków partii i kandy­
datów, walka z niezaradnością i niedbal­
stwem na swoim terenie pracy, rozwijanie 
krytyki i samokrytyki, wychowanie człon­
ków w duchu nieprzejednanego stosunku 
do wszystkich braków i zaniedbań.

Należy tu jeszcze raz podkreślić wagę 
rozwijania krytyki i samokrytyki przez 
podstawową organizację partyjną. Od 
kierownictwa podstawowej organizacji 
partyjnej, od atmosfery partyjnej w pod­
stawowej organizacji partyjnej zależy 
W' wysokim stopniu rzeczywista swoboda 
krytyki i śmiałe ujawnienie wszelkich 
braków i zaniedbań w celu ich likw i­
dacji.

Swoboda krytyki wypływa z demokracji 
wewnątrzpartyjnej, jest koniecznym wa­
runkiem rozwijania inicjatywy członków 
partii oraz poczucia ich odpowiedzialno­
ści za pracę ich organizacji.

Dla wykonani» naszych zadań po­
trzebna nam jest jak najszersza inicja­
tywa szeregowych członków' partii —1 jak 
najwyższa ich aktywność i czujność po­
lityczna, jak. najpełniejsza demokracja 
wewnątrzpartyjna w każdej podstawowej 
organizacji partyjnej. Każdy glos, każ­
dy'wniosek, każda krytyczna uw'aga 
członka podstawowej organizacji partyj­
nej powinna być rozpatrzona i, o ile 
okaże, się słuszna — uwzględniona i 
wprowadzona w życie.

Należy przypomnieć, że te, wzorowane 
na przykładzie Statutu Komunistycznej 
Partii Zwuązku Radzieckiego, uzupełnie­
nia odpowiednich punktów naszego Sta-

jego pierwszych wystąpień na arenie hi- 
«torycznej.

zacieśniły się serdeczne stosunki naszej „Komunikować kierowniczym organom ^  duchu żarliwości i ofiarności re-
partii ze Zjednoczonym Stronnictwem Lu- partyjnym, aż do Komitetu Centralnego w°fuęyjnej, na sławnych tradycjach ośmiu 
dowym i Stronnictwem Demokratycznym, partii włącznie, o brakacli w pracy, bez dziesięcioleci bohaterskich walk polskiego

Oba te stronnictwa uznają kierowniczą względu na osoby, które je powodują. rucbu robotniczego, złączonego nierozer-
rolę klasy robotniczej i jej partii w ży- Członkowi partii nie wolno zatajać złe-
ciu narodu, głoszą w gruncie rzeczy te go stanu rzeczy, zamykać oczu na nie-
same hasła programowe, co nasza partia, właściwe postępowanie, wyrządzające 
pracują ofiarnie w' szeregach Frontu Na- szkodę interesom partii i państwa“ .

tetu Centralnego sprecyzowała organizację 
i zadania grup partyjnych.

Grupa partyjna oparta jest nie na for­
malnym podziale na dziesiątki jak to 
było u nas początkowo, ale na ścisłej 
więzi produkcyjnej wynikającej z samego 
ustawienia członków grupy partyjnej w 
procesie wytwórczym.

Grupa partyjna to część składowa or­
ganizacji partyjnej w zakładzie pracy, to 
zespół członków partii i kandydatów pra­
cujących na tej Samej zmianie, w tym 
samym oddziale produkcyjnym.

Do zadań grupy partyjnej należy 
przede wszystkim mobilizacja robotników 
dla wykonania i przekroczenia planów 
produkcyjnych przez rozwój współzawod­
nictwa socjalistycznego oraz dbałość 
o należyte warunki pracy i bytu robotni­
ków, polityczne wychowanfe aktywu bez­
partyjnego i przygotowania przodujących 
robotników do wstąpienia do partii, oży­

wianie pracy związkowej przez pomoc 
mężom zaufani» i grupom związkowym, 
pomoc organizacji Związku Młodzieży 
Polskiej, umacnianie dyscypliny partyj­
nej, pomoc wzajemna w wykonywaniu 
przez członków grupy poleceń partyj-

emerytów również wielu członków par- ■ 
tii, związanych z określonymi zakładami 
pracy. Jest to niewątpliwie wypaczenie 
zasady produkcyjnej struktury partii.

Powinniśmy i będziemy zmierzać do 
organizowani» w miastach wszystkich 
członków partii w organizacjach produk­
cyjnych. Praktyka radziecka i pod tym 
względem będzie dla nas wzorem.

Komisja Statutowa proponuje w punk­
cie 47 bardziej giętkie i praktyczne okre­
ślenie w Statucie sprawy tworzenia pod­
stawowych organizacji partyjnych:

„Podstawowe organizacje partyjne 
tworzy się w zakładach przemysłowych, 
w państwowych gospodarstwach rolnych, 
POM 1 innych przedsiębiorstwach gospo­
darczych, w gromadach, spółdzielniach 
produkcyjnych, w urzędach 1 instytucjach, 
w uczelniach i jednostkach wojskowych, 
w których jest co najmniej 3 członków 
partii“ .

Należy przypomnieć, że w wielu miej­
scowościach, zwłaszcza na wsi, organi­
zacje partyjne są słabe liczebnie, są też 
wypadki, że w gromadzie mamy jednego 
— dwóch członków lub kandydatów par­
tii, którzy nie mogą stworzyć samodziel-

rodowego, towarzyszą klasie robotniczej 
w jej marszu na czele całego ludu pra- 
ctijącego ku socjalizmowi.

W wyborach do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej masy pracujące jak 
jeden mąż glosowały na listy Frontu Na­
rodowego, który jest formą szerokiego so­
juszu robotników, chłopów pracujących, 
inteligencji pracującej i rzemieślników, 
pod przewodem klasy robotniczej, walczą­
cych w imię podstawowych interesów na­
rodu, w imię pokoju i socjalizmu.

Słusznie nie tworzyliśmy w nowowy- 
branym Sejmie partyjnych klubów posel­
skich, natomiast stworzyliśmy wojewódz­
kie, terytorialne zespoły posłów wybra­
nych z tej samej listy Frontu Narodo­
wego,

Nie ma uzasadnienia utrzymywanie w 
zmienionych warunkach, dawnych klubów

Wprowadzenie tych doniosłych uzupeł­
nień do Statutu winno się stać poważnym 
bodźcem w walce przeciw zdemoralizo­
wanym i zbiurokratyzowanym elementom, 
w walce o umocnienie partii i państwa 
ludowego.

Pierwsze wypowiedzi po opublikowa­
niu poprawek i uzupełnień do Statutu 
świadczą o tym, że członkowie partii po­
zytywnie oceniają dążenie do dalszego 
podniesienia partyjnej dyscypliny, jeszcze 
wyraźniejszego uwypuklenia w Statucie 
leninowskich norm życia partyjnego jako 
obowiązujących całą partię, każdy komi­
tet partyjny i każdego członka partii.

Uzupełniony i poprawiony Statut par­
tyjny stanie się jeszcze skuteczniejszym 
niż poprzednio instrumentem politycznego cjalistycznvch ogólnonarodowych celów, 
i organizacyjnego wychowania setek ty-

walnie z rosyjskim ruchem rewolucyjnym, 
wychowywać chcemy nasze szeregi par­
tyjne 1 zetempowskie. „

Najlepsze uchwały polityczne i najlep­
sze wskazania statutowe nie mogłyby dać 
pełnych rezultatów jeśli nie będą wcielone 
w życie przez ludzi żarliwie wierzących 
w siuszność naszej wielkiej sprawy -i nie­
ugięcie, ofiarnie walczących o zwycięstwo 
tej świętej sprawy.

Toczy się w naszym budującym socja­
lizm kraju ostra walka klasowa i czeka 
nas jeszcze niejeden ciężki bój z kułac­
twem i z agenturami imperializmu spod 
znaku Watykanu i dolara.

Na wielkie zadania naszej partii i per­
spektywy tej walki wskazywał w referacie 
sprawozdawczym towarzysz Bierut.

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej mobilizuje milionowe masv 
do walki o realizację naszych wielkich, so-

radnych Polskiej Zjednoczonej’ Partii Ro- si?cy członków partii na wysoce świado­
mych, zdyscyplinowanych nieugiętych bo­
jowników o pełne zwycięstwo wielkiej

bóżniczej w radach narodowych.
Istnienie wyodrębnionych klubów rad-

»!e równocze-nych itd. O wadze zagadnienia świadczy nej organizacji partyjnej, 
choćby ten fakt, że liczba grup partyj- śnie w tej samej gromadzie istnieje orga-
nych sięga u nas pięćdziesiąt tysięcy, nizacja Związku Młodzieży Polskiej 
Doświadczenie ubiegłych lat potwier- najbliższego pomocnika partii, 
dza całkowicie potrzebę tej formy orga- Dlatego wydaje się celowe tworzenie 
nizacyjnej. . w tych miejscowościach grup

sprawy Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina 
w Polsce i na całym świecie.

Zadaniem komitetów partyjnych wszyst­
kich szczebli jest zabezpieczenie pełnego 
i bezwarunkowego przestrzegania w ży­
ciu partyjnym wszystkich norm i wska­
zań Statutu partyjnego, 
partyjnej, stanowiącej zarazem ostrą bron

nych Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w pewnym stopniu przeciwstawia­
ło ich radnym należącym do Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego czy Stron­
nictwa Demokratycznego, a zwłaszcza 
radnym bezpartyjnym.

Obecnie proponowane przepisy statuto­
we o zespołach partyjnych w radach na- partyjnej, stanowiącej zarazem ostrą broń wej kampanii sprawozdawczej, takie po­
rodowych i władzach organizacji maso- Partii w walce z obcymi klasowo wpływa- polaryzowanie dokumentów Zjazdu, aby

II Zjazd daje partii i masom pracują­
cym nową, lepiej wyostrzoną broń do tej 
walki.

Setki tysięcy członków part ii i setki ty­
sięcy bezpartyjnych ludzi pracy studiuje 
I będzie studiowało referat towarzysza 
Bieruta, Statut naszej partii i podstawowe 
dokumenty naszego Zjazdu.

Zadaniem naszych komitetów partyj-
tej konstytucji nych jest takie organizowanie pozjazdo-

partyjno-
W Statucie proponuje się następujące ZMP-owskich, które ” niewątpliwie“  wzv-

sformulowanie zadań grup partyjnych ....•. . ‘ /  . 3.
w punkcie 54:

„Celem zapewnienia aktywnego udziału 
członków partii w walce o wykonanie 
planów, produkcyjnych i w agitacji wśród 
mas organizacje partyjne liczące powyżej 
20 członków mogą być podzielone na 
grupy partyjne, według więzi produkcyj­
nej (według brygad, agregatów, sal itp.).

Na czele grupy partyjnej stoi organi­
zator grupy wybrany przez członków gru­
py w tajnym głosowaniu“ .

Jasne określenie zadań grup partyjnych 
w Statucie przyczyni się niewątpliwie do 
ulepszenia ich pracy i likwidacji wielu 
jeszcze zaniedbań w dziedzinie kierowni-

czynią się do ożywienia pracy partyjnej 
w danym terenie i polepszenia opieki 
partii nad działalnością Związku Mło­
dzieży Polskiej — zwłaszcza na wsi. 

Formułuje to punkt 48 Statutu:
„W  przedsiębiorstwach i miejscowo­

ściach, w których jest mniej niż 3 człon­
ków (kandydatów) Partii mogą być two­
rzone na mocy uchwały KP grupy partyj­
no - ZMP-owskie, w skład których wejdą

*

Dotychczas omawiałem pokrótce te 
punkty Statutu, których zmiana wynikała

wych winny ułatwić dalsze zacieśnienie 
braterskiej współpracy z radnymi bezpar­
tyjnymi oraz z zespołami radnych czlon- 
kow Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go i Stronnictwa Demokratycznego.

Statut stwierdza, że „zadaniem zespo­
łów jest przeprowadzanie linii politycznej

mi ideologicznymi, w walce o czystość 
i zwartość szeregów partyjnych, o siłę 
partii, o szczęście Polski Ludowej.

Z myślą o Polsce Ludowej walczyli 
i składali w ofierze swe młode życie nasi 
bracia, mężni żołnierze Armii Ludowej 
i Wojska Polskiego, nieugięci bojownicy

partii w danej organizacji spótecznej, po- ■ ppp- g°dni kontynuatorzy boha-
głfbianie wpływów i autorytetu partii terskiego trudu Ludwika Waryńskiego 
wśród bezpartyjnych, umacnianie partyj- ‘ Róży Luksemburg, Kasprzaka i Okrzei,

tutu będą miały poważny wpływ na dal- ctwa grupami partyjnymi ze strony orga- głównie w następstwie przemian jakie 
sze podniesienie poziomu pracy i roli nizacji i instancji partyjnych. zaszły w kraju i w samej ’ partii.

nej i państwowej dyscypliny, walka z biu­
rokratyzmem oraz rozwijanie aktywności 
mas ludowych dla urzeczywistnienia za­
dań stawianych przez partię“ .

*

Teraz chciałbym poruszyć .kilka zmian 
proponowanych w Statucie, które wyni­
kają z faktu, że wraz ze wzrostem po­
litycznym organizacji partyjnych wyra-

zarowno wzbogacić świadomość i uzbro­
jenie ideologiczne towarzyszy, jak pogłę­
bić uczucia, braterskiej przyjaźni dla lu- 
ozi pracy we wszystkich krajach i rozpa­
lić w sercach żar i zapał dla naszej wiel­
kiej komunistycznej sprawy.

Zbrojni w ostry oręż polityczny jaki 
nam daje ¡1 Zjazd, ożywieni duchem żar­
liwości i ofiarności rewolucyjnej będzie­
my ze zdwojoną energią pracować aby 
zrealizować uchwały II Zjazdu, aby wy- 

m ,, , , , zwoi on a ziemia polska rozkwitała iak
,T™  f S E S * .  " * - » •  « «  »’ wiosennym słońcu. ahv k j p l c

praca nad wcieleniem i hartowały się mężne szeregi ’ polskiej
brygady szturmowej, która zawsze stać 
będzie nieugięcie u boku pełnej chwaty 
radzieckiej brygady szturmowej między­
narodowego ruchu rewolucyjnego i zaw­
sze dochowa wierności nieśmiertelnemu 
sztandarowi Marksa — Engelsa — Lenina 
— Stalina. ( Burzliwe oklaski).

inna Marchlewskiego i Feliksa Dzier­
żyńskiego.

Nam pr: _ _ 
trudna i mozolna 
w życie marzeń i tęsknot poległych towa 
rzeszy, nad zbudowaniem w Polsce socja­
lizmu.

Wcielać w życie wskazania II Zjazdu 
naszej partii znaczy to zarazem urzeczy­
wistniać testament całych pokoleń bojow­
ników o społeczne i narodowe wyzwolę-
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R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  p r z e z  t  o w. E d w a r d a  O c h a b a
pcttęiną organizację liczącą z górą milion 
siedemset tysięcy członków, w tym. trzy­
sta czterdzieści tysięcy na wsi. Znacze­
nie tej organizacji rośnie i będzie 
rosło, a więc rosną też zadania par­
tii w dziedzinie politycznego kierowni­
ctwa pracą Związku Młodzieży Polskiej, 
rośnie odpowiedzialność komitetów par­
tyjnych za szybkie przezwyciężenie licz­
nych naszych błędów i zaniedbań w lej 
dziedzinie, co podkreśli! w swym refera­
cie towarzysz Bierut.

Uzupełniony Statut będzie przypominał 
członkom partii i komitetom partyjnym o

naszych obowiązkach wobec wiernego i 
najbliższego bojowego pomocnika partii, 
jakim jest Związek Młodzieży Polskiej, 
mioda gwardia budowniczych socjalizmu.1

„Organizacje partyjne — mówi popra­
wiony Statut — winny sprzyjać rozwija­
niu przez organizacje Związku Młodzieży 
Polskiej szerokiej inicjatywy w dziedzinie 
wszystkich zagadnień dotyczących 'u- 
sprawnienia pracy danego zakładu, przed­
siębiorstwa, instytucji, życia gromady i 
spółdzielni produkcyjnej w celu usuwania 
braków i zaniedbań, organizowania współ­
zawodnictwa socjalistycznego i masowych 
kampanii politycznych“ .

*
*

❖

TOWARZYSZE DELEGACI!

IX Plenum Komitetu Centralnego Pol- 
ikiej Zjednoczonej Partii Robotniczej po­
wiało Komisję dla opracowania pro- 
ektu poprawek i uzupełnień do Statutu 
laszej partii. Projekt taki został przez 
(omisję opracowany i po zatwierdzeniu 
irzez Bit o Polityczne rozesłany Towa- 
zyszom Delegatom.

Proponowane zmiany w naszym Statu­
cie wynikają przede wszystkim ze zmian 
>biektywnych i przeobrażeń, jakie zaszły 

zachodzą w naszym budującym socja­
lizm kraju, wynikają z faktu, że wzrosty 
i Okrzepły nasze organizacje partyjne, ze 
w walce klasowej zahartowali się człon- 
<owie partii i możemy im dziś postawie 
wyższe wymogi statutowe niż przed pię­
ciu latv, 'jak również możemy zapisać 
w Statucie szersze niż w poprzednim 
okresie uprawnienia naszych podstawo­
wych organizacji partyjnych w przedsię­
biorstwach.

Praktyka tych pięciu lat wykazała, że 
niektóre z dotychczasowych przepisów 
statutowych mogą być zastąpione przez 
nowe, uogólniające konkretne doświad­
czenia naszego życia partyjnego i ściślej 
odpowiadające praktycznym potrzebom 
partii.

Komisja Statutowa starała się wykorzy­
stać doświadczenia Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i wyciągnąć odpo­
wiednie dla nas wnioski ze Statutu Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckie­
go, który został gorąco przyjęty również 
przez polskie masy pracujące i juz wy­
wiera poważny wpływ wychowawczy na 
nasze szeregi partyjne.

Oczywiście pamiętamy, że Polska Lu­
dowi znajduje się na innym etapie roz­
woju historycznego aniżeli Związek So­
cjalistycznych Republik Radzieckich. Nie 
byłoby uzasadnione mechaniczne prze­
noszenie sformułowań Statutu Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego 
do Statutu Polskiej Zjednoczonej Partu 
Robotniczej.

\Vvdaje się, że w konkretnych polskich 
warunkach, w społeczeństwa, w k.nMn 
istnieją jeszcze antagonistyczne klasy, 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
winna w zasadzie zachować stare sta­
tutowe określenie partii, odpowiadające 
etapowi rozwoju, na którym obecnie Po - 
ska jeszcze się znajduje.

Komisja proponuje klika ważnych po­
prawek i uzupełnień wstępu do Statutu, 
który ma w naszych warunkach szczegól­
ne znaczenie, stanowiąc jak g d y b y  krót­
kie streszczenie zasad programowych par­
tii. Komisja proponuje, aby we wstępie do 
Statutu wyraźnie stwierdzić, że Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza kieruje 
się w swej działalności nauką marksizmu- 
leninizmu. Dotychczasowe określenie, ze 
partia kieruje się zasadami roarksizmu- 
leninizmu było niedostatecznie sctsle.

Głęboko ugruntowało się w świadomo­
ści nie tylko klasy robotniczej, ale rów­
nież najszerszych mas narodu polskiego 
zrozumienie tej prawdy, że pokonana pod 
genialnym kierownictwem Lenina Wiel­
ka Rewolucja Październikowa była naj­
ważniejszym zwrotnym punkiem w dzie­
jach ludzkości, że zrodzone z tej rewo­
lucji mocarstwo radzieckie uratowało

Z poprawek do Statutu, wynikających 
w następstwie zmian, jakie zaszły w Pol­
sce od czasu Kongresu Zjednoczeniowego, 
pragnę zwrócić uwagę przede wszystkim 
na nowv rozdział: „Partia i Związek Mło­
dzieży Polskiej“ .

Projekt Statutu wyraźnie stwierdza

nasz naród przed fizycznym wytępieniem, 
że bohaterska Armia Radziecka swym po­
tężnym ramieniem wsparła i zwycięsko 
rozstrzygnęła- ofiarną walkę ludu polskie­
go o społeczne i narodowe wyzwolenie.

Ta prosta i wielka prawda winna być 
rówmież uwypuklona we wstępie do Sta­
tutu w' proponowanych przez Komisję 
następujących zdaniach: „Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza prowadzi na­
ród drogą, którą utorowała ludzkości 
Wielka Październikowa Rewolucja So­
cjalistyczna. Na drogę tę wstąpił naród 
polski dzięki historycznemu zwycięstwu 
Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich nad faszyzmem hitlerowskim, 
wyzwoleniu kraju z jarzma okupacji hit­
lerowskiej i zdobyciu władzy przez lud 
pracujący z klasą robotniczą na czele .

Ogromne znaczenie polityczne i wpływ 
na najszersze masy polskie haseł Frontu 
Narodowego, jego doniosła rola w życiu 
narodu winny być również podkreślone we 
w-stępie do Statutu, co znajduje wyraz w 
propozycji wstawienia dodatkowego zda­
nia:

„Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza walczy o zespolenie wszystkich pa­
triotycznych sił społeczeństwa w szere­
gach Frontu Narodowego — w imię dobra 
Polski Ludowej, jej rozwoju i postępu, w 
imię walki o pokój między narodami prze­
ciwko zakusom wrogów narodu polskiego 
— niedobitków kapitalizmu wewnątrz kra­
ju i wrogich sił imperialistycznych .

W obecnej sytuacji jest szczególnie waż­
ne, aby również w Statucie uwypuklić wę­
złowe znaczenie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, jako niewzruszonej podstawy wła­
dzy ludowej.

Komisja Statutowa proponuje sformu­
łować odpowiedni punkt wstępu jak na­
stępuje:

„Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza umacnia nieustannie sojusz robotni­
czo-chłopski. niewzruszoną podstawę wła­
dzy ludowej, zacieśnia spójnię między 
miastem a wsią, kieruje walką małorol­
nych I średniorolnych chłopów z wyzy­
skiem kułackim aż do całkowitego jego 
zniesienia, dąży do stworzenia warunków 
dla stopniowego i dobrowolnego przecho­
dzenia mas chłopskich na drogę gospo­
darki socjalistycznej, na drogę szybkiego 
i znacznego podniesienia dobrobytu i kul­
tury wsi“ .

Komisja Statutowa proponuje również 
przyjęcie wniosku o uzupełnienie wstępu 
zdaniem o znaczeniu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz zdaniem 
zamykającym wstęp i precyzującym, że:

„Obecnie główne zadania Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej polegają na 
tyni, aby zbudować społeczeństwo socja­
listyczne, zapewnić stały wzrost dobroby­
tu i kultury klasy robotniczej i całego lu­
du pracującego miast i wsi drogą nieu­
stannego rozwoju produkcji na bazie co­
raz doskonalszej techniki, wychowywać 
członków społeczeństwa w duchu patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, umacniać silę 
państwa ludowego i obronność Ojczyzny".

Szereg drobniejszych poprawek do 
wstępu przynosi bardziej ścisłe sformuło­
wania i ulepszenia dotychczasowego tek­
stu.

♦

fakt bezsporny w naszym życiu politycz­
nym, że „Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza kieruje działalnością Związku 
Młodzieży Polskiej“ , który jest „aktyw­
nym pomocnikiem partii w budowie so­
cjalizmu“ .

Związek Młodzieży Polskiej wyrósł na

Doniosłe zmiany w strukturze tereno­
wych rad narodowych zapowiadają decy­
zje Rady Państwa i Rządu o pracach 
przygotowawczych do reorganizacji po­
działu administracyjnego kraju. Likwi­
dacja gmin i gminnych rad narodo­
wych pociągnie likwidację jeszcec w 
tym roku gminnych komitetów partyjnych, 
co winno znaleźć odbicie w Statucie zgod­
nie z propozycjami Komisji.

Niemal dziesięcioletnia praktyka pracy 
partyjnej na wsi w naszym wyzwolonym 
kraju wykazała, że komitety gminne nie 
są w stanie zabezpieczyć należytego kie­
rownictwa działalnością wiejskich pod­
stawowych organizacji partyjnych.

Trzeba w tej dziedzinie sięgnąć do do-, 
świadczeń Komunistycznej Partii Zwiąż-’ 
ku Radzieckiego, które uczą, że bezpośred­
nie kierownictwo podstawowymi organi­
zacjami wiejskimi z Komitetu Rejonowe­
go, a więc w naszych warunkach z Komi­
tetu Powiatowego, jest w petni możliwe 
i celowe, zabezpiecza wyższy poziom kie­
rownictwa i ściślejsze powiązanie komi­
tetów powiatowych z terenem, wymaga 
jednak poważnego wzmocnienia Komitetu 
Powiatowego i poprawienia stylu naszej 
pracy organizacyjnej.

W chwili obecnej istnieje poważna dy­
sproporcja między wielką choć nie zaw­
sze równomierną siłą liczebną, polityczną 
i organizacyjną naszej partii w dużych 
zakładach przemysłowych i • w ośrodkach 
wielkomiejskich a względną słabością i 
niedojrzałością naszych organizacji par­
tyjnych na wsi.

Szybkie przezwyciężenie tej rażącej dy­
sproporcji jest jednym z warunków umoc­
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego 
i realizacji wielkich zadań partii szyb­
kiego podniesienia produkcji rolnej i sto­
py życiowej polskiego ludu pracującego.

Poważną pomocą w walce o umocnie­
nie naszych organizacji partyjnych i u- 
gruntowanie autorytetu partii wśród mas 
chłopskich winny być dziesiątki tysięcy 
robotników'-członków partii zatrudnio­
nych w mieście a mieszkających na wsi.

Likwidacja komitetów gminnych, która 
nastąpi w roku bieżącym i bezpośrednie 
kierowanie skomasowanymi gromadzkimi 
organizacjami partyjnymi przez Komitet 
Powiatowy, który dysponuje całą kadrą 
partyjną swego terenu, powinny również 
ułatwić właściwe wykorzystanie tych za­
mieszkałych na wsi robotników fabrycz­
nych do pracy partyjnej wśród chlopow.

Przed naszymi komitetami powiatowy­
mi stają szczególnie trudne i odpowie­
dzialne zadania w związku z walką o 
zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, o skuteczne poskramianie wszelkich 
antyludowych zapędów kułackich, o dal­
szy rozwój i umocnienie spółdzielni pro­
dukcyjnych, o należyte przeprowadzenie 
reorganizacji podziału administracyjnego 
terenów wiejskich, o należyte pokierowa­
nie wiejskimi podstawowymi organizacja­
mi partyjnymi, o wszechstronny rozwój 
produkcji rolnej i pełne wykorzystanie 
miejscowych rezerw dla zabezpieczenia 
realizacji haseł partii — szybkiego pod­
niesienia stopy życiowej szerokich mas.

W tej sytuacji wydaje się rzeczą celo­
wą zwrócić uwagę na niektóre zadania 
lego węzłowego ogniwa organizacyjnego, 
jakim jest w naszej partii Komitet Powia­
towy.

W wielu trudnych i ważnych kampa­
niach politycznych jak na przykład w cza­
sie dyskusji konstytucyjnej lub w akcji 
wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej czy w kampanii wyja­
śniającej uchwały Rządu z dnia 3 stycz­
nia 1953 roku, nasze komitety powiatowe 
wykazały, podobnie jak wszystkie ogniwa 
organizacyjne naszej partii, wielką ofiar­
ność w pracy i zdolność mobilizowania 
najszerszych mas wokół haseł partii, wy­
pełniając z honorem postawione przed ni­
mi zadania.

Te same jednak komitety powiatowe, 
które należycie wypełniały wielkie zada­
nia kampanijne, wykazują często poważne 
słabości w pracy na codzień, niedosta­
teczną kulturę polityczno-organizacyjną, 
brak umiejętności kierowania transmisja­
mi, biurokratyczne narowy, wąski prak- 
tycyzm, beztroski stosunek do leninow­
skich norm życia partyjnego, lekceważe­
nie pracy politycznej i ideologicznej 
wśród mas i członków partii, a zdarza się 
również niemal pański stosunek do spraw 
wsi i do bolączek chłopa pracującego.

W wielu komitetach powiatowych i 
miejskich poważnie naruszone są leninow­
skie zasady doboru kadr i pracy z kadra­
mi. Wśród pracowników naszego terenowe­
go aparatu partyjnego zbyt niski jest od­

setek robotników wielkoprzemysłowych i 
wysokokwalifikowanych, alarmująco ni­
ski odsetek pracowników z wykształce­
niem średnim i wyższym, niedostatecz­
ny odsetek absolwentów szkól partyjnych.

Niezadowalający poziom kwalifikacji 
większości naszych pracowników partyj­
nych i poważne zaniedbanie pracy z kad­
rami ze strony komitetów partyjnych po­
wodują między innymi niedopuszczalną 
płynność naszego aparatu, która w ciągu 
ostatnich kilku lat wahała się na szczeb­
lu powiatowym w granicach około 25 —
30 proc. w stosunku rocznym, nie mówiąc 
już o częstych przerzutach pracowników 
partyjnych w ramach samego aparatu, 
często do innego powiatu lub wojewódz­
twa.

Błędy i wypaczenia w pracy organiza- 
cytnej i kadrowej naszych komitetów po­
wiatowych i miejskich występują również, 
chociaż w mniej jaskrawej formie, w ko­
mitetach wojewódzkich, a częściowo rów­
nież w aparacie Komitetu Centralnego.

Zamykanie oczu na istniejące zlo mo­
głoby tylko pogłębić to zlo. Partia na­
sza jest dość silna i zwarta, aby śmia­
ło ujawnić wobec mas swe biedy i 
słabości, obnażyć korzenie tych błędów, 
aby je tym skuteczniej usunąć i w prakty­
ce przezwyciężyć swe słabości.

W czerwcu roku ubiegłego towarzysz 
Bierut na odprawie sekretarzy komitetów 
wojewódzkich z całą ostrością zwróci! 
uwagę na wypaczenia w praktyce orga­
nizacyjnej i zaniedbania w naszej piacy 
ideologicznej wskazując, że polityczny n 
źródłem skostnienia i zbiurokratyzowania 
wielu ogniw naszego aparatu partyjnego 
jest nieprzezwyciężanie do końca pozosta­
łości luksemburgizmu, korzenie się przed 
żywiołowością, socjaldemokratyczne na­
rowy, naruszanie leninowskich zasad or­
ganizacyjnych, zapominanie o wzorach, 
które nam daje wielka partia bolszewicka.

W referacie sprawozdawczym Komitetu 
Centralnego złożonym na drugim Zjeździć 
towarzysz Bierut ponownie poddał ostrej 
krytyce nasze braki i zaniedbania poli­
tyczne i organizacyjne. Zgodnie ze 
wskazaniami Biura Politycznego w cią­
gu ostatnich miesięcy został dokona­
ny poważny wysiłek, aby zlikwido­
wać wypaczenia w naszej praktyce 
organizacyjnej i lepiej uzbroić nasz apa­
rat partyjny w leninowską naukę organi­
zacyjną. Zaczynamy coraz energiczniej tę­
pić napuszoną deklaratywność i frazeso- 
wiczostwo, funkcjonalizm i biurokratyzm, 
lekceważenie pracy ideologicznej wśród 
mas i członków partii.

Więcej uwagi poświęcamy należytemu 
doborowi kandydatów do szkól partyj­
nych, rozszerzyliśmy studium zaoczne dis 
nieprzeszkolonych pracowników aparatu 
partyjnego, staranniej typujemy i lepiej 
przygotowujemy wykładowców do wszyst­
kich szczebli szkolenia partyjnego, o któ­
rego znaczeniu świadczy choćby ten fakt, 
że obejmuje ono obecnie około pięćset 
pięćdziesiąt tysięcy członków partii. Wię­
cej uwagi poświęcamy walce prze­
ciw formalistycznemu efekciarskiemu uga­
nianiu się za- wysokimi wskaźnikami iloś­
ciowymi w szkoleniu partyjnym, co często 
prowadzi do beztroskiego „włączania“ w 
ramy szkolenia jak największej ilości 
uczestników bez względu na ich chęci 
i przygotowanie, bez względu również na 
faktyczne możliwości zabezpieczenia od­
powiedniej liczby przygotowanych należy­
cie wykładowców.

Podniósł się poziom i poprawił styl 
obrad większości plenarnych zebrań ko­
mitetów partyjnych, a zwłaszcza przed- 
zjazdowych konferencji powiatowych, 
dzielnicowych i miejskich. Sprawozda­
nia egzekutyw są coraz bardziej samo- 
krytycZne i w większym stopniu kolek­
tywnie opracowywane, więcej jest wy­
stąpień krytycznych, mniej uroczystych 
frazesów i pseudo-pomyślności na pokaz.

Pocieszający jest fakt, że niemal znika 
z zebrań naszych komitetów powiatowych 
i miejskich niezdrowa maniera pańskiego 
wymyślania związkom zawodowym, że co­
raz więcej jest przykładów rzeczowego 
omawiania działalności związków i głę­
bokiej partyjnej troski, aby konkretnie kie­
rować pracą związków zawodowych i do­
pomóc im w należytym wypełnianiu za­
dań zwłaszcza w zakresie ochrony i bez­
pieczeństwa pracy, ścisłego przestrzega­
nia ustawodawstwa socjalnego, najbar­
dziej celowego wykorzystywania środków 
materialnych asygnowanych na poprawę 
warunków bytowych mas pracujących.

Dyskusja przedzjazdowa, szerokie oma­
wianie na zebraniach wszystkich podsta­

wowych organizacji partyjnych tez Dzie­
wiątego Pienum, węzłowych zagadnień 
naszej polityki gospodarczej, a zwłaszcza 
problemów umocnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego w walce z kułakiem i 
szybszego podniesienia 1 stopy życiowej 
mas pracujących w mieście i na wsi, po­
ważnie zaktywizowały nasze szeregi par­
tyjne, zwiększyły poczucie odpowiedzial­
ności wśród pracowników partyjnych i 
członków komitetów partyjnych, podniosły 
świadomość członków partii, nauczyły le­
piej rozumieć swe obowiązki i pełniej ko­
rzystać z praw statutowych członka par­
tii'.

Trzeba Jednak stwierdżić, że naśze ko­
mitety powiatowe są wciąż jeszcze siabo 
przygotowane do rozwiązania skompliko­
wanych zadań, jakie stawia przed nimi 
Drugi Zjazd Partii.

Komitety wojewódzkie muszą dokonać 
poważnych przesunięć kadrowych, aby w 
maksymalnym stopniu wzmocnić aparat 
komitetów powiatowych, muszą zmienić 
styl pracy z komitetami powiatowymi, głę­
biej wnikać w trudności z jakimi borykają 
się sekretarze .i instruktorzy komitetów 
powiatowych, wszechstronnie im pomagać, 
cierpliwie wyjaśniać i uczyć.

Doświadczenie wykazało, że dotychcza­
sowe sformułowanie statutowych zadań i 
obowiązków kierowniczych instancji par­
tyjnych — komitetów wojewódzkich i ko­
mitetów powiatowych nie odpowiada już 
należycie naszym potrzebom.

Rozszerzy! się wybitnie zakres pracy i 
kierowniczy wpływ komitetów partyjnych 
w różnych dziedzinach życia, ich działal­
ność stała się bardziej wielostronna, 
znacznie wzrosły wymagania w Stosunku 
do kierownictwa partyjnego.

Dlatego słuszne są wnioski, aby dać 
szersze określenie statutowych zadań ko­
mitetów wojewódzkich i komitetów powia­
towych.

„Komitet Wojewódzki —■ czytamy w 
projekcie Statutu — kieruje całokształtem 
pracy wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
zapewnia wykonanie uchwał i dyrektyw 
partii, zapewnia warunki swobodnego roz­
woju krytyki i samokrytyki i wychowuje 
członków partii w duchu nieprzejednane­
go stosunku do wszelkich braków i za­
niedbań, kieruje marksistowsko-leninow­
skim szkoleniem członków partii i kan­
dydatów, organizuje prace w zakresie so­
cjalistycznego wychowania mas pracują­
cych, a zwłaszcza młodzieży, kieruje re­
dakcją wojewódzkiego partyjnego organu

prasowego, nadaje kierunek działalności 
członków partii na kierowniczych stanowi­
skach w organach władzy i organizacjach 
społecznych, rozporządza siłami i fundu-> 
szami partii na swoim terenie, systema­
tycznie informuje o swojej działalności 
Komitet Centralny.“

Wyższe niż dotąd wymagania wobec in­
stancji partyjnych znalazły tu wyraz mię­
dzy innymi w podkreślaniu obowiązku za­
pewnienia warunków swobodnego rozwoju 
krytyki i samokrytyki oraz w uwypuklaniu 
wagi socjalistycznego wychowania mas 
pracujących, a zwłaszcza młodzieży.

Komitety wojewódzkie i komitety po­
wiatowe potrafią sprostać zadaniom tylko 
wtedy, jeżeli ulepszą radykalnie swój styl 
pracy, jeżeli wykorzenią zlv tradycje kam­
panijności, jeżeli zerwą z kancelaryjnymi 
i papierkowymi metodami kierownictwa, a 
nauczą .się okazywać żywą, bezpośrednią, 
praktyczną pomoc dołowym ogniwom 
partii, jeżeli nie będą zastępować rad na­
rodowych i związków zawodowych, lecz 
kierować nimi i działać poprzez nie, jeżeli 
zorganizują rzeczywistą kontrolę wykona-, 
nia uchwal i dyrektyw partii i rządu.

Wysiłek instancji partyjnych musi być 
skierowany na rozwinięcie i ulepszenie 
pracy z aktywem, na bezpośrednią pomoc 
komitetom niższego szczebla i podstawo­
wym organizacjom partyjnym.

Szczególnie energicznie należy okazy­
wać pomoc terenowym komitetom partyj­
nym w karczowaniu takich wypaczeń jak: 

zastępowanie kierownictwa polityczne­
go biurokratycznym komenderowaniem i 
a dm i n istro w a niem;

tolerowanie żywiołowości w doborze 
kadr i brak systematycznej pracy z ka­
drami;

tolerowanie nadętej dekiaratywności i 
pustego gadulstwa;

brak umiejętności koncentrowania się 
na .najważniejszym w danej sytuacji ogni­
wie pracy;

osłabianie, a często zatracanie czujno­
ści wobec podstępnych machinacji wroga 
klasowego;

lekceważenie zagadnień pracy politycz­
nej i ideologicznej wśród mas.

Referat sprawozdawczy towarzysza 
Bieruta daje nam konkretne wskazania
jak ulepszyć styl pracy partyjnej, prze­
strzegać leninowskich norm życia partyj­
nego i zabezpieczyć wysoki poziom kie­
rownictwa partyjnego na wszystkich 
szczeblach.

*
*

*

Doświadczenia ostatnich lat wykazały, 
że w strukturze centralnych organów kie­
rowniczych partii są możliwe i celowe 
pewne zmiany i ulepszenia.

Praktyka wykazała, że przewidziane w 
dotychczasowym Statucie Biuro Organiza­
cyjne Komitetu Centralnego przeżyło się 
już.

Wydaje się też niecelowe utrzymanie 
dotychczasowego podziału na Sekretariat 
Polityczny i Sekretariat Organizacyjny 
Komitetu Centralnego.

Poprawiony Statut przewiduje, że Ko­
mitet Centralny powołuje Biuro Politycz­
ne do kierowania pracą Komitetu Cen­
tralnego w okresie między posiedzeniami 
plenarnymi oraz Sekretariat do kierowa­
nia pracą bieżącą, głównie w dziedzinie 
organizowania kontroli wykonania uchwal 
partii i doboru kadr.

Z inicjatywy towarzysza Bieruta Komi­
sja Statutowa proponuje, aby poprawiony 
Statut nie przewidywał stanowiska Prze­
wodniczącego Komitetu Centralnego.

Chodzi o mocniejsze podkreślenie kole­
gialności jako naczelnej zasady w pracy 
Komitetu Centralnego i wszystkich instan­
cji partyjnych. Zasada ta winna być 
konsekwentnie i nieugięcie przestrzegana 
i umacniana.

Doświadczenie szeregu lat naszej pra­
cy partyjnej, podobnie jak doświadczenie 
Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego uczy, że nie jest celowe powoływa­
nie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
przez Zjazd Partii.

Zadania Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej prawidłowo formułuje popra­
wiony Statut w punkcie trzydziestym 
czwartym.

*

Rzecz jasna, że podkreślenie wśród tych 
zadań czuwania nad czystością szeregów 
partyjnych i kontroli przestrzegania dy­
scypliny partyjnej nie zwalnia w naj­
mniejszym stopniu instancji partyjnych 
od odpowiedzialności za te sprawy.

Podkreślona została również niezaleź- • 
ność Wojewódzkich Komisji Kontroli Par­
tyjnej od Komitetów Wojewódzkich. Ko­
misje te działają pod kierownictwem Cen­
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej.

Ześrodkowanie wysiłków Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej na zadaniach 
wyraźnie sformułowanych w Statucie 
winno uczynić jeszcze bardziej skuteczną 
jej pracę i walkę o czystość szeregów par­
tyjnych, o przestrzeganie zasad dyscypliny 
partyjnej i etyki komunistycznej oraz w 
zakresie nadzoru nad prawidłowością de­
cyzji terenowych władz partyjnych w 
sprawie wydalania z partii i innych kar 
partyjnych.

Wydaje się rzeczą celową, aby w po­
prawionym Statucie Partii rozszerzyć 
uprawnienia Centralnej Komisji Rewizyj­
nej i wyraźnie stwierdzić, że kontroluje 
ona również szybkość i właściwy tryb za­
łatwiania spraw przez aparat partyjny.

Chodzi tu zwłaszcza o kontrolę trybu 
1 stylu załatwiania licznych zażaleń 
i wniosków napływających od ludzi pracy 
do Komitetu Centralnego i do terenowych 
komitetów partyjnych.

Centralna Komisja Rewizyjna oczywiś­
cie nadal rewiduje działalność aparatu 
finansowego i gospodarczego Komitetu 
Centralnego oraz czuwa nad gospodarką 
centralnych instancji partyjnych.

W rozdziale czwartym Statutu, po­
święconym najwyższym władzom partyj­
nym, proponuje się częściową zmianę 
przepisów w sprawie zwoływania Nad­
zwyczajnego Zjazdu Partii, a mianowicie 
stwierdzenie, że Zjazd Nadzwyczajny jest 
zwoływany na podstawie uchwały Komi­
tetu Centralnego, bądź na żądanie co 
najmniej jednej trzeciej ogólnej liczby 
członków partii.

To postanowienie Statutu będzie bar­
dziej demokratyczne od dotychczasowego 
brzmienia Statutu, który przewidywał, że 
Nadzwyczajny Zjazd winien być zwołany 
na żądanie co najmniej połowy woje­
wódzkich komitetów partii.

Komisja Statutowa proponuje, aby 
w rozdziale czwartym Statutu wyraźnie 
stwierdzić prawo Komitetu Centralnego 
do powoływania organizatorów partyj­
nych i tworzenia wydziałów politycznych 
w celu wzmocnienia kierownictwa i prą-

jjs

cy politycznej na szczególnie ważnych 
odcinkach budownictwa socjalistycznego.

Jak wiadomo, wydziały takie działają 
już w kolejnictwie, w państwowych 
ośrodkach maszynowych i w żegludze.

Praktyka wykazała, że praca tych wy­
działów przyniosła pozytywne rezultaty, 
które niewątpliwie byłyby znacznie więk­
sze, gdyby odpowiednie wydziały Komite­
tu Centralnego oraz komitety wojewódz­
kie 1 powiatowe okazywały więcej syste­
matycznej pomocy młodym wydziałom 
politycznym.

Szczególnej opieki i pomocy ze strony
Wydziału Rolnego Komitetu Centralnego 
oraz ze strony komitetów powiatowych 
i komitetów wojewódzkich wymagają wy­
działy polityczne w państwowych ośrod­
kach maszynowych.

(Dalszy ciąg na str. 4)
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2  dyskusji nad referatem 1ow. Z .  Nowaka

Aby poprawić pracę spółdzielni i zbliżyć do niej chłopa 
gospodarującego indywidualnie

Z  przemówienia tow. W. Paździurskiego —  przewodniczącego spółdzielni 
produkcyjnej Nieprowice, pow. Pińczów

Po w ys łuchan iu  re fe ra tu  to­
warzysza Nowaka, chcia łbym  
pokrótce zatrzym ać się n<ad 
pracą w  naszym powiecie, a 
przeważnie w  naszej gm inie.

Gdy p a rtia  nasza rzuciła  ha­
sło przebudow y w si po lsk ie j, 
w ięc  m yśm y zaczęli w  1950 raku  
m ów ić  na podstawowej o rgan i­
zac ji p a rty jn e j o m ożliwości za­
łożenia u nas spółdzie ln i pro­
du kcy jn e j. N iek tó rzy  członko­
w ie  p a r t i i s tanęli w prost w  o- 
pozyc ji, 7 członków p a r t i i by­
ło  zdecydowanych do spółdziel­
n i. Po dłuższej p racy zgłosiło 
się jeszcze 12 członków p a rtii,  
S bezparty jnych 28. M ie ii oni 
raizesm 84 ha ziemi, b y ły  to go­
spodarstwa m ałoro lne od 1,5 do 
2,5 ha. N ie doszło w tedy do za­
łożenia spółdzielni. Poniekąd w i­
n ien  tu ta j b y ł kom ite t pow ia to ­
w y , dlatego że m ów iono narn 
na  zebraniu, że m usi być 100 
ha, to spółdzie ln ię za re jestru je ­
m y.

Pozostawiono sprawę, w  ogó­
le  n ie  ruszając je j ro k  czasu. 
W  ro ku  1951 w róg  klasowy, ku ­
ła k , w yko rzys ta ł ten m om ent 
O dciągnął nam  ro k  czasu i  pozo­
sta ło  nas ty lk o  11, k tó rzy  p rzy ­
szyliby chę tn ie  do spółdzielni. W 
ro k u  1952 organizow aliśm y spół­
dzie ln ię , nasza praca podstawo­
w e j o rgan izac ji p a rty jn e j zw y­
ciężyła. P rzy  zare jestrow aniu 
spó łdz ie ln i przyszło jeszcze 5 
rodz in  i  p rzy  16 rodzinach zo­
sta ła  spó łdzie ln ia  zare jestrow a­
na.

B łąd naszej pracy partyjnej
na gromadach, w  gm innym  ko ­
m itec ie  i  pow ia tow ym  b y ł ten, 
że jako  członkow ie p a rtii,  w ię ­
cej św iadom i, n ie  s tara liśm y się 
m n ie j św iadom ych przekonać i 
żeśmy się od izo low a li od m ało 
i  ś redn ioro lnych chłopów. W 
ty m  okresie s tw orzy ły  się dwa 
obozy: obóz członków  zrzeszo­
nych  i  niezrzeszonych. To 
przeszkodziło nam  i  n ie  m og li­
śm y się dogadać ze swoim i 
b ra ćm i m ało i  średn io ro lnym i 
ch łopam i, k tó rzy  by liśm y ra ­
zom m ordow ani przez obszarni­
ków . G dyśm y przygo tow yw a li 
połączenie g run tów  do spółdziel­
n i, to  w róg k lasow y podjudzał, 
żeby nie  w ym ien iać g run tów  na 
kom pleksy wspólne i  żeby ch ło­
p i n ie  schodzili z tych  g ru n ­
tów . Poszliśmy na dobrowolną 
w ym ianę  z chłopam i, rozma­
w ia liśm y  z n im i i  pow iedzie li­
śm y — „gdzie ty lk o  chcesz, tam  
sobie dzia łkę weź“ . W  ten spo­
sób w zię liśm y w  11 kom p lek­
sach 80 ha ziemi. Jest to  ze 
strony praktyczne j niedobre, bo 
bardzo trudna  jest upraw a tych 
kaw a łków , k tó re  są rozrzucone, 
a le  od strony po lityczne j jest to 
dobre. N ie m am y tego n ie ­
uśw iadom ionego chłopa za na­
szego wroga, ty lk o  za dobrego 
przy jac ie la . W łaśnie dlatego, że 
zrob iliśm y w  ten sposób, iż w y ­
m ie n iliśm y  g ru n ty  dobrowolnie. 
G dyśm y p rzys tąp ili do budowy 
obory' w  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
ne j, ch łop i pom agali nam przy 
zwózce dachówki, drzewa, ka­
m ienia itd .

Duże trudności b y ły  w  zago­
spodarowaniu naszej spółdziel­
n i w  pierw szym  roku , ale te 
rzeczy się ju ż  przełam ały. W 
ja k i sposób m yśm y ja ko  pod­
stawowa organizacja pa rty jn a  
podeszli do tego, ażeby człon­
k ó w  naszej spółdzie ln i zm obi­
lizow ać do zespołowej gospodar­
k i?

12 sierpnia 1952 r. zakup iliś ­
m y cztery k row y , 16 św iń  —

to b y ł początek gospodarki ze­
społowej. Członkow ie da li w k ład  
paszowy. T ak  zw iązaliśm y się i 
teraz m am y dość poważne o- 
siągnięcia. N a p rzyk ład  w  p ra­
cy po lowej —  w  zbożach kłoso­
w ych z hektara osiągnęliśm y ży­
ta 22 kw in ta le , pszenicy 24 
kw in ta le , owsa 26 k w in ta li,  bu ­
raka pastewnego 700 k w in ta li, 
buraka cukrowego 328 kw in ta li.

Jeśli chodzi o upraw ę m e­
chaniczną, trak to row ą , to  cięż­
ko by ło  jesien ią 1952 r. zaorać, 
bo b y ły  deszcze i trudno  było 
wyjechać na pole, jednak to 
przezwyciężyliśm y.

Jakie  osiągnięcia za ro k  ma 
spółdzie ln ia na ta k im  niedużym  
kaw a łku , gdzie pracuje 16 ro ­
dzin? Dziś posiadam y 24 sztuki 
byd ła , trzody ch lew nej 54 sztu­
k i (w  tym  12 m acior), owiec 18, 
kon i 10 — i  to w  ciągu roku, 
n ie  zm niejszając hodow li wśród 
członków spółdzie ln i na gospo­
darkach przyzagrodowych.

Do uchw a ł IX  Plenum, do po­
staw ionych przez towarzysza 
B ie ru ta  tez o wzroście p roduk­
c ji ro lne j — nasza podstawowa 
organizacja p a rty jn a  podeszła w 
ten sposób, że zrob iliśm y ze­
branie, dysku tow a liśm y nad te ­
zam i i  zastanaw ialiśm y się nad 
tym , czy u nas, w  spółdzielni, 
są w a ru n k i, ażebyśmy m ogli 
podnieść i hodowlę, i  osiągnąć 
większe zb io ry  z hektara. Prze­
kona liśm y się, że są w a run k i. 
P rzeanalizowaliśm y nasze n ie ­
dociągnięcia w  pracy rocznej, 
om ów iliśm y, co by ło  n iedok ład­
nie zrobione, gdzie b y ły  pewne 
uchybienia i w yszliśm y z w n io ­
skiem —  pod ję liśm y zobowiąza­
nia  przedzjazdowe, aby w yc ią ­
gnąć 3 m e try  zboża z 1 hekta ­
ra w ięcej n iż w  r. 1953, o 100 
m etrów  w ięcej buraka na jed­
nym  hektarze, a od k ro w y  w y ­
ciągnąć zam iast 2.447 li t ró w  
do 3.000 li t ró w  m leka.

Z czego to  weźmiemy? Po­
stanow iliśm y zbudować silosy 
w  1954 r., ażeby można było 
zabezpieczyć k iszonkam i bazę 
paszową, powiększyć poplony, 
zwapnować g runty , bo są bar­
dzo zakwaszone — jednym  sło­
wem zastosować agrotechnikę. 
ażeby można było  te rzeczy 
wyciągnąć.

Teraz pokrótce zatrzym am  
się na pomocy naszych in s ty tu ­
c ji państwowych, ja k  się in te ­
resują i ja k  dopomagają spół­
dzie ln iom  produkcy jnym . G m in­
na rada narodowa, pow iedzia ł­
bym , nie jest w  ogóle tym  organ i­
zatorem. Są ucieszeni, że spół­
dzieln ię zorganizowano, ale jak  
ona wygląda, czy się rozbudo­
w uje, czy nie — to nie w idać 
tej pomocy i to tak  od kom ite­
tu gminnego, ja k  i od gm innej 
rady narodowej. Od pow iatowe­
go kom ite tu  nie ma w ie le  po­
mocy, nastaw ienia politycznego, 
ażeby uchwycić różne niedocią­
gnięcia spółdzielni, ażeby można 
było w  czas je usuwać.

Jeśli chodzi o w ydz ia ły  p o li­
tyczne PO M -ów  to jest tu tro­
chę niesłuszne, że w ydz ia ł p o li­
tyczny POM nie stara się o to, 
ażeby by li ludzie na poziomie. 
Słabi są jeszcze ludzie. M y się 
nie dz iw im y: m łodzi ludzie, u- 
czą się. A le  gdy zw iększym y 
pracę polityczną w  terenie, p ra ­
cę wyjaśniającą, lo popraw i się 
praca samej spółdzielni i prę­
dzej zb liży się do n ie j chłop 
gospodarujący indyw idualn ie .

Jeszcze chciałbym  się za trzy­
mać trochę nad sprawą jak  
chłop i in dyw idu a ln i p rzy ję li IX  
P lenum  naszej pa rtii.

Zwołane b y ły  zebrania gro­
madzkie, na k tórych chłopi dy­
skutow ali n,.xl tezami dotyczą­
cym i wzrostu produkcji. Chło­
pi m yś le li nad tym , w  ja k i spo­
sób podwyższyć hodowlę i w y ­
ciągnąć w ięcej z hektara.

Chłop i już  ruszają się w  tym  
k ie run ku  iv okresie zim owym , 
już  zaczęli w yw ozić komposty, 
żeby popraw ić łąk i. Są u nas 
takie  łą k i, k tóre przeszło 60 
la t nie b y ły  orane, nie by ły  
upraw iane, porosłe są one, sta­
rą, dziką traw ą , a chodzi prze­
cie o to, ażeby podnieść naszą 
bazę paszową. Przyrządzam y już 
kiszonki. Chodzi o to, żeby 
prow izoryczne silosy rob ić  przy 
swoich gospodarkach. Jednym 
słowem chłop i in teresu ją się ty ­
m i zagadnieniam i i w idzą przy 
tym  pomoc państwa.

C hcia łbym  się jeszcze po­
krótce zatrzym ać nad pracą 
GS-u odnośnie zaopatrywania 
ro ln ic tw a . Siedząc tu ta j k ilka  
dni, słucham o tych sprawach 
— była tu ta j mowa w  referacie 
tow. M inca o nawozach, słusz­
nie było o tym  mówione, słusz­
nie b ijem y się teraz o ilość, a 
o jakość mało się b ijem y. Jak 
przedstaw ia się ta  sprawa w  
magazynach? Otóż nawozy ta ­
kie ja k  azotniak leżą w  gm in­
nych spółdzielniach w  porw a­
nych workach, gdyż jest za du­
żo ładowanego azotniaku do 
jednego w orka  1 na skutek 
przeryw ania się w o rkó w  tra c i­
my dużo tego azotniaku.

Nasza klasa robotnicza o fia r­
nie pracuje, żeby to w yp rodu­
kować a tymczasem przez za­
niedbania ten a rty k u ł niszcze­
je.

Było  wspomniane w  re fe ra ­
cie o p ro du kc ji wozów i innych 
rzeczy. P roduku jem y wozy i 
p roduku jem y je w  instytucjach 
uspołecznionych. Jak jednak te 
wozy w yg ląda ją  i jaka jest 
ich trwałość? Jeszcze tego wo­
zu nie przyw iezie się z PZGS-u. 
to już trzeba ten wóz dać do 
przekucia. Należy zw rócić uw a­
gę na to, żeby lepie j kuć obrę­
cze, przykuwać gwoździe, bo 
często po tygodn iu  trzeba tak i 
wóz wziąć do kow ala  i ta prze­
róbka kosztuje praw ie  ty le  co 
nowy wóz.

Byłem  ostatn io w  Kielcach. 
U nas chłop ja k  czegoś nie w i­
dzi w  GS-ie, to m yśli, że tego 
w  ogóle nie ma. U nas np. ja k  

jna teren gm iny dostaniemy 10 
garnczków, to nawet po jed­
nym  nie wypadnie tych garn­
czków, a gdzie indzie j te rzeczy 
leżą. Jeżeli chcemy podnieść 
Znacznie hodowlę i produkcję 
rolną, to m usim y chłopu pomóc 
w  granicach naszych m ożliwoś­
ci. O w iadra  też jest bardzo 
trudno. Nasze ins ty tuc je  han­
dlowe nie troszczą się o m ate­
ria ł, k tó ry  idzie na dany teren 
celem zaopatrzenia ludności i 
nie troszczą się o odgłosy tere­
nu i ty lk o  rob ią to co im  jest 
n a jła tw ie j — doprowadzają ma­
te r ia ł i do widzenia.

W ytyczne naszego Zjazdu, w y ­
tyczne naszej p a rtii, wytyczne 
refera tu, k tó ry  słyszeliśmy po­
w in n y  sprawić, by można było 
te zadania wszystkie w ykonać i 
trzeba je wykonać w  terenie. 
M am y m ożliwość rozw oju gos­
podarki ro lne j i m am y m ożli­
wość zm obilizow ania wszyst­
k ich chłopów do spółdzielni 
p rodukcy jnych  i w tedy zbudu je­
m y socjalizm  w  Polsce. (Okla­
ski).

Prace polityczna prowadzona na codzleń wśród mas 
chłopstwa —  gwarancją wykonania zadań

Z przemówienia tow. A. Wolskiej —  I  sekretarza KP w Kwidzyniu
M ów czyni po przedstaw ie­

n iu  przyk ładów  świadczących 
o m ob ilizac ji mas pracujących 
chłopstwa w  je j powiecie 
oraz po om ów ieniu planu dzia­
łan ia  na najbliższe 2 lata w 
dziedzinie hodow li, zabezpie­
czenia bazy paszowej i zw ięk­
szenia urodzajności z ha prze­
chodzi do om ówienia braków  
ja k ie  dały się zauważyć w 
pracy pa rty jn e j w powiecie 
kw idzyńsk im  po IX  P lenum :
Na 64 grom ady mam y 34 spół­

dzieln ie produkcyjne, a więc 50 
proc. gromad jest ju ż  u nas u- 
śpółdzielćzonych. W gromadach 
uspółdzielczonych ty lk o  jedna 
trzecia chłopów jest członkam i 
spółdzielń. Gdzie się k ry ją  źród­
ła tego, że chłopi w  tych gro­
madach, gdzie są spółdzielnie, 
nie przystępują do nich. Jednym 
z ważnych czynn ików  jest fakt, 
że spółdzielnie — o czym m ów i! 
tow. Nowak — zasklepiają się. 
I tak np przewodniczący dobrze 
pracującej spółdzielni p roduk­
cy jne j, dobry skądinąd tow a­
rzysz Jarosiński w tedy, kiedy 
chłop i zgłosili się, aby wstąpić 
do spółdzielni, odpowiada: Przy­
prowadź 5 — 6 chłopów, a po­
tem porozm awiam y o tym , że­
byś ty wszedł do spółdzielni. A l­
bo m ów i się po prostu: — K iedy 
organ izow aliśm y spółdzielnię, 
ciebie nie było, a k iedy mamy 
poważne osiągnięcia^ i do ro b ili­
śmy się, to przychodzisz do 
spółdzie ln i na gotowe. W innych 
znów spółdzielniach nowoprzy- 
ję tych członków tra k tu je  się go­
rzej od starych i to jest jeden 
z czynn ików  odstraszania chło­
pów od zgłaszania się do spół­
dzie ln i.

Od czerwca 1953 r. n ie  zor- 
ganizowaliśir»} ani jednej spól 
dzielni...

Is tn ie ją  w  naszym powiecie 
spółdzielnie p rodukcyjne , k tó re  
m ają bardzo poważne rezu lta ty . 
Są spółdzielnie, k tó re  osiągnęły 
50 zł d n ió w k i obrachunkow ej, 
są rodziny, k tó re  dostały 100 q 
zboża za dn ió w k i rozliczeniowe, 
a w ięc jest szereg spółdzielni, 
k tó re  p racu ją  dobrze. M yśm y 
pracow ali rów nież nad tym , 
ażeby rozbudowywać spółdziel­
nie.

W róg w yko rzys ta ł fa k t, że IX  
P lenum  postaw iło  sprawę: fro n ­
tem do indyw idua lnego ch łop­
stwa i us iłow a ł dawać swój ko­
m entarz do tego. To rów nież 
wzmogło pewne w ahania chłop­
stwa nie ty lk o  indyw idualnego. 
Wzmogło także w ahania pewnej 
części członków  spółdzielni, 
m n ie j uśw iadom ionych, k tó rzy  
po s taw ili sprawę: skoro teraz 
państwo pomaga in dyw idu a ln e ­
m u chłopu, to w  ta k im  razie 
może m y pó jdz iem y gospoda­
rzyć indyw idua ln ie .

Za tę sprawę niedostatecznego 
rozw oju spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych ponosi bezwzględnie w inę 
kom ite t pow ia tow y. Przyczyną 
tego jest b iu ro k ra tyczny  s ty l 
pracy. M yśm y b y li w p raw dzie  
w  terenie, p ro w a dz ili narady, 
odprawy, ale to b y ły  ty lk o  w y ­
stąpienia o fic ja lne . Za m ało p ro ­
w adz iliśm y in dyw idu a ln ych  roz­
m ów z chłopem, za m ało trosz­
czyliśm y się o jego potrzeby. 
N ie w yko rzys tyw a liśm y dosta­
tecznie doświadczenia dobrze 
pracujących spółdzie ln i p ro d u k ­
cyjnych.

Poważnym  brak iem  jest ró w ­
nież akcyjność i żyw iołowość na­
szej pracy pa rty jn e j. Jeśli pro­
w adzim y kam panię skupu zbo­
ża, to w id z im y  ty lk o  tony zboża, 
a n ie  w id z im y  spraw y rozbu­
dow y spółdzie ln i 
nych, n ie  w idz im y 
p a rtii,  nie w idz im y

b ia łych  p lam  w  gromadach. Ta 
akcyjność i żyw iołowość pracy 
p a rty jn e j bardzo poważnie od­
b iła  się w  naszej pracy na od­
c inku  rozbudowy spółdzielni 
p rodukcy jnych .

Poważnym  rów nież brak iem  
w  naszej pracy p a rty jn e j jest 
niedostateczne k ie row n ic tw o  o r­
ganizacjam i m asowym i. Za du­
żo chcie libyśm y rob ić  sami, za 
mało k ie ru jem y, za mało po­
m agam y organizacjom  maso­
wym , k tó re  bardzo poważnie 
pom ogłyby nam  w  naszej pracy. 

M ów czyn i k ry ty k u je  niedo- 
' stateczną pomoc K P  dla  to ­

warzyszy pracujących w  ra ­
dach narodowych i  przechodzi 
do sprawy pracy z ZMP. 
Również i  ZM P  nie  poświę­

camy dostatecznej uwagi, Z 
członkam i czy z p racow n ikam i 
aparatu ZM P-ow skiego m yśm y 
się spo tyka li ty lk o  na egzeku­
tyw ach i na plenach, a nie p ra ­
cow aliśm y z n im i bezpośrednio. 
Nasze w ydz ia ły  KP, w ydz ia ł pro­
pagandy i  w ydz ia ł organ izacyjny 
za m ało in teresowały się i  poma­
ga ły odpow iedn im  w ydzia łom  w 
aparacie ZM P. Jasne jest, że 
tak ie  w ystąp ienia , ja k ie  m ie li­
śmy na kon fe ren c ji pow ia tow e j 
p racow n ików  apara tu Z M P -ow ­
skiego zaskoczyły nas i o tw o­
rz y ły  oczy na zaniedbania, ja ­
k ie  m am y w  o rgan izacji ZM P - 
ow skie j.

W  zakończeniu m ówczyni 
stw ierdza:
Jestem po raz pierwszy na

Zjeździe i muszę przyznać, że 
Z jazd poważnie m nie ubo jow ił, 
nauczył i te nauk i Z jazdu po­
staram  'się przenieść do naszej 
organ izacji i zobow iązuję się, że 
nasza organizacja kw idzyńska 
zadania nałożone na nią  przezp ro d u k^y j-

rozbudowy j I I  Z jazd w  pe łn i zrea lizu je  
lik w id a c ji 1 (Oklaski).

DWIE NOWE LEGITYMACJE PARTYJNE I
- -

—  P iekarow icza znam  blisko 
rok  — pow iedziała na zebra­
n iu  zetem powskim  ko l. M a ria  
Szulc — od początku jego p ra ­
cy na M DM -ie .  Często spoty­
kal iśmy się na budowie. Mogę 
powiedzieć, że robota po p ro ­
stu pa li m u się w  rękach. Jest 
łub iany przez wszystkich. Ja­
ko propagandzista dobrze i 
ciekawie prowadzi szkolenie 
zetempowskie.

—  Jeżeli coś się zepsuje, je ­
śli  zajdzie ty lko  potrzeba, K ró l  
n igdy nie odmówi pomocy, 
jest zawsze pierwszy  —  mó­
w iła  na tym  samym zebraniu
0 drug im  w yróżn ia jącym  się 
członku ZM P  —  kol. Sekrecka. 
N ie zdarzyło się jeszcze, aby 
K ró l, o k tó ry m  m ów iła , w y ­
k rę c ił się brak iem  czasu. Chę­
tn ie  przychodzi z pomocą na­
w e t w  godzinach pracy. U w a­
żam, że zasłużył sobie na p rzy­
jęcie go do P a rtii.

—  K ró l  i P iekarowicz m o ­
gą być wzorem w  pracy nad 
sobą. Na szkolenie przycho­
dzą zawsze przygotowani. Czy­
tają dużo książek, a poza tym  
są dobrym i kolegami — 
stw ie rdz iła , na koniec, opera­
to rka  A nka G rzm iel.

★
Takie oto słowa padały 

przed k ilk u  m iesiącam i na 
zebraniu koła, k iedy  zetem- 
powcy dysku tow a li nad p rzy ­
gotowaniem  najlepszych a k ty ­
w is tó w  do wstąp ien ia  w  sze­
reg i PZPR.

— P raw ie na każdym  zebra­
n iu  —  wspom ina dziś tow. 
P iekarow icz, zabierałem  głos, 
ale w tedy nie mogłem nawet 
słowa powiedzieć. Serce w a liło  
m i ja k  m łotem , łzy  cisnęły się 
do oczu, k iedy słuchałem  w y ­
pow iedzi kolegów — w spó łto ­
warzyszy pracy. P rzyrzekłem  
sobie wówczas, że n igdy nie 
zawiodę ich zaufania, będę 
jeszcze lepie j pracował.

W  parę dn i później dw a j 
m łodzi e lek trycy z łoży li u se­
kretarza Pod. Org, Part. swoje 
podania. W rekom endacji K ró ­
la, k tórą m u w yd a ł M ac ie j­
czak, przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZMP, by ło  napi­
sane:

„W ojc iech K ró l Jest o fia rn y m
1 oddanym  p raco w n ik iem . Zada ­
n ia. Jakie p o w ie rzy ła  m u o rg a -  
nizacja  zetem pow ska zaw sze w y ­
konyw a! dobrze. P rac u je  nad so­
bą, Jest skrom ny , uczc iw y i ko ­
leżeński. Zasługuje na p rzy ję c ie  
w  poczet kan dyda tów  P ZP R “ .

A  potem odbyło się pam ię t­
ne zebranie pa rty jne . Starz3', 
s trudzeni w ie lo le tn ią  pęacą 
pa rty jn ia cy  i  m łodsi, n ie  tak 
dawno p rzy jęc i w  szeregi P a r­
tii,  s łucha li w  skup ien iu  opo­
wiadanego drżącym  z przejęcia 
głosem życiorysu.

Tów. K ró l często wraca w  
rozmowach do tego zebrania. 
Często m ów i o sobie, o swo­
je j drodze do P a rt ii:

—  Kocham  W arszawę —  to 
jest „m o je “  miasto. T u ta j się 
urodziłem  i  wyrosłem . W 
Warszawie, w  rodzin ie robot­
n ika  budowlanego przeżyłem 
ciężkie dn i mojego dzieciń­
stwa.

— Kochałem  ją  i  wówczas,
kiedy cie rp ia ła  w  dniach cięż­
k ie j n iew o li i k iedy  z tobo ł­
k iem  na plecach maszerowa­
łem w  osam otnieniu 75 km  
ze wsi B ro żk i do w yzw olonej 
już  Pragi.

Wojciech K ró l
| Fot. A* M arczak

—  Pam iętam , m ia łem  w te ­
dy 12 la t. W arszawa była  ju ż  
wolna —  um a rł m ój ojciec. A  
potem by ło  nam  bardzo cięż­
ko. M a tka  — praczka nie m o­
gła zarobić na u trzym an ie  5 
dzieci. A le  m ie liśm y ju ż  w te ­
dy naszą w ładzę ludową, to 
w łaśnie dz ięk i n ie j wysłano 
m nie do szkoły przem ysłowej 
w  K rakow ie .

— W arszawa powstaw ała *  
gruzów. Rosły nowe osiedla. 
W kron ikach  film o w ych  w y ­
św ietlano zdjęcia M D M -u. 
W arszawskie tempo porw a ło  
m nie i... w róciłem . M arzyłem  
zawsze o W arszawie pięknej, 
tak ie j ja k  dziś — ta k ie j jaką 
będzie ju tro .

— Nieraz po w y jśc iu  z e lek­
tro w n i, gdzie pracowałem , 
przychodziłem  na M arsza ł­
kowską, aby popatrzeć na
„S ta lińee“ .. Rozm awiałem  z 
robo tn ikam i, aż wreszcie zw ró­
ciłem  się do k ie row n ic tw a  z 
prośbą o p rzy jęc ie  m nie do
pracy. W  parę m iesięcy póź­
n ie j zostałem p rzy ję ty  do
-Związku M łodzieży Polskie j.

— I  tu ta j — m ów i da le j z 
uśmiechem jasnow łosy K ró l 
— razem z ty m i gm acham i do­
rastałem  do nazwy człowieka, 
k tó ra  brzm i, ja k  pieśń rew o­
lu c ji, dum nie i p iękn ie  — 
C z ł o n e k  P a r t i i .

\ \ 7  ŚRÓD w yrasta jących 
* ’  wspania łych gmachów 

M D M -u  przy ul. N ow ow ie j­
skie j trudno  odnaleźć małą 
parte row ą „pakam erę“  z czer- 
w onym  napisem na drzw iach 
„M łodzieżowa brygada robót 
e lektrycznych Im. B. Bieruta“. 
Pod napisem na czarnej d rew ­
n iane j tabliczce błyszczą cy­
f r y  — 140 proc. norm y.

T u ta j codziennie o godz. 
7-m ej rano zetempowska 
„szóstka" dysku tu je  nad dzien­
nym  planem  robót. W  czasie 
dn ia często przy  s to liku , na 
k tó ry m  stoją dwa telefony, 
siedzi jeden z najm łodszych, 
przodu jący brygadzista, 21- 
le tn i W ojciech K ró l. W iele

burzliwych dyskusji prowa­
dzą elektrycy nie tylko na te­
mat — czy można zainstalo­
wać św ia tło  na szachcie w in ­
dowym, lu b  ja k  lepie j w yko ­
nywać podjęte na cześć I I  
Z jazdu P a rtii zobowiązanie, 
ale również w  sprawie zorga­
nizowania sobie własnego — 
osobistego życia. Co nowego 
dziś w  prasie, k iedy będzie­
m y dyskutować nad „H u raga­
nem “ Gąsiorow'skiego lu b  
„O jczyzną“  Karaw'ajewe1, 
gdzie pójść na odczyt, ja k i 
f ilm  zobaczyć — oto codzien­
ne k łopo ty  e lek tryków .

— N igdy nie by liśm y  w  
ta k im  podnieceniu ja k  w  
czasie ostatn ie j kon fe renc ji 
be rliń sk ie j — opowiada Pie­
karow icz. M ie li pewne w ą tp li­
wości i niejasności. A le  i  z tą 
sprawą m łodzi e lek trycy  da li

szczupły, o niebieskich oczach
Piekarowicz, aż do znudzenia 
powdarza on czasem — uważaj­
cie pod napięciem, każdy d ro ­
biazg wykonać dobrze, pam ię­
tać o zabezpieczeniu. I  tak  wr 
koło.

— Pod ję liśm y przecież pow - I 
tóm e zobowiązania zjazdo - | 
■we — lis t gw arancyjny, na i 
k tó rym  złożyliśm y swoje pod- i 
pisy. To zobowiązuje nas nie j 
ty lk o  do term inowego w yko - i 
nania tych zobowiązań, ale i 
też do zwiększenia odpow ie- j 
dziainości za jakość pracy. A  | 
to przecież znaczy odpow ie- ! 
dzialność i za siebie — z u - 
śmiechem odpowiada b ryga­
dzista.

r P  O b y ł m ój w ie lk i dzień — i 
wspomina dziś zebranie 

Pod. Org. Part. —  Czesław j 
Piekarowdcz.

Czesław Piekarowicz Fot- a . Marczak

sobie radę. W yznaczyli spośród 
siebie kolegów lep ie j znających 
sytuację m iędzynarodową i 
w spóln ie dysku tow a li nad ty ­
m i problem am i.

Poza tym  różne są zaintere­
sowania członków brygady. B y 
wa i  tak, że ja k  np. S m tiisk i 
— dobry e le k tryk , a równocze­
śnie „zapalony tancerz“  z ze­
społu Z Z K  wyjeżdża do innych 
m iast na koncerty  i  przedsta­
w ienia. Obecnie w yb ie ra  się ra ­
zem z zespołem tanecznym do 
poznańskiej opery na „Jezioro 
Łabędzie".

A  byw a i  tak, że np. 
W ojciech K ró l, k tó ry  ja k  się 
to popu larn ie  m ów i, lu b i „po­
żerać“  ks iążk i — częstokroć 
musi, szczególnie w  nocy — by 
nie przeszkadzać pozostałym 
do m o w n iko m .w  śnie, czytać 
„kon sp ira cy jn ie “ . A  po n ie ­
waż jest „specja lis tą “  od św ia­
tła  zainsta lował po prostu 
lam pkę pod ko łdrą  i by łby mo­
że w ten sposób dokończył czy­
tanie „P uste ln i Parm eńskie j", 
gdyby ko łd ra  nie zaczęła się 
przepalać.

Na ostatnim zebraniu spra­
wozdawczo - wyborczym zet- 
empowcy wybrali obydwu 
elektryków do zarządu kola — 
Wojciecha Króla na członka 
zarządu, a Czesław Piekaro­
wicz został przewodniczącym.

Chłopcy cenią swojego b ry ­
gadzistę K ró la . — On chy­
ba n igdy o niczym  nie 
zapomina —  m ów i z le k ­
ką iron ią , ale serdecznie 
o swoim  „szefie“  w ysoki

— K iedy  czytano m oje po­
danie, że „m am  18 la t, że ko­
cham P artie  i chce oddać dla 
sprawy P a rtii ca ły m ój za­
pał, wszystkie s iły “  — nagle 
jakaś mgła niepewności prze­
słoniła m i oczy.

M yśla łem  z przerażeniem 
ty lk o  o jednym  — co będzie 
je ś li powiedzą, że za m łody...

— W ydaje m i się, że to  trw a ło  
długo, zanim usłyszałem głos 
sekretarza... p rzy ję ty  jedno­
głośnie.

— Pomyślałem wtedy o 
mojej matce — zapragnąłem 
być przy nłej, powiedzieć jej 
po prostu, podziękować za to, 
że nauczyła mnie jeszcze jako 
dziecko, kochać Partię. Chcia­
łem powiedzieć choremu ojcu. 
że towarzysze przyjęli mnie...

W ieczorem napisałem  lis t, 
k tó ry  zaniósł m oją w ie lką  ra ­
dość na Śląsk, do członka Par­
t i i  — nauczycie lk i szkoły pod­
stawowej — m oje j m atk i.

—  N ie po tra fię  w  ten spo­
sób powiedzieć i podziękować 
w szystk im  towarzyszom — zet- 
empowcom, całej organizacji, 
pisarzom, k tó rych  książki ró w ­
nież p rzygo tow yw a ły  m nie do 
P a rtii. Zobow iązuję się p ra ­
cować i uczyć tak, aby n igdy 
nie  zawieść zaufania organiza­
c ji, dzięki k tó re j noszę dziś 
obok le g itym a c ji zetempow- 
skie j drog i dokum ent — le g i­
tym ację PZPR —  kończy Cze­
sław.

H. K R Z Y W D Z IA N K A

Załoga
„Kościuszko-Mowa*

nadrobiła zaległości
Załoga uruchomionej w  piani# 

6-letnlm kopalni „Kościuszko« 
Nowa“ w Zagłębiu Krakowskim  
odniosła w tych dniach poważny 
sukces. Dzięki ofiarnej pracy 
górnicy tej kopalni w szybkim 
tempie zlikwidowali zaległości 
planu, które powstały na począt­
ku bież. miesiąca, z powodu a- 
w arii urządzeń i obecnie przy­
stąpili do rytmicznej realizacji 
zadań planowych.

W czołówce przodujących kro­
czyły dzneń w  dzień: zespół f i ­
la row y Kazimierza Chudoby, 
w yrab ia jący do 250 proc. nor­
my oraz górnicy: Bolesław Cza­
pla, znany m łody przodownik 
pracy. Roman Elenc i Stanisław  
Radko, uzyskujący ok. 170 p«*, 
normy.

W dn iu rozpoczęcia Z jazdu 
kopaln ia m ia ła  jeszcze pomad 
190 ton niedoboru.

Piątego dnia obrad I I  Z ja ­
zdu P artii na szczycie w ie lk ie j 
w ieży wyciągowej kopa ln i „K o ś - 
c iuszko-Nowa“ rozbłysła w ie lka  
czerwona pięcioram ienna gw ia­
zda — znak, że kopaln ia w yko ­
nu je  p lan — symbol zwycięstwa 
załogi.

__ m L
BĄDŹCIE ORGANIZATORAMI 
Ż Y C I A  M L O D Z I E Z V  
W I E 3 S K I E 3 ®

Idźcie w ślady nauczycieli z 
gromady Ochle, gm. Dąbrowa 
Rusiecka, pow. Łask — kie­
row n iczk i szkoły ob. JędrzeJ- 
kowej, Tadeusza Owczarka, Ł- 
Kmiecik i Teresy Musiał.

Odpowiadając na apel kol, 
kol. Bernadetty Wolnik 1 W ik­
torii Ogazy z Mikołeski — na­
uczyciele ci zobowiązali się:
0 /organizować świetlicę 

gromadzką; zajęcia świetli­
cowe poprowadzić na razie — i  
braku lokalu — w szkole.
0 /organizować 1 popro­

wadzić zespół artystyczny.
0  Urządzić święto siewu w  

gromadzie.
1 0  Spopularyzować wśród 
młodzieży wiejskiej Istniejący 
już punkt czytelniczy, a w o- 
kresie zimowvm poprowadzić 
zespól dobrego czytania.

Nauczyciele! Czekamy na li­
sty od Was! Piszcie, jakie pod­
jęliście zobowiązania i jak za­
częliście je realizować.

Festiwal
Zespołów Artystycznych 

Szkół Zawodowych
Wśród młodzieży uczącej się 

w szkołach zawodowych coraz 
bardziej masowy staje się ama­
torski ruch artystyczny. W  
trwającym obecnie Festiwalu 
Zespołów Artystycznych Szkol­
nictwa Zawodowego bterze u- 
dzlal około 1.600 zespołów chó­
ralnych, tanecznych, dramatycz­
nych ł muzycznych.

K r a j  w d n i a c h  Z j a z d u
U 7 zakładach im. Itóży Luksemburg

„...A teraz sprawa kole­
żanki Bartosiak"  — Jadwiga  
słysząc swoje nazwisko  
porusza się niespokojnie. 
Dziś na zebraniu koła zet- 
empowskiego dziewczęta 
mają omóuńć je j  postawę 
i  pracę zawodową, zaopi­
niować ją, Jadwigę Barto­
siak, która złożyła poda­
nie z prośbą o przyjęcie w  
szeregi kandydatów Partii .

Młode m onte rk i z fa b ry ­
k i  im. Róży Luksemburg  
przed chw ilą  wysłuchały  
pogadanki o 11 Zjeździe 
P a r t i i  i  teraz dyskutu ją  
nad ty m i spośród siebie,, 
które na jpe łn ie j zasługują 
na przyjęcie w  szeregi 
Part i i .  Jadwiga słucha 
uważnie. Nie chce uronić  
an i jednego słowa, z tego 
co o n ie j  mów ią koleżanki. 
Teraz zabiera głos bryga- 
dzistka młodzieżowej ta­
śmy, Marys ia Dziadosz.

Jej ładna ruch l iw a  twarz  
nabiera poważnego w y ra ­
zu: „Nasza brygada pracu­
je teraz, podczas w a r t  z ja ­
zdowych na 150 procen­
tach normy, a Jadwiśka  
w ykonu je  codziennie 235 
procent. A le  to nie jest 
wszystko, co mogę o n ie j  
powiedzieć, bo Jadwiśka 
nie ty lko  sama przoduje, 
ale i pomaga przodować  
innym. Doucza dziewczęta 
pracujące obok, służy zaw­
sze dobrą radą i  pomocą. 
A jeśli  którejś zabraknie  
detali  Jadwiśka pierwsza  
pożycza je ze swojego za­
pasu“ . Dużo m óiuią dziew­
częta o uczynności Jadwi-  
śki, o je j  koleżeńskości, o 
tym, że nie ogranicza ona 
sio o jej pomocy do własnej 
brygady, że pomaga w  
rów nym  stopniu robotn i­
com z innych taśm. M ó ­
w ią  dziewczęta o zaufaniu ,

Jakie mają do Jadwiśki. 
Przewodnicząca koła skrzęt­
nie notuje wypowiedzi,  
aby potem s fo rm u ło ­
wać na ich podstawie zet- 
empowską opinię dla 
przy jm owane j do P ar t i i  
Jadwig i Bartosiak.

★
W  dniach Zjazdu, kiedy  

na udekorowanych czer­
w onym i proporczykami ha­
lach Zak ładów im. Róży 
Luksemburg robotnicy pe ł­
nią w a r ty  produkcyjne,  
zetempowcy na zebraniach  
swoich oddziałowych kół  
przy jm u ją  w ie lu  młodych  
przodujących robotn ików  
w  szeregi Z M P  i om awia­
ją  osiągnięcia współzawod­
n ic tw a podjętego na cześć 
Zjazdu.

Na otwartych zebraniach kół ZMP...
W  dniach II Z jazd u  P a rtii w  całym  k ra ju  o d b yw a ją  się o tw ar­

te ze b ran ia  kó ł ZM P  poświęcone om ów ieniu  re a liza c ji zobow ązart 
p rzed z jazd o w ych  I w a r t  p ro d u k cy jn yc h . Na zeb ran iach  w yg łasza­
ne są po gadanki pt. „P ZP R  — PR ZEW O DN IA  S IŁA  NARODU POL­
SKIEGO BUDUJĄCEGO SO C JA LIZM “ .

W iele  m łodych chłopców I dz iew czą t w stępu je  do ZM P , najlepsi 
aktyw iści p roszą  o p rzy ję c ie  w  poczet kan dyda tów  P a rtii.

0  K IE LC E
W woj. kieleckim przeprowa­

dzono dotychczas około 800 
otwartych zebrań kół ZM P z u- 
dzłałem 15 tys. młodzieży. Za­
łożono 16 nowych kół ZM P, do 
których wstąpiło 275 członków.

Ogółem na otwartych zabra- 
ntach kół przyjęto do ZM P  
przeszło 800 młodych chłopców
1 dziewcząt.

Na licznych zebraniach mło­
dzież podejmuje nowe zobowią­
zania dla uczczenia I I  Zjazdu 
Partii. M. in. brygada młodzie­
żowa z warsztatów mechanicz­
nych PGR w Bodzechowie, 
pow. Opatów zobowiązała się 
wykonać z zaoszczędzonych czę 
ści 1 traktor, który zostanie od­
dany do użytku w tegorocznej 
wiosennej akcji siewnej.

Na zebraniu koła ZM P  w gro 
madzie Morawica zetempowcy 
postanowili założyć kółko stu­

diowania dokumentów I I  Zjaz­
du PZPR.
0  RZESZÓW

Dotychczas odbyło się prze­
szło 900 otwartych zebrań kół 
ZM P z udziałem 24 tys. mło­
dzieży.

Na zebraniu koła ZM P w  
W ielopolu, pow. Sanok m łodzie­
żowa załoga szybu naftowego 
zobowiązała się w  dniach Zjazdu 
wykonyw ać systematycznie po 
110 proc. normy.

W gromadzie Tomaszów na 
o tw a rtym  zebraniu koła ZM P 
młodzież postanowiła zagospo­
darować 6 ha odłogów i w stą­
pić do kom ite tu  założycielskie­
go spółdzielni produkcyjne j.

Ogółem na otwartych zebra­
niach kół ZM P w woj. rzeszow­
skim zaciągnięto przeszło 13 
tys. nowych w art produkcyj­
nych dla uczczenia I I  Zjazdu 
PartlL

(Sto)

Młodzi przodownicy Czynu Przedzjazdowego 
spotkali się na wojewódzkim zlocie w Stalinogrodzie

Nasi korespondenci
Około 5 tysięcy przodujących 

młodych robotnic i robotników 
wzięło udział w Wojewódzkim 
Zlocie Młodych Przodowników 
Czynu Zjazdowego, który odbył 
się w Kali Parkowej w Stalino­
grodzie.

M łodzież śląska swe gorące 
uczucia przyw iązania do P artii 
dokum entuje czynem. Jak w y n i­
ka ze złożonych na Zlocie m el­
dunków, w a rty  produkcyjne na 
cześć I I  Z jazdu PZPR podjęło 
85 tysięcy m łodych robotnic i 
robo tn ików  w ojew ództw a; 230 
tys. ZM P-owców, a za ich przy­
kładem  wielotysięczna rzesza 
m łodzieży niezorganizowanej. 
rea lizu je  zobowiązania na cześć 
Zjazdu.

M. in. w  Zabrzu młodzież ro­
botnicza zaciągnęła b lisko  3.5 
tysiąca w art, w  tym  ponad 1000 
w a rt pe łn ią m łodzi górnicy, k.ó- 
rzy codziennie da ją  setki ton 
węgla ponad plan.

W toku rea lizacji zobowiązań 
i pełnienia w a rt zjazdowych 
rośnie świadomość polityczna 
młodzieży. W yrazem  tego jest

fa k t, że w  okresie Z jazdu 3 tys. 
najlepszych i na jaktyw nie jszych 
ZMP-owców woj. stalinogrodz-
kiego zw róciło  się o przyjęcie 
ich w  poczet kandydatów  PZPR.

„Parada Młodości" 
w Łodzi

W  zo rg a n izo w a n e j p rze z  Z arząd
Ł ó d zk i ZM P  w io lk ie j „P a ra d z ie  
M łodości“ w zięło  u d zia ł około 3 
tys, m ło d z ieży , p rzod ow n ików  C zy­
nu Z jazdow ego , k tó rz y  szczelnie  
w y p e łn ili w ie lk ą  halę „W łó k n ia ­
r z a “ na W idzew ie .

O bfic ie  sypały  się o k lask i na 
cześć g im n astyków , bokserów , z a ­
paśn ików , s zerm ie rzy , de m o n s tru ­
jących różne  pokazy. W kró tce  ich 
m iejsce  na estradzie  z a jm u ją  zna  
ni a rtyśc i scen łó dzk ich . Po de­
k la m ac ja c h , sa ty rze , p ieśniach ro z ­
poczyna ją  się tańce. N a jp ie rw  h i­
szpański w  w y konan iu  artys tów , 
potem  ro sy jsk i w w y k o n a n iu  ze­
społu W DK oraz deb iu t zespołu do­
m u k u ltu ry  kom bin atu  im. Stalina, 
zespołu , k tó ry  pow stał na cześć II 
Zjazdu  P a rtii Tancerze  w net u 
stepują  m ie jsca chórom  i solistom. 
M łodzież żyw o o k lasku je  w ystępy  

J. P IL  
Łódź

Spółdzielnia produkcyjna 
Im. II Zjazdu Partii

W  dniach I I  Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w gromadzie PODSTOLICE, 
pow. CHO DZIEŻ, woj. poznań­
skie powstała spółdzielnia pro­
dukcyjna I I  typu im. „ I I  Zjazdu 
Partii“. Statut spółdzielczy pod­
pisało 21 chłopów.

Korespondent 
M A R IA N  Ż B IK  

Fodstolłce

Proporczyk
przodującym w skupie
Gminna Spółdzielnia „Sa­

mopomoc Chłopska“ w Iło ­
wie koło Sochaczewa, za wy­
konanie w terminie zobowią­
zań zjazdowych otrzymała 
proporczyk przechodni. Za.iela 
ona pierwsze miejsce w woje­
wództwie warszawskim.
Dział skupu te j spółdzielni 

zobowiązał się wykonać 120 p ro­
cent ogólnego planu skupu za 
rok  1953. W dn iu  20 grudnia 
1953 r. zobowiązańie zrea lizo­

wano w  128 proc., na 4 dni przed j
term inem .

Korespondent 
HELENA BERNAT  

Iłów  k. Sochaczewa

Przodujący studenci
Studencl-zetempowcy W yż­

szej Szkoły Ekonomicznej je 
Częstochowie założyli w  
dniach I I  Zjaadu P artii koło 
Z M P  w  gromadzie LUBO - 
JE N K I, które liczy 10 człon­
ków ora* otoczyli opieką ko­
ło ZM P  przy Technikum Ba­
wełnianym.

Grupa „B“ I I  rośni WSE po­
w ita ła  I I  Z jazd P a rt ii na jle p ­
szym i ocenami na wydziale, u- 
zyskanym i w  osta tn ie j sesji eg­
zam inacyjne j. Do p rzodu ją­
cych należą: Rogowska, Płachno, 
P itek, M adejski, W ojtyła, Że- 
ieżn ik  i  Jezior.

Korespondent
E M IL  G A R C ZTN S K I 

WSE — Częstochowa

donoszą • • •

Osiągnięcia w hodowli

W  powiecie rypińskim, ■woj. 
bydgoskie coraz więcej kobiet 
w łącza się do udzia łu  w  kon­
kursie hodowlanym.

Aby godnie uczcić I I  Zjazd  
P artii — LE O K A D IA  SO­
SNOW SKA * gromady Z A ­
SADY w roku 1954 wyhoduje 
dodatkowo 3 tuczniki i dwie 
cieliczki.

Leokadia Adamska i  groma­
dy Klonowro wyhoduje 3 tuczni­
ki ponad plan. a Jadwiga Ro­
gozińska z Rokietnicy 3 tuczni­
ki i jedną cieliczkę.

Ob. Natalia Wojciechowska za 
Świedziebni zorganizowała do u- 
dzialu w konkursie  68 kobiet ze
swojej grom ady, zaś ob. M iel­
nicka z grom ady Dobre gmir.a 
Radomin 12 kobiet.

Korespondent
S TA N IS ŁA W  DYB A N O W SK I 

Rypin



Fiasko amerykańskiej 
. „polityki sily“

Artykuł „Prawdy" o konferencji panamerykańskiej 
w Caracas

Echa oświadczenia rządu PME 
w sprawie radzieckiego p rojek in układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie

i

M O S K W A . W  dn iu 15 bm. dziennik „P ra w d a " zam ieścił a r ty k u ł 
p t. „F iasko am erykańskie j „p o lity k i s iły " , kom entu jący prze­
bieg obrad kon fe renc ji panartierykańskie j w  Caracas.

po li-O brady kon fe renc ji w  Cara­
cas jeszcze trw a ją  — stw ierdza 
m. in . „P raw da “  — jednakże.]e j 
g łówne w y n ik i polityczne zary­
sowały się ju ż  dostatecznie w y ­
raźnie. bv stw ierdzić, że dyp lo - ! syku i A rgentyny. W ten spo­
in acja am erykańska doznała po- ¡sób m ora lne fiasko „rezo luc ji 
w ażnej porażki. Po raz pierwszy j antykom un is tyczne j" stało się

Z w olen ie  ekonom iczne  i
tyczne.

Przeciwko 
p ro je k to w i rezo luc ji w ypow ie 
dzia ły się także delegacje M ek

w  h is to r ii panam erykanizm u za- ! faktem  dokonanym  
rysow ała się na ' kon fe renc ji j przed głosowaniem nad 
sprzeczność między stanow is- ] pro jektem . M im o tego 
k iem  USA a kra jów ' A m eryk i | delegacja USA trw a ła
Łac ińsk ie j wobec om awianych j rze. Postanow iła ona doprowa 
zagadnień. Okazało się przy ! dzić za wszelką cenę do uchwa
tym , że m im o różnic ustro jów  
po litycznych i stopnia zależno- 
t  : od kapita łów ' obcych — 
większość k ra jó w  A m e ryk i Ła ­
c ińsk ie j w  zasadniczych kw e­
stiach w ystępow ała je dn o litym  
fron tem  przeciwko USA. b ro­
niąc w łasnych interesów. Po raz 
p ierw szy w  h is to rii panam ery­
kan izm u w  Caracas rozległ się 
głos w  obronie niezawisłości 
narodowej k ra jó w  A m e ryk i Po­
łu dn iow e j, głos, k tó ry  odważ- 
n ie  zdemaskował zaborczą p o li­
tykę  im p eria lis tó w  am erykań­
skich.

D z ienn ik  „P raw da " zamle- 
| ścił w  całości tekst ośw iad- 
| czenia rządu P o lsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej z dn ia  

| 9 bm., wyrażającego gotowość 
I wzięcia udzia łu w  układzie ogól- 
i noeuropejskim  o bezpieczeństwie j pie. 

am erykańskiem u j zbiorowym  w  Europie, w' myśl 
p ro jektu  zgłoszonego przez de- 

j legację radziecką na konferen- 
! c ji be rlińsk ie j. Również inne 
i dz ienn ik i radzieckie opub liko - 
| w a ły  oświadczenie rządu' PRL.

Cała prasa czechosłowacka za- 
| m ieściła tekst oświadczenia rzą­
du polskiego w  spraw ie całko­
w itego poparcia radzieckiego 
p ro jek tu  uk ładu ogólnoeuropej­
skiego o bezpieczeństwie zbioro­
w ym  w  Europie.

Również z Budapesztu, Buka­
resztu, Sofii, i  T ira n y  donoszą 
o zamieszczeniu oświadczenia 
rządu PR L przez całą tam tejszą 
prasę.

tach oświadczenie rządu PR L 
na tem at kon fe renc ji b e rliń ­
skie j i w  sprawne poparcia ra ­
dzieckiego p ro je k tu  uk ładu 
ogólnoeuropejskiego o bezpie

Dzlemmik „H um an ité “  zamieś­
c ił na pierwszej stron ie  w  bar­
dzo obszernym streszczeniu tekst 
oświadczenia rządu P R L po­
pierającego radziecki p ro jek t

jeszcze 
tym  

fiaska 
w  upo-

len ia  wspom nianej rezo luc ji, 
puszczając w  ruch u lub iony śro­
dek — b ru ta ln y  nacisk na k ra ­
je zależne.

Ostatecznie kom is ja  do spraw 
po litycznych 1 praw nych w ię k ­
szością głosów rezo lucję  uchwa­
liła . Jednakże dwa spośród n a j­
w iększych k ra jó w  A m e ryk i Ła ­
c ińsk ie j — A rgentyna i  M eksyk j
-  w strzym a ły  się od głosu, zaś 
G watem ala głosowała przeciw ­
ko p ro je k to w i. N iem n ie j jednak
— podkreśla „P raw da “  — na­
w e t ci delegaci, k tó rzy  b y li zmu 
szeni do głosowania za rezolu

czeństwie zb iorow ym  w  Euro- | ogólnoeuropejskiego uk ładu  o
j bezpieczeństwie zbiorowym , pod 

„Neues Deutseblar.d“  zaopa- : Kreślając w ty tu le , że mąd PRL 
oś w ia ć - ! wyraża gotowość udzia łu  w  ta ­

k im  układzie z uw ag i na fakt. 
że utrzym an ie  pokoju w  Euro- 

leży w  żyw otnym  interesie

: tru je  pe łny tekst i tego 
; czenia nagłów kiem : „Polska go­

towa jest do udzia łu w  ogólno- j 
europejskim  układzie o bezpie- j P *  
czeństwie zb iorow ym “ . W „Taeg- P s ie g o .
liche Rundschau“  pe łny tekst 
oświadczenia ukazał się pod 
ty tu łe m : „Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa za bezpieczeństwem 
w  Europie — Oświadczenie Rzą­
du P R L w  siprawie propozycji 
M o łotow a“ , a w  „Neue Z e it" — 
p t.: „Polska za bezpieczeństwem 
zb iorow ym  zgodnie z propozycją 
Mołoto-wa“ . „N a tiona l Ze itung“ 
donosi o oświadczeniu rządu 
PRL, podkreślając w  ty tu le , że 
rząd po lsk i „jes t gotów do |

N iem iecka prasa dem okratycz- i
na zamieściła bądź w  całości, j 
bądź też w  obszernych skró-

! w spółudzia łu w  układzie ogól-

K ładac nacisk na tę część oś­
wiadczenia rządu PRL, k tó ra  
podkreśla, że agresywny miid- 
taryzm  n iem iecki w ym ierzony 
b y ł zawsze przeciw ko F ranc ji i 
Polsce, dz ienn ik pisze m. in . : 
Rząd po lski wskazuje, że in te ­
resy Polski są zbieżne z in te ­
resami F ranc ji. Oba te kra je  
k ilk a k ro tn ie  w  ciągu stulecia 
padały o fia rą  m ilita ryzm u  nie­
mieckiego.

Oświadczenie rządu PR L 
przeciwstaw ia uk ład o bezpie

Jak w iadom o — podkreśla I cją, nie u k ry w a li swego nega- 
dz ienn ik  — delegacja am ery- | tywnego wobec n ie j stosunku.
kańska w  celu odwrócenia u- 
w ag i kon fe renc ji od zasadni­
czych problem ów 
nych in teresujących 
Łacińską, wysunęła tzw. „an ty

Wręczenie
oświadczenia Rządu PRL 

rządom europejskim
W iełu  delegatów sk ry tyko -

_______ . w a ło  na kon fe ren c ji ąm e rykań -
ekonom icz- [ ską p o litykę  w  dziedzinie ta ry f 

A m erykę  i celnych, kon tyngentów , cen su­
ty - row ców  itp . A by  un iknąć dys- 

kom unistyczną rezolucję“ . Po j k u s ji nad ty m i zagadnieniam i,
przeanalizowaniu te j r e z o lu c j i  ; dyp lom acja am erykańska zasto- m in ionych dni przez gze
delegat G w atem ali T o rie llo  w y- sowała ko le jn y  m anew r: zapro- | m in ionych dn i przez
kaza ł w  sposób przekonywający. I ponowała ona zwołan ie do W a­
l i  pod pretekstem  w a lk i prze- j szyngtonu specjalnej konferen- 
c iw ko  „ in f i l t r a c j i  m iędzynaro- j c ji w  celu przedyskutowania 
dowego kom unizm u“ , im peria - i problem ów ekonomicznych, 
liśc i USA pragną zapewnić so- j Przebieg obrad kon fe ren c ji w  
bie  praw o bezpośredniego inge- j Caracas w ykaza ł — pisze w  za- 
row an ia  w  spraw y wewnętrzne j kończeniu „Prawda* - że ame- 
n ie  ty lk o  G w atem ali, lecz rów - | rykańska p o lityka  zagraniczna 
nież innych k ra jó w  A m e ryk i ! na terenie A m e ryk i Łac ińsk ie j 
Łac iń sk ie j w  celu całkow itego j w ykazu je  tak ie  samo bankruc- 
zd ław ien ia  uciskanych narodów  I two, ja k  p o lityka  amerykansira 
tych k ra jó w , walczących o w y - I  w  Europie i  A z ji.

Oświadczenie Rządu P R L po­
pierające radziecki p ro je k t o- 
gólnoeuropejskiego uk ładu  o 
bezpieczeństwie zb iorow ym  w  
Europie, opub likowane dnia 
9 bm. — zostało wręczone w

fów  polskich placówek dyploma­
tycznych rządom k ra jó w  euro­
pejskich, z k tó ry m i Polska 
Rzeczpospolita Łudow a u trzy  - 
m uje stosunki dyplomatyczne.

noeurope jskim " i że zrea lfeow a-j czeństw ie  zb iorow ym  w  Euro- 
nde bezpieczeństwa zbiorowego j 
jest „obowiązkdem Europy“ . W 
podobny sposób uw ypuk la  zasa­
dniczą treść oświadczenia rzą­
du P R L pozostała niem iecka 
prasa demokratyczna.

Reakcyjna prasa zaehodmio-

p:e. k tó ry  może rzeczywiście za­
pewnić Europie pokój —  u k ła ­
dow i o rzekomej „europe jsk ie j 
wspólnocie ob ronne j“ , k tó ry  nie 
może m ieć charakteru  an i o~ 
bronnego. an i pokojowego i w  
k tó rym  dom inująca ro la  przy-

m iiita ry z m o w i niemiec
czeć oświadczenie rządu PRL, 
ograniczyła się do k ró tk ich  
wzm ianek na ten temat. Dzien­
n ik  „D e r Tag“  podkreśla, że 
Polska uważa uzupełnienie kon ­
s ty tu c ji bońskie j postanowie­
n iam i o przym usowej służbie 
w o jskow e j za akt "wrogi poko­
jo w i i że jednocześnie Polska 
wypow iada się za ogólnoeuro­
pe jsk im  układem  o bezpieczeń­
stw ie zb iorow ym  w  m yśl p ro­
pozycji m in is tra  M ołotowa.

kiemu.
Spośród Innych ustępów o-

świadczenia dz ienn ik  cytu je  m. 
in. w y ją tk i dotyczące granicy 
pokoju na Odrze i Nysie.

Streszczenie oświadczenia 
rządu PR L ukazało się również 
w  dzienn iku  „L ib e ra tio n “ . 
D z ienn ik ten pisze w  ty tu le : 
„Polska domaga się zorganizo­
w ania bezpieczeństwa europej­
skiego“ , a dale j podkreśla: „W  
o fic ja ln e j de k la rac ji rząd poi-

Dotkliwe straty agresorów francuskich w Wietnamie

Wiec protestacyjny in N. Jorku
NO W Y JORK. W  Nowym  

Jorku, w  w ielkie.) sali „M a n ­
ha ttan Plaża“  odbył się masowy 
w ;ec zorganizowany pod hasłem 
protestu przeciw ko obce) inge­
re n c ji w  sprawy wewnętrzne 
G w atem ali.

Love tt, Pau l Robeson, redak­
to r dz iennika „N a tion a l G uar­
d ian“  E lm er Bendiner, przed­
staw icie l ludności po rto rikań  - 
skie j F lo ren tino  Lu is  i Inni.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili re­
zolucję, w  k tó re j kategorycznie 
po tęp ili am erykańską po litykę

P E K IN . W ietnam ska Agencja 
Prasowa donosi, że od k ilk u  dni 
trw a ją  w a lk i w okó ł okrążone­
go przez w o jska ludowe fo rtu  
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego -— D ien Bień 
W  dn iu  15 marca po s ilnym  
przygotow aniu a rty le ry js k im  
w o jska  ludowe zaatakowały i  
zdobyły umocnione stanowisko 
francuskie Doolap w  pobliżu 
H ien Bień Phu. N ieprzy jac ie l

w  lu -ponlósi znaczne s tra ty  
dziach i  sprzęcie.

W  ciągu trzech ostatn ich dn i 
a rty le r ia  przeciw lotn icza w o jsk 
ludowych zestrzeliła  12 samo- 

Phu. 1 lo tów  francuskich zaopatru ją­
cych fo r t  » te n  Bień Phu w  broń 
I amunicję.

PARYŻ. Jak donosi z Hanoi 
agencja France Presse, tzw.

„m ost pow ie trzny" m iędzy tym  
m iastem  a fo rtem  Dien Bień 
Phu został przerwany. Lo tn isko 
położone ko ło  D ien Bień Phu 
zna jdu je  się pod n ieprzerw anym  
obstrzałem a r ty le r ii w o jsk  ludo­
wych. W skutek silnego ognia 
a r ty le r ii przeciw lotn icze j ty lko  
n ieliczne samoloty francuskie 
mają możność przedostania się 
nad D ien Bień Phu i dokonania 
zrzutów  broni i am unic ji.

ski podał do w iadom ości swe
stanow isko w  spraw ie bezpie­
czeństwa w  Europie“ . Również 
„L ib e ra tio n “  uw ypu k la  te ustę­
py oświadczenia, k tó re  dotyczą 
zbieżności in teresów Polski i 
F ranc ji oraz przeciw staw ia ją  
praw dziw ą Europę „m a łe j Euro­
pie sześciu“ .

Agencja U F I zamieściła na 
dwóch stronach najważniejsze 
ustępy z oświadczenia rządu 
PRL, zaopatru jąc je nagłów ­
kiem : „Polska Rzeczpospolita
Ludowa wyraża gotowość wzię­
cia udzia łu w  ogólnoeuropej­
skim  układzie  o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym , zaproponowa­
nym  przez M ołotow a w  B e r li­
n ie“ . Pod specja lnym  podtytu­
łem agencja cy tu je  część o- 
swiadczenia dotyczącą granicy 
na Odrze i Nysie.

M im o Iż francuska agencja 
urzędową A FP  zakom unikow a­
ła całej prasie treść oświadcze­
nia rządu PRL, większość dzien­
n ików  burżuazyjr.ych przem il­
czała do oświadczenie.

Otworzone M ir  
Szkolnictwa Wyższego 

ZSRR
M O S K W A . Prezyd ium  Rady 

N ajwyższej ZS IU ł na wniosek 
Rady M in is tró w  ZSRR utw o rzy­
ło  ogólnozwiązkowe M in is te r­
stwo S zko ln ic tw a Wyższego 
ZSRR na bazie in s ty tu c ji, orga­
n izac ji i  zakładów  podlega­
jących D epartam entow i Ogólne­
mu Szkół W yższych i Departa­
m entow i Specja lnych Szkól 
Średnich M in is te rs tw a  K u ltu ry  
ZSRR.

M in is te rs tw u  S zkoln ictw a 
Wyższego ZSRR przekazano 
uczelnie, Instytucje , organizacje 
i zakłady w edług w ykazu za­
tw ierdzonego przez Radę M in i­
s trów  ZSRR.

M in is trem  szkoln ictw a w yż­
szego ZSRR został m ianowany 
W. P. Jc lu tin .

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR m ianow ało G. F. A le ­
ksandrowa m in is trem  k u ltu ry  
ZSRR.

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR zw o ln iło  P. K . Ponoma- 
renkę z pe łn ien ia obow iązków 
m in is tra  k u ltu ry  ZSRR w  zw iąz­
ku z wybran iem  go na p ie rw ­
szego sekretarza KC  K P  K a­
zachstanu.

Sztandar
MtODYCH

Narciarskie Mistrzostwa Polski zakończone
#  C aptak zdobył 4 tytuły mistrzowskie
#  Kowalska zwycięża w slalomie ghancie

(telefonem  od naszego specjalnego w ys łann ika )
C w ię k a lą  1.25fBO s ta tn ia  k o n k u re n c ja  N a rc ia r ­

sk ic h  M is trz o s tw  P o ls k i, s la lo m -g i-  
g an t, c ieszy ła  się c h y b a  n a jw ię k ­
szym  z a in te re s o w a n ie m . S zczegól­
ne z a in te re s o w a n ie  b u d z ił Jan 
C ia p ta k , k tó r y  po z w y c ię s tw a c h  
w  s la lo m ie  s p e c ja ln y m  i b ie g u  
z ja z d o w y m  b y ł p re te n d e n te m  do 
zd o b y c ia  jeszcze d w ó ch  ty tu łó w  m i­
s trz o w s k ic h  a m ia n o w ic ie : w  s'a- 
lo m ie  g ig a n c ie  i tz w . t r ó j  k o m b i­
n a c ji  (s la lo m , b ie g  z ja z d o w y , s la ­
lo m  g ig a n t).

T y m  razem  pogoda n ie  z ro b iła  
za w odu . O d ra n a  ś w ie c iło  s łońce. 
K o n k u re n c ja  m ia ła  się rozpocząć 
o godz. 12-te j. A ie  ju ż  o w ie le  
w c z e ś n ie j na H a l i  G ą s ie n ico w e j 
k r z ą ta l i  się z a w o d n ic y . K a ż d y  z 
n ic h  c h c ia ł w cze śn ie j zapoznać się 
z trasą , b y  w  czasie s ta r tu  u z y ­
ska ć  ja k  n a jle p s z y  w y n ik .

P u n k tu a ln ie  o w y z n a c z o n e j go­
d z in ie  sędzia  s ta r to w y  o z n a jm ia , 
że z p u n k tu  s ta rto w e g o  w y ru s z y ł 
p rzed b ieg a cz . Za c h w ilę  s łych a ć  
m ia ro w e  o d lic z a n ie  p rzez  n ie g o  — 
p ięć , c z te ry , t r z y  dw a , je d e n  i za­
w o d n ic z k a  z n u m e re m  2 — O rk is z  
(A Z S ) rusza  ze s ta r tu . P rz e je c h a ­
ła  ona trasę  o s tro ż n ie  u z y s k u ją c  
w y n ik  1.35.8 m.in. Za n ią  s ta r tu je  
K o w a ls k a . M o c n y m  o d e p ch n ię c ie m  
k i jk a m i  rusza o s tro  w  dó ł. Spo­
k o jn ie  1 p ły n n ie  bez z b y tn ie j b ra ­
w u r y  m ija  k i lk a  b ra m e k , p o te m  
n a  k r ó tk ie j  p ro s te j p rz y s ia d a  n ie ­
co k u  d o ło w i d la  n a b ra rr.a  szyb ­
k o ś c i, a b y  d a lszy  o d c in e k  o 
s k o m p lik o w a n y m  u s ta w ie n iu  b ra ­
m e k  k ry s t ia n a m i za ko ń czyć  
t r u d n y  s la lo m  w  re k o rd o  - 
w y m  czasie — 1.20,5 m in . N a ­
stępne  z a w o d n ic z k i n ie  p o p ra w i­
ły  ju ż  uzyskan e g o  p rzez  K o w a ls k ą  
re z u lta tu .  G w a rd z is tk a  z d o b y ła  
d ru g i, t y t u ł  m is trz o w s k i p o tw ie r ­
dza jąc . że n a le ży  o be cn ie  do n a j­
b a rd z ie j u z d o ln io n y c h  n a rc ia re k  
w ś ró d  nasze j c z o łó w k i. D ru g ą  b y ­
ła  B u ja k ó w n a  — 1.21,9 m in . p rze d

Js n c z y  1.24.8 m in .,
— w s z y s tk ie  A Z S .

K ie d y  po k r ó tk ie j  p rz e rw ie  o - 
g łoszono, że za c h w ilę  n a s tą p i 
s ta r t  m ężczyzn  w ś ró d  lic z n ie  zg ro ­
m a dzo n e j p u b lic z n o ś c i d a ły  się
s łyszeć p y ta n ia : k tó r y  n u m e r  m a 
C ia p ta k . ‘ Za c h w ilę  z n ie c ie rp l i­
w io n y m  w id z o m  u c z y n io n o  za­
dość i og łoszono  k o le jn o ś ć  s ta r tu  
z a w o d n ik ó w . C ia p ta k  m a n u m e r  
22. Jeszcze k i lk a  se k u n d  i s ta r t.  
K o m e n d a  — i ja k  h u ra g a n  ru  za 
w  d ó ł A n d rz e j K o j,  k tó r y  w y lo ­
so w a ł n u m e r  1. Jedz ie  o n  w spa ­
n ia le  w id a ć  iż  po d w ó ch  n ie u d a ­
n y c h  s ta r ta c h  p ra g n ie  w y k a z a ć , że 
je s t je d n a k  je d n y m  z n a jle p s z y c h  
naszych  z ja z d o w c ó w . M i ja  b ra w u ­
ro w o  b ra m k i w y k o rz y s tu ją c  ka ż ­
d y  m o m e n t d la  u z y s k a n ia  ja k  n a j ­
w ię k s z e j szyb kośc i i  w p a d a  na 
m e tę  z czasem  1.19,6. Za n im  jo ­
dz ie  w  k o le jn o ś c i ca ła  c z o łó w k a , 
k tó rą  k o ń c z y  C ia p ta k . D o tego  
o s ta tn ie g o  żaden z z a w o d n ik ó w  
n ie  p o p ra w ia  o s ią g n ię te g o  p rzez  
R o ja  czasu. N a s ta rc ie  C ia p ta k . 
D y n a m ic z n y  s ta r t  i  za c h w ilę  
C ia p ta k  p rz e c h o d z i w  p ię k n y , 
p ły n n y  ru c h  b a la n s u ją c  m ię d z y  
b ra m k a m i. Jeszcze d w ie  o s tre  
m u ld y , m i ja  o s ta tn ie  b ra m k i,  k r ó ­
c iu tk ą  p ros tą  i  w pa d a  na m etę . 
S ę d z io w ie  o g ła sza ją  w y n ik :  d e p ­
ta k  u z y s k a ł czas lepszy  od K \ia  
o 1,4 sek., a w ię c  1.18,2, D o b rz e  
p o je c h a ł w  s la lo m ie  g ig a n c ie  m ło ­
d y  W ło d z im ie rz  C z a rn ia k , k tó r y  
w y n ik ie m  1.21,4 z a ją ł trz e c ie  m ie j ­
sce. N a c z w a r ty m  m ie js c u  u p la ­
so w a ł się Z a ry c k i 1.22,5, p rz e d  
M a ru s a rz e m  1.22,7.

M is trz o s tw o  P o ls k i w  t r ó j  k o m ­
bi n a c ji z d o b y ł C ia p ta k  p rzed  M a­
ru sa rze m . W k o n k u re n c ji  k o b ie t 
B u ja k ó w n a  p rzed  Ja ń c z y . C ia p ta k  
zo s ta ł w ię c  c z te ro k ro tn y m  m i­
s trz e m  P o ls k i.

M . B IL S K I

Międzynarodowy turniej szachowy w Bukareszcie
W  X I  ru nd z iie  m ię d z y n a ro d o w e ­

go tu r n ie ju  szachow ego w  B u k a ­
re szc ie  u zy s k a n o  n a s tę p u ją ce  w y ­
n ik i :

N ie z m ie td rln o w  (ZSR R ) w y g ra ł z 
C toea ltea  (R u m u n ia ). C h o łm o w  
( Z S R R ) z w ^ ę ż y ł ^ ^ o U ^ W l o c h ^

T ro ja n e o c u  (R u m u n ia ) w y g ra ł z 
S a n do re m  (W ę g ry ), V o ic n le s c u  
(R u m u n ia ) p rz e g ra ł ze S ta h lb e r-  
g ie m  (S zw ec ja ), Ś liw a  (P o lska ) z 
P a ch m a n e m  (CSR). K lu g e r  (W ę­
g ry )  z re m is o w a ł z. 0 ‘K e l!y  (B e l­
g ia ). P ozosta łe  p a r t ie  o d ło żo n o .___

Z obrad Europejskie/ Komisji Gospodarczej ONZ

Delegacja ZSP3 proponuje zwołanie sesji 
Komitetu do Spraw Rozwoju Handlu

Na wiecu przem aw ia li: b. gu- j Ingerencji w  sprawy w ew nętrz- 
bernator, prof. Robert Morss ’ ne G w atem ali.

H;ró¡! francuski protestuje 
przeciwko brutalnej presji rzędu

A r ty k u ł p ro f. B . Lavergne
PARYŻ. D zienn ik „Com bat“  

zam ieścił a rty k u ł p ro f. B ernar­
da Lavcrgnc, k tó ry  stw ierdza, 
że w  tych dniach ambasador 
am erykański w  Paryżu D illo n  
w ręczył m in is tro w i spraw za­
granicznych F ra n c ji B id a u lt no­
tę i w y ra z ił pogląd rządu ame­
rykańskiego na stanowisko 
F ra n c ji w  spraw ie utworzenia 
„a rm ii europejskie j“ .

— D illo n  — podkreśla au tor ar­
ty k u łu  — oświadczył, że podczas

ca uzgodnić sprawę rea lizac ji 
p o lity k i europejskiej.

Prof. Lavergr.e stw ierdza, lż 
nota oraz oświadczenie ambasa­
dora am erykańskiego stanowią 
u ltim atum . „W  h is to r ii dyp lo­
m acji — pisze prof. Lavergne— 
n ik t Jeszcze nie rozm aw ia! ze 
swym  sojusznikiem  w tak obra- | 
z liw ym  tonie. Ponieważ m in i­
strow ie  francuscy nie mają od- ; 
wag! oświadczyć m in is trom  ! 
am erykańskim , co bezwzględna 

francuskiego ;pobvtu Adenauera w P a ry ż u , większość narodu 
B id a u lt om awia jąc z kanclerzem sądzi o tak im  postępowaniu, po-
R epub lik i Federalnej sprawę 
Saary, obieca! mu zbyt m ało w  
porów naniu z tym , co obiecał 
Dulies. Ponadto Departam ent 
S’ anu wyraża zdziw ienie z po­
wodu tego. iż rząd francuski 
n ie  wyznaczył dotychczas daty

w in n i uczynić to prości obywa­
tele“ .

Zw raca jąc się do am erykań­
skich kót rządzących, autor a r­
ty k u łu  pisze: „C z y i sądzicie, że 
naród francuski nie w ie o w a­
szej dem ora lizu jące j działalności

G ENEW A. Na popołudnio­
w ym  posiedzeniu IX  sesji E uro ­
pe jsk ie j K o m is ji Gospodarczej 
ONZ (ECF.) przem aw ia! przed­
staw ic ie l ZSRR K u m y k in , k tó ­
ry  w ypow iedzia ł się za zwoła­
niem w  roku  bieżącym sesji 
K om ite tu  do Spraw  Rozwoju 
Hand lu.

Delegat radzieck i podkreślił, 
że kom ite t ten pow in ien podjąć 
systematyczną pracę nad roz­
w iązyw aniem  p raktycznych  za­
gadnień, ja k ie  nasuwa życie.

N aw iązując do dysk rym ina ­
cy jne j p o lity k i hand low ej w o­
bec ŻSRR, up raw iane j przez 
m ocarstwa zachodnie pod pre­
tekstem zakazu hand lu „m a te ­
ria ła m i s tra teg icznym i“  K um y 
k in  s tw ie rdz ił, iz Zw iązek Ra­
dziecki, ja k  powszechnie w iado­
mo, n ie  popiera han - 
rilu  bron ią  1 m ao na ła m ! w o j

zagranicznego ZSRR —  pod­
k re ś lił m ówca — nie ma ani 
jednego zlecenia od żadnego o r ­
ganu radzieckiego na zakup b ro­
n i i wyposażenia wojskowego. 
Delegacja radziecka uważa, iż 
pojęcie „m a te ria ły  strategiczne“  
zostało osta tn io w kra jach za­
chodnich n iezw ykle  rozszerzo­
ne, tak  że nie w iadom o ja ­
k ich  tow a rów  jest w iecej -— 
dozwolonych czy zakazanych. 
Okoliczność ta. zdaniem de­
legacji radzieckie j jest po - 
ważną przeszkodą na drodze 
rozw oju  hand lu m iędzynaro­
dowego.

Następnie zabrał głos przed­
staw ic ie l Czechosłowacji, k tó ry  
złożył p ro je k t rezo luc ji, p rzew i­
du jący zwołan ie kon fe renc ji eks­
pertów  do spraw handlu m ię­
dzy kontynentalnego.

Powyższy p ro jek t poparł dele-
skow ym i.—M in is te rs tw o  hand lu  gat ZSRR K u m yk in .

Oznaki kryzysu gospodarczego w USA
NO W Y JORK. Prasa am ery­

kańska zamieszcza w iadomości 
świadczące o wzm aganiu się 
z jaw isk  kryzysow ych w  USA.

W lu ty m  br, handel de ta licz­
ny  m ia ł o 3 pnoc. mniejsze ob­
ro ty  n iż w  styczniu. K urczy się 
nadal p rodukc ja  s ta ll w  USA. 
W tygodniu, k tó ry  zakończył się 
6 marca, ta  gałąź przem ysłu

mocy w ytw ó rcze j, czyli o 30 
proc. m n ie j niż w  analogicznym  
okresie ub. roku. O 13.8 proc. 
zm niejszył się załadunek na ko­
le jach w  tygodniu zakończonym , 
6 m arca w  porów naniu z ty m ­
że tygodniem  ub. roku. Rośnie 
nadal bezrobocie w  USA. M i­
n isterstw o hand lu zakom uniko­
wało. że w lu tym  liczba bezro­
botnych zw iększyła się o 584 tys. 
osób.

ra ty f ik a c ji przez obie izby par- i nie jest z tego powodu oburzo-
lam entu francuskiego układu o 
europejskie j wspólnocie obron­
nej. Sześciu m in is trów  „m a łe j 
E uropy" pow inno do końca m ar­

ny? Bądźcie pewni, że naród 
francusk i zbyt kocha swą nie­
zawisłość. by zgodzić się na ta- j 
kie  ja rzm o“ .

„Europejska wspólnota obronna'* 
zagraża państwowości włoskiej

-ośw iadczajq prawnicy i działacie polityczni Włoch
R ZY M  Specja lny kom ite t zło­

żony z w yb itnych  p ra w n ików  i 
działaczy po litycznych zorgani­
zował tu dw udniow ą dyskusję 
nad sprawą „eu rope jsk ie j 
wspólnoty obronnej“ .

Dyskusję zagaił lib e ra ł G iu ­
seppe N itt i,  k tó ry  nazwał ..euro­
pejską wspólnotę obronną“  — 
Bnomalią z punktu  w idzenia 
konstytucy jnego i prawnego. 
N it t i  podkreślił, że m im o po­
ważnego- niebezpieczeństwa dla 
życia i niezawisłości narodów, 
kry jącego się w  tym  tworze, 
rząd w łoski nie opub likow a ł do­
tychczas żadnego dokum entu, 
k tó ry  by rzucał św ia tło  na u- 
k ład  o „eu rope jsk ie j wspólnocie 
ob ronne j“ .

Znany p ra w n ik  Rizzo (socja­
lista) s tw ie rdz ił, że wspom niany 
uk ład pociąga za sobą w brew  
kons ty tuc ji szereg zmian w  
s truktu rze  państwa i uszczupla 
suwerenność narodową. Odbiera 
on m. in. parlam entow i prawo 
zatw ierdzania budżetu państwo­
wego i decydowania o w ypow ie­
dzeniu w o jny. Profesor Ingros- 
so podkreślił, że „europejska 
wspólnota obronna“  zagraża 
państwowości w łosk ie j.

Na zakończenie dyskus ji u- 
chwalono jednom yśln ie dekla ra­
cję, k tó ra  stw ierdza m. in., że 
sprawa „eu rop e jsk ie j wspólno­
ty  obronne j“  „budz i ja k  na jpo­
ważniejsze w ą tp liw o śc i“  1 że \ 
punktem  w y jśc ia  do rzeczyw i­
stego zjednoczenia Europy po- l

Rosnące stale bezrobocie we 
Włoszech godzi swym o- 
strzem przede wszystk im  to 
młodzież. Tysiące młodych  
ludzi nigdzie nie może zna­
leźć pracy. Na zdjęciu: bez­
domna  t bezrobotna mło­
dzież włoska w  za im prow i­

zowanym noclegu.
Foto CAF

wykorzysta ła  zaledwie 68,9 proc

Ksiqikl
autorów polskich

w przekładzie niemieckim
B E R L IN . W ydaw n ic tw o A u f­

bau-Verlag w  B e rlin ie  przygo­
towało do d ruku  przekład „L a l­
k i“  Bolesława Prusa oraz „Rę­
kopis znaleziony w Saragossie" 
Jana Potockiego. Ponadto ukażą 
się w tym  roku nakładem tegoż 
w ydaw n ic tw a  „Ludz ie  bezdom­
n i“  Żeroniskiego i „P am ię tn ik  
panicza“  J. I. Kraszewskiego.

Przędą X I I  Zjazdem WI.K7.M

O przyjaźni i
J. Filonowicz

koleżeństwie
W zajem ne stosunki m iędzy ludźm i w  społeczeństwie socja li­

stycznym  op iera ją  się na współpracy 1 p rzy jaźn i. U podstaw 
te j p rzy jaźn i leży jedność in teresów  i  dążeń w  walce o roz­
k w it  ojczyzny, o osiągnięcie wspólnego, w ie lk iego celu — zbu­
dowania kom unizm u. Zm ierza jąc ku  ternu ce low i ludzie  ra ­
dzieccy p racu ją  i  walczą ram ię w  ram ię, wspóln ie  pokonują 
przeszkody, dzielą trudnośc i 1 radości w a lk i. W iedzą oni bo­
w iem  dobrze, że wszystko oo stanow i o s ile i bogactw ie o j­
czyzny, w szystkie sukcesy życia gospodarczego, społecznego i  
ku ltu ra lnego , w szystkie  sławne zwycięstwa osiągnięte w  suro­
wych zmaganiach z w rogiem  — to owoce ich  w spólnych w y ­
siłków .

Manifestacje
studentów

B. honorowy przewodniczący 
Sadu kasacyjnego B rigante o- 
św iadczył, że uk ład o „eu rope j­
sk ie j wspólnocie obronnej“  jest I . . ,
sprzeczny nie ty lk o  z konstytu - j sferze odprężenia m iędzynaro 
c ją  w łoską, lecz I z ka rtą  NZ. I dowego“ .

u; Sewilli
PARYŻ. Agencja „France 

w inna  być „poko jow a wspólpra- j Presse“  donosi z S ew illi, że w  
ca wszystkich narodów w  atm o- I dn iu  15 bm. odbyły się tam

W Y D A W C A  Zarząd G łów ny  
Z w ią zk u  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE  K o m ite t N ak ład  
RS W  ,,Prasa1*

A DR ES R E D A K C J I: W arsza­
wa ul W spólna fil 

T E L E F O N Y  je n tr .: 8-52-Tl. 
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S ekre ta rz  Redakclt 8-02 68 Dział 
K oiesp  i Listów 8 07 82 K ler  
A d m in is t r a d ' 8-02 56 Red noc­
na. centr DSP 8-22-01, w ewn. 
101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
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S K Ł A D  I D R U K  Z a k ł G ra f. 
„D om  Słowa Polskiego** 

P R E N U M E R A T /. 1 K O L P O R ­
T A Ż : PP K  „R uch" Oddział 
w W a rsza w ie  Srebrna 12

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre­
nu m eratę  p rzy jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dnia  
10-go każdego miesiąca po- 
przedł 'Agcego okres zam aw ia­
ne) pry. lunę rafy  — Cena mieś. 
— 2.50 zł. k w a rt -  7,50 zł, pół­
rocznie — 15.00 zł. rocznie — 
30 00 zł Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren zakładow e p rz y jm u ­
ją m iejscowe placów ki PPK  
„R U C H "

In fo rm a c ji w spraw ie  p re ­
n u m eraty  opłacanej w k ia ju  
ze zleceniem  w ysy łk i za gra­
nicę udziela oraz zam ów ienia  
p rz y jm u je  Oddział W yd aw ­
n ic tw  Zagran icznych  P P K .  
„Puch**. S ekcja  Eksportu, W a r. 
sżawa. A le je  Jerozolim skie  
119 tel 805-05.

m anifestacje zorganizowane 
przez studentów, k tórzy  prote­
stow ali przeciwko podwyżce ta­
ry f  tram w a jow ych . Polic ja za- 

; a takowała dem onstrantów , ra- 
i niąc k ilk u  studentów.

A B i

W Bonn przygotowują 
pierwszy pobór 

do Wehrmachtu
B E R L IN . D zienn ik „D e r M or- 

gen" donosi z Bonn, że kom isja 
Bundestagu dla spraw „bezpie­
czeństwa europejskiego“  przystą­
pi w kró tce  do opracowania pro­
je k tu  ustawy o przym usowym  
poborze m łodzieży zachodnio- 
n lem ieckie j do wojska. W p ie rw ­
szej kole jności ma być opra­
cowany p ro jek t ustawy o pobo- 

6-B-12752 i rze do a rm ii l ’00 tys. rekru tów .

■ K R A JU  R A D  człow iek od
la t dziecięcych w ychow y­
w any jest w  duchu ko­

lektyw ności. Rodzina, szkoła, 
drużyna pion ierska, organizacja 
komsomolska zaszczepiają mu 
poczucie koleżeń&kości, uczą 
łączenia osobistych in teresów  z 
in teresam i ko lek tyw u , kształcą 
w  n im  uczciwość i  prawość wo­
bec towarzyszy, gotowość oka­
zania im  pomocy, przygotow ują  
go do pracy i  życia społecznego 
w  w ie lk im  p rzy jaznym  ko lek ­
tyw ie  ludzi radzieckich. U kszta ł­
towanie p rzy jaźn i i koleżeństwa 
są nieodłączną składową czę­
ścią kom unistycznego w ychow a­
nia m łodzieży.

Radzieccy chłopcy i  dziewczę­
ta w yras ta ją  w  atm osferze w y­
sokiej świadomości obowiązku 
wobec ko lek tyw u , wobec^ swych 
towarzyszy, um ie ją  cenić p rzy­
jaźń i  okazywać ją  nie w  sło­
wach, a w  czynach.

★
W ie lka  p rzy jaźń  łączyła m ło­

dych bohaterów  podziemnej or­
ganizacji komsomolskie.i „M ło J 
da G w ard ia “ . W n ie w ie lk im  
m iasteczku górniczym  Krasno- 
don, okupowanym  czasowo przez 
faszystowskich najeźdźców — 
Oleg Koszewoj, Sergiusz T iu le - 
lin , U liana G ram owa i ich to-

szli n a  drogę w a lk i z  w rogam i
o jczyzny — ja ko  ściśle zw arty , 
bo jow y oddział. P rzyjaźń poma­
gała im  w  surowej, n ie rów ne j 
walce, ona pod trzym yw a ła  w  
nich n ieugiętą siłę ducha, k iedy 
znaleźli się w łapach faszystow­
skich katów...

Dzieje w ie lk ie j w o jn y  n a ro ­
dowej dostarczyły w ie le  p rzy ­
k ładów , k iedy m iodzi żołnierze 
radzieccy w  bojach z wrogam i, 
w ie rn i s ław nym  tradyc jom  bo­
jo w ym  — „Sam  giń, ale p rzy ja ­
ciela ra tu j! “  — dokonyw ali bo­
hatersk ich czynów, składa jąc w 
ofierze życie.

P rz y  fo rso w an iu  D n ie p ru , k o m ­
somolec A nato l S zonln, jako  Jeden 
z p ierw szych  — w p ław  p rzedosta ł 
się pod ob strza łem  w rog a  na p ra ­
w y b rzeq  rz e k i. Za nim  ro z leg ł się 
w ybu ch . A nato l o b e jrz a ł się I zo ­
baczył, te  |ęqo to w arzysz  W ik to r  
jes t ra n n y  i ton ie; rzu c ił się na 
ra tu n e k , chociaż woda k ip ia ła  w o­
kó ł pod g ra d e m  od łam ków  i ku l. 
Sam został ra n n y , ale podchw ycił 
om dlew ającego  to w arzysza  I p rze  
m ógłszy w  sobie ból i osłabienie z 
u p ływ u  k rw i, do p łyną ł z n im  do 
b rze g u . W ik to r  został u ra to w an y; 
w k ilk a  godzin  późn ie j A natol 
z m a rł. Oddał swe ty c ie  ra tu ją c  
to w arzysza  w a lk i.

W spaniałe w zo ry  koleżeństwa

obrońcy i  m ieszkańcy L e n in ­
gradu w  surowe d n i b lokady 
W  najcięższym  okresie — w 
styczniu — m arcu 1942 roku   ̂
k iedy  osaczone tn iasto c ie rp ia ­
ło  w ie lk ie  wyrzeczenia, m ło ­
dzież len ingradzka na apel o r­
ganizacji p a rty jn e j zorganizo­
wała specjalne oddzia ły bytowe. 
O ddzia ły te pod ję ły  heroiczną 
w a lkę  z głodem, zimnem, epide­
m iam i... Sam i ledw ie  trzym a jąc  
się na nogach chłopcy i  dziew ­
częta obchodzili dom za domem, 
a raeem z n im i wstępowała w  
przem arznięte m ieszkania — 
siła i  nadzieja. Członkow ie od­
dzia łów  bytow ych  .pomagali o- 
słabionym , dog ląda li chorych i 
dzieci, chodz ili po przydzia ły, 
zdobyw ali opał i opa la li miesz­
kania... Ich  o fia rna praca u ra ­
tow ała tysiące dzieci, kobiet, 
starców.

★

A le  zwycięska życiodajna siła 
koleżeńskie j w ięzi ludz i radziec­
kich prze jaw ia  się nie ty lk o  w 
ogniu w a lk i, w  ob liczu w ie l­
k ich  prób.

M łodzież radziecka zna w a r­
tość p rzy jaźn i rów nież w  co­
dziennym, poko jow ym  życiu.

Każdy k o le k ty w  ludzi radziec­
k ich  — w  fab ryce czy ko łcho­
zie. na budow ie czy w  urzędzie, 
w ekspedycji naukowej czy na 
statku — nie wyobraża sobie 
pom yślnej pracy bez przyjaźn i, 
bez wzajemnego zaufania i po­
mocy, bez przyjacie lskiego 
współzawodnictwa pracy. Rów­
nać do przodujących, poma­
gać pozostającym w  ty le , w a l­
czyć o rozwój ogólny — w  o- 
parc iu  o tę zasadę współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego w ycho­
w u ją  się tysiące' m łodych ludzi

P rzodow nik pracy w  K ra ju  
Rad — to nie zarozum ia ły in ­
dyw idua lis ta , chełpiący się swy­
m i osiągnięciam i i uk ryw a jący  
przed sw ym i towarzyszam i „ ta ' 
jem nice“  m istrzostwa. Radziec­
k i stachanowiec, now ator — u- 
waża za sw ój obowiązek pomóc 
współzawodniczącym  z n im  ro ­
botn ikom , nauczyć ich swoich 
metąd pracy, dlatego że jest 
żyw otn ie  zainteresowany w  o- 
siągnięciach całej brygady, ca­
łego oddziału, całej fab ryk i.

K iedy m iody  to k a rz  le n in g ra d z- 
k i, H en ry k  B o rtk iew ic z , po zasto ­
sow aniu  m eto dy  szybkościow ego  
s kra w a n ia  m eta li os iągnął n ie b y w a ­
le podniesienie  w ydajn ośc i p racy  
— za tro szczy ! się p rzed e  w szyst­
k im  o to, aby dośw iadczen ie  Jego 
stało się w łasnością innych  ro b o t­
n ików . B o rtk iew ic z  chę tn ie  opo­
w ied zia ł o swej m eto dzie , n ieraz  
dem onstrow ał Ją nie ty lk o  we 
w łasne j fa b ry c e , lecz ró w n ież  w  
innych p rzed s ięb io rs tw ach . Robił 
to, n ie bojąc się, te  k tó ry ś  z to­
w a rzy s zy  pob ije  Jego re k o rd . Nie 
o sław ie osobistej, lecz o podniesie­
niu w ydajn ośc i p ra cy  w szystk ich  
to k a rz y  w  k ra ju  m yś la ł rad z ie c k i 
robo tn ik  - no w ator.

P rzyk łady tak ie  można spot­
kać na każdym kroku . Koleżeń­
ska pomoc wzajem na w  im ię 
wspólnej pomyślności, św iado­
mość n ierozerw a lne j w ięz i z ko­
le k tyw em  cechuje ludz i radziec­
k ich  w  każdej sprawie.

Znana sportsm enka  M a ria  łsako- 
w a, k tó ra  trz y k ro tn ie  zdo by ła  ty-

go m ie jsca  głośno dop ingow ała  
C holszew n lkow ą ł o k lask iw a ła  ją  
gorąco  ty c zą c  zw ycięstw a. W ów ­
czas podeszła do Isakow ej eksm l- 
s trzy n l św iata  N o rw e żka  Shon — 
N ilsen, k tó ra  stała  się późn ie j 
w łaśc ic ie lką  fa b ry k i sp rzętu  sporto ­
w ego 1 po w iedziała;

— Niech pani p rzestan ie  k r z y ­
czeć! — D laczego pan! to ro b ił  
P rzec ież  pani sam a pom aga k o n ­
k u ren tce  w  pobic iu  pani w span ia ­
łego czasul...

— Ach. pani fa b ry k a n tk o , pani fa - 
b ry k a n tk o ! Jakżeż m am  pani w y ­
tłu m aczyć , że w szys tk ie  sports ­
m en ki rad z ie c k ie , żadną  m ia rą  nie  
są k o n k u re n tk a m i, lecz pom ocni­
k am i I to w a rzy s zk a m il Zoja m oże  
pobić m ój czas? B ardzo  dobrze! 
Niech pob ije ... T y lko  p rzec ież  nie  
na pani ko rzyś ć , pani Shon 
N ils e n l“

★
P rzyjaźń — to pierwszy po­

m ocnik radzieckich chłopców 1 
d?.ie\vc7,ąt w  pracy, nauce, ży­
ciu społecznym. Przyjaźń jako 
jedno z najwyższych uczuć u- 
szlachetnia człow ieka, czyni eo 
subte lnym  i w ra ż liw ym . W iele 
można dokonać dla  towarzysza, 
jeże li towarzysz postępuje n ie­
słusznie, niegodnie — praw dz i­
w y p rzy jac ie l o tw arc ie  i uczci­
w ie  wskaże mu na to, mocno 
s k ry ty k u je  go i pomoże napra­
w ić popełnione błędy. A kto  za­
m yka oczy na niedociągnięcia i 
przekroczenia towarzysza, godzi 
się z n im i, sądząc, że w ten spo­
sób udowadnia swą wierność w  
przy jaźn i, ten jest złym  tow a-

tu ł m is trz a  św iata  — p rzy tac za  w i rZyS7em jyie pomaga on przy-

warzysze i  tow arzyszk i — we- i  wza jem nej pomocy w yka za li j pracy m iast i wsi,

swej książce pt. „Lodow e d ró ż k i’ 
ta k i oto c iekaw y  p rzy k ła d :

Rzecz dzia ła  się w  N o rw eg ii na 
m istrzo stw ach  św iata  w Jeżdzie 
s zyb k ie j, w  ro k u  1949. M a ria  Isa- 
kow a po ukończen iu  b iegu , w  k tó ­
rym  w y p rz e d z iła  F inkę  Leshe, ob­
serw ow ała  bieg ra d z ie c k ie j sports ­
m en ki Zoji C ho lszew n ikow ej i Nor-

.jaeielowi wejść na słuszną dro­
gę.

Surowa pryncypia lność, ucz­
ciwość, w ierność — oto trw a ła  
podstawa p raw dz iw e j p rzyjaźn i, 
bez teszty podporządkowanej 
interesom  społeczeństwa, pod­
stawa prawdziwego koleżeństwa 
we w spólnej walce o dobro i

w e żk i T u rvad sen . łsakow a ze swe- ] szczęście narodu,


